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NA OKŁADCE: kompozycja z rysunków 
Włodzimierza Majakowskiego, który był 
również utalentowanym plastykiem i ma- 
lował m. in. plakaty dla celów agitacyjno- 
propagandowych. 


PORANEK NOWEJ EPOKI 


AURORA — to imię rzymskiej bogini, która szczególną opieką otaczać 
miała porę dnia, zwaną porankiem. Ileż więc poezji i symbolicznej 
wymowy ma fakt, że krążownik carski, opanowany przez marynarzy- 
rewolucjonistów, nosił właśnie nazwę „Aurora” i że wystrzał odda- 
ny przez załogę tego krążownika był sygnałem, który rozpoczął 
Wielką Rewolucję Październikową. Historia potrafi być niekiedy 
najlepszym reżyserem. | oto sędziwy okręt-muzeum, zacumowany 
w leningradzkim porcie, jest dziś jedną z najdroższych pamiątek 
z owych dni narodzin nowej epoki. 


Ukazała się właśnie książka Władysława Kulickiego pod tytułem 
„ECHA ZWYCIĘSKICH SALW” (piszemy o niej szerzej na str. 26). 
Autor przedstawia w niej rozległą panoramę Związku Radzieckiego — 
państwa, które swoimi wspaniałymi osiągnięciami, dokonanymi 
w ciągu 60 lat dzielących dzień dzisiejszy od pamiętnego Październi- 
ka 1917 roku, udowodniło, że droga wielkich przemian, na którą 
wkroczyło wówczas społeczeństwo radzieckie, prowadzi do epoki 
szczęścia i dobrobytu. W pierwszych miesiącach władzy radzieckiej 
Włodzimierz Lenin powiedział: „należy za wszelką cenę doprowa- 
dzić do tego, by Rosja przestała być uboga i bezsilna, by stała się 
w pełnym sensie tych słów potężna i bogata”. Testament Wodza 
Rewolucji został wypęłniony. I oto dziś, wśród radośnie obchodzo- 
nego 60-lecia Października, słychać echa dawnych zwycięskich salw, 
które dziś — jak pisze autor omawianej książki: „powinny wieścić 
światu pokój, współpracę, wzajemne zaufanie”. 


WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI (1893-1930) — poeta, który potrafił 
niezwykle sugestywnie i przejmująco oddać atmosferę rewolucyj- 
nych, październikowych dni, był jednym z najgorętszych bojowni- 
ków o zwycięstwo rewolucyjnej idei. W swych poetyckich utworach 
równie gorąco, jak agitatorzy partyjni na zebraniach z robotnikami— 
pełnym głosem witał nową epokę i wskazywał te pozostałości 
dawnej, które muszą być pokonane, i te przeciwności, z którymi 
trzeba podjąć nieubłaganą walkę. 


Chwalił nie będę dla rymu 
ani z powinności 
wszystkich 
poczynań naszych. 
pół ojczyzny mógłbym z ziemi skosić, 
a pół odbudować 
wprzód wykąpawszy. 
Ja z tymi, 
co wyszli 
budować 
i czyścić 
w ciągłej 
gorączce 
dzień w dzień. 
Ojczyznę 
sławię 
ię, 
| która dziś jest, 
lecz po trzykroć — 
tę, która będzie. 





Tak oto pisząc te strofy przed półwiekiem składał Majakowski hołd 
nowej epoce i nowej socjalistycznej ojczyźnie. Wraz z nią przeżywał | 
jej poranek, wierząc i przeczuwając jej wielką przyszłość. 
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Budowa wielkiej elektrowni w Kazachstanie 


kraj Rad po 60 latach 


W Związku Radzieckim żyje obecnie 259 
min ludzi fo 100 min więcej niż w 1913r. 
w Rosji carskiej) tworzących sto narodów 
i narodowości. Prawie 86 procent łudnoś- 
ci urodziło się już po Rewolucji. 

Podstawą gospodarki ZSRR jest potężny 
i nowoczesny przemysł, którego produk- 
cja w ciągu 60 lat zwiększyła się aż 225 
razy! W ciągu 19 dni produkuje się obec- 
nie tyle, lie produkowało się w ciągu cate- 
go 1940 roku, tuż przed wybuchem wojny. 
Kraj Rad wytwarza dziś 1/5 światowej 


- produkcji przemysłowej i zajmuje w tym 


zakresie | miejsce w Europie i Il na świe- 
cie. Należy do światowych potęg w wyda- 
bywaniu surowców paliwowo-energety- 
cznych, przoduje w produkcji stali, nawo- 
zów sztucznych oraz licznych maszyn. 

Dzięki szeroko rozwiniętej mechanizacji 
w Kraju Rad zbiera się obecnie z pól 
przeszło. 220 min ton zboża, podczas gdy 


w latach przedrewolucyjnych łączne zbio- 


ry zbóż sięgały zaledwie 72 min ton. 
Szybko rozwija się budownictwo miesz- 
kaniowe. Tylko w ciągu ostatnich 10 lat do 
nowych domów przeprowadziło się 122 
min osób, czyli więcej niż liczy łącznie 
ludność Wielkiej Brytanii i RFN. 

Co roku ponad 83 min osób w różnym 
wieku (w tym ok 50 min dzieci) korzysta 
z różnych form kształcenia, czyli uczy się 
prawie co trzecia osoba. 


Wystawy, festiwałe i inne ciekawe impre- 
zy dla uczczenia 60-lecia Rewolucji Paż- 
dziernikowej przygotowało Towarzystwo 
Przyjaźni Palsko-Radzieckiej. Największa 
w kraju wojewódzka organizacja TPPR 
w Katowicach (zrzeszająca m. in. 1200 
szkolnych kół) przygotowała festiwal 
szłuk rosyjskich i radzieckich, festiwal 
muzyczny, cyki spotkań filmowych oraz 
uroczystą sesję TPPR pod hasłem „20 lat 
ery kosmicznej ”. 
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NA ŚWIECIE 


Poznańskie TPPR wystąpiło z przeglądem 
chórów dziecięcych i młodzieżowych, jak 
też zespołów muzycznych prezentujących 
utwory obu narodów. Szczególnie bogaty 
program został opracowany na ziemi kra- 
kowskiej i na Podhalu, gdzie w latach 
1512-1914 przebywał Włodzimierz Lenin. 
Obchody święta Rewolucji na tych tere- 
nach wypełniają liczne konkursy, odczyty, 
spotkania i wycieczki szlakami WII. 
Lenina. 


Nowe metro na rocznicę Rewolucji zosta- 
nie oddane do użytku w Taszkiencie, stoli- 
cy Uzbekistanu. Będzie to już siódma kolej 
podziemna w Związku Radzieckim. Pierw- 
szą linię metra wybudowano w 1335 r. 
w Moskwie. Po ostatniej wojnie przybyły 
nowe metra w Leningradzie, Kijowie, Ba- 
ku, Tbilisi, a także w Charkowie na Ukra- 
inie. 

Obecnie trwają przygotowania do budo- 
wy metra w Swierdłowsku na Uralu 
i w Kujbyszewie nad Wołgą, a już prajek- 
tuje się kolej podziemną dla Nowosybir- 
ska, Mińska na Białorusi i miasta Gorki, 
będącego wielkim ośrodkiem przemysłu 
samochodowego. | | 








Pociąg sterowany automatycznie. Zwią- 
zek Radziecki jest największym na świecie 
wytwórcą lokomotyw, zarówno elektrycz- 
nych, jak spalinowych. Na zdjęciu elektry- 
czny pociąg rozwijający szybkość do 200 
km/h, wyposażony w system auiomaty- 
cznego sterowania. Pociąg ten kursuje 
między Moskwą i Leningradem. 


Jeszcze jedna rafineria ropy naftowej. 
Buduje się ją w Blachowni w pobliżu kę- 
dzierzyńskich zakładów chemicznych, 
którym będzie dostarczać nie tylko pali- 
wa, ale też różnego rodzaju surowców. 
Nowa rafineria zaopatrywać też będzie 
inne zakłady południowego makroregio- 
nu. Całą produkcją, która ruszy w 1980 r., 
ma Kierować zespół maszyn cyfrowych. 
Wprowadzi się też nowoczesne urządze- 
nia oczyszczające, ze względu na ochronę 
środowiska. 

Ekspresowce — nowość szczecińskiej sto- 
czni! Po zakończeniu budowy serii chemi- 
kaliowców, Co ma nastąpić jeszcze w tym 
roku, na pochylni „Wulkan” rozpocznie 
się budowę ekspresowców — najszyb- 
szych handlowych statków spośród tych, 
jakie dotąd wodowana w polskich stocz- 
niach. Przeznaczone one będą do przewo- 
zu towarów wymagających szybkiego 
transportu. Nowe jednostki, o nośności 
16,5 tys. ton i ekspresowej szybkości ok. 
24 węzłów, dostosowane zostaną do 
przewozów kontenerów, towarów chło- 
dzonych oraz płynnych. 

Czy soja zagości w Europie? — Dotychczas 
ta cenna roślina (z jej nasion wytłącza się 
olej, wyrabia mąkę, ser) uprawiana była 
głównie w krajach azjatyckich. Obecnie 
w Bułgarii i we Francji prowadzone są 
próby nad przystosowaniem soi do wa- 
runków europejskich. Poszukuje się ta- 
kich odmian, które nadawałyby się do 
uprawy w całej Europie. Bułgarzy co roku 
zwiększają plantacje soi i uzyskują już 
dobre plony. 





Dom ogrzewany słońcem — pierwszy tego 
typu — wybudowany został w pobliżu hel- 
sinek. Ze względu na surowy klimat tylko 
połowa energii potrzebnej do ogrzania 
wnętrza pochodzi z promieni słonecz- 
nych; zbierają ią kolektory umieszczone 
na dachu. Ogrzewają one również zimo- 
wy ogródek znajdujący się na pietrze. 


Bizony do zbioru kukurydzy — to nowość 
Płockiej Fabryki Maszyn Zniwnych. 
ź taśm montażowych tego zakładu zje- 
chało już 50 pierwszych kombajnów „Bi- 
zon-Super' przystosowanych do pracy 
na kukurydzianych plantacjach. 


Trwają przygotowania do IX Turnieju Wiedzy Obywatelskiej, organizowanego ca roku przez 
Związek Harcerstwa Palskiego. furniej związany jest tym razem z obchodami G0-lecia Rewolucji 
Październikowej. Jedno z wielu zadań to nawiązanie przyłacielskich kontaktów z rówieśnikami 
z krajów socjalistycznych. Chodzi przy tym nie tylko o to, aby zdobyć jak najwięcej wiadomości o da- 
nym kraju, ale też o przyswojenie sobie obcego języka. 


Koleje dia dzieci i młodzieży znajdują się w 40 miastach Związku Radzieckiego. Dziewczęta i chłopcy 
sami prowadzą pociągi, regulują ruch, sprawdzają biiety, są konduktorami. Pasażerami mogą być 
też tylko nastolatki. Na zdjęciu 2-kiłometrowa kolej dziecięca w Doniecku na Ukrainie. 


Makiety kosmicznych statków wykonują uczniowie średniej deż w Taganitogu, Przy makietach 
młodzi konstruktorzy z 8 klasy. (fot. wyżej! 


Przy lekturze „Pionierskiej Prawdy”. Ta gazeta, założona przed pięćdziesięciu laty, cieszy się 
wielkim powodzenism wśród radzieckich pionierów. Wychodzi w nakładzie 10 min egzemplarzy 
i należy do najbardziej popularnych gazet w Związku Radzieckim. Codziennis do „Pionierskiej 
Prawdy” napływa ponad 1600 listów od pionierów, którzy piszą o sobie, o szkole, przesyłają opo- 
wiadania, wiersze, rysunki, fotografie. 
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© 24 paź dziernika 1917 roku Zimowym przybyła wezwana przez Hząd tym- marynarzy. Oirzymano odpowiedź, że okręty 


SR RY ) czasowy iekka artyleria. wypłyną o świcie. 
e 25 października 1917 roku Na ulicach rozlepiono odezwę Komitetu Woj- 
© 26 października 1917 roku skowo-Rewolucyjnego: „Żołnierze, robotnicy, 258 października 


obywatele! Wrogowie narodu nocą przystąpiii _ W nocy odbyło się posiedzenie CK Fartii (bol- 
Oto relacja o dniach, które zdecydowały o zwy- do ofensywy... Jednakże siły rewolucji są bez  szewików), na któryrn omawiano skład przy- 
cięstwie rewolucji. Są to fragmenty zapisków porównania większe niż siły jej wrogów. Niech — szłego rządu robotniczo-chiepskiego, nazwane- 


jednego z kierowników Komitetu Wojskowo- żyje rewolucja!” ge Radą Komisarzy Ludowych. Włodzimierza 

Rewolucyjnego, N.l. Podwojskiego, oraz innych 19 godzina. Oddziały Czerwonej Gwardii zajmu- — lijicza bez przerwy odwiedzają w Smolnym wy- 

uczestników pamiętnych wydarzeń. ją wszystkie mosty z wyjątkiem Nikołajewskie- _ słannicy rewolucyjnych oddziałów i ludzie ze 
go. Komitet Wojskowo-Rewolucyjny wydaje sztabu rewolucji. 

24 października rozkaz „dowództwu krążownika „Aurora”: 3 godzina 30 minut, Krążownik „Aurora zarzu- 


Około godz. 5 rano odbyło się w Pialniarodzie „Wszelkimi środkami nałeżyprzywrócićruchna _ cit kotwicę u nabrzeźa ulicy Angieiskiej, nie 
(dzisiejszy Leningrad) posiedzenie Stołecznego _ Nikołajewskiim moście . Krążownik podpłyngł _ opoda! Pałacu Zimowego. 

Komitetu Partii (bolszewików), na którym do mostu, a junkrzy wycofali się. 8 godzina. Z Heisingforsu aa Piotrogrodu OG" 
uchwalono następującą rezolucję: 22 godzina 50 minut. Byfo zupełnie ciemno,gdy chodzi osiatni transport z rewolucyjnymi od- 
„Komitet Piotrogrodzki stwierdza, że najpiiniej- Lenin (w konspiracyjnym przebraniujwrazzfiń- | działami marynarzy. Przewodniczący Komiietu 
szym zadaniem wszystkich sił rewolucyjnych skim komunistą Ejno Fiachija zdążali do Smol- — Bolszewików Floty Bałtyckiej P.E, Dybienko tak 
jest natychmiastowe obalenie Rządu lymcza- nego. oto wspominą tę chwilę: „Marynarze idą w szy- 
sowego i przekazanie władzy Radom Delega- Pamiętam, że wszystkie okna Smolnego były ku bojowym. Nad nimi powiewają czerwone 
tów Robotniczo-Wojskowych. W celu wykona- _ oświetlone, na podwórzu - samochody pancer- flagi znapisem „Władza dla Rad”. Załogi zajmu- 
nia tego zadania Komitet Piotrogrodzki uważa ne, przed wejściem wystawione warty... Wszę- ją stanowiska na pokładach okrętów. Rozlegają 


za konieczne rozpoczęcie bez najmniejszej zwło- dzie petno uzbrojonych ludzi... się dźwięki orkiestry i gromkie „uraaa!” mary- 
ki ofensywnego działania wszystkich zorganizo- Trudno wyrazić nasze podniecenie i radość, gdy _ narzy odpływających do Fiotrogrodu . 
wanych sił rewolucji”. - ujrzeliśmy Lenina... Przez iączników natych- - 10 godzina. I1W. Lenin pisze w imieniu Komitetu 


Około godz. 11. Ukazał się numer gazety „Ro- miast przekazaliśmy wiadomość do putkówido  Wojskowo-fiewolucyjnego odezwę „Do oby- 
botnicza Droga” z wezwaniem do obaleniaRzą- wszystkich zakładów, że powstaniem Dezpo- — wateli Rosji!” 

du Tymczasowego. średnio kieruje Lenin i że jest juź w SŚmoinym.. — 10 godzina 30 minut. Szef sztabu Piotrogrodz- 
W południe. Komitet Wojskowo-Rewolucyjny, Ze wszysikich Krańców Piotrogrodu zaczęli kiego Okręgu Wojennego donosi dowódcy 
za pośrednictwem radia na krążowniku „Auro- przybywać do Lenina kierownicy oddziajów _ Frontu Fdłnocnego: „Nawet najbardziej postu- 
ra”, wydał rozkaz, by garnizon zabezpieczający e wonogae oz d powstańczych jed-  szne i zdyscyplinowane oddziały oddają bez 
przedpola Piotrogrodu byt w pełnej golowości. nostek. oporu swe posterunki. RRewofucjoniści zajmują 
14 godzina. Premier Rządu Tymczasowego, O północy. Komitet bolszewicki floty baftyckiej _ wszystkie ważniejsze urzędy i piacówki — dwor- 
Kiereński, wystąpił zoświadczeniem ozamiarze _ znajdujący się w Helsingforsie otrzymał depe- — ce, urzędy pocztowe, banki. Rząd już nie spra- 
ziikwidowania powstania w Piotragrodzie. sżę z żądaniem, by wysfano do Piotrogrodu - wuje władzy, niewyiduczone, że powstańcy po- 
15 godzina. Na piac przed carskim Pałacem torbedowce, krążowniki i oddziały (5-6 tysięcy) _ kuszą się o zagarnięcie siedziby Rządu”. 
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11 godzina 30 minut. Kiereński ucieka z ogarnię- 
tego powstaniem Piotrogrodu. 

14 godzina. Z Kronsztadu na pomoc powstań- 
com przybywa fiotylia z oddziałami marynarzy. 

14 godzina 35 minut. Odbywa się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Piotrogrodzkiej, na którym 
wystąpił Lenin, mówiąc: „Towarzysze! Rewolu- 
cja robotniczo-chłopska, o konieczności której 
cały czas mówili. bolszewicy, rozpoczęła się... 


"Od tej chwili zaczyna się nowa droga w historii 


Rosji... Obecna rewolucja powinna w ostatecz- 
nym wyniku doprowadzić do zwycięstwa socja- 
lizmu...- | 

18 godzina. Pałac Zirmowy zostaje otoczony 


przez wojska komitetu rewolucyjnego. Wszyscy 


wyczekują z napięciem na sygnał do szturmu. 
19 godzina 45 minut. Do Pałacu Zimowego 
przestano ultimatum z żądaniem poddania się 
Rządu Tymczasowego. Część wojska wchodzą- 
cego w skład ochrony Pałacu poddaje się. 


21 godzina 40 minut. Komisarz z „Aurory” A.W. 
- Biefyszew opowiadał później: „„Minąf już nazna- 


czony czas, w którym Rząd Tymczasowy powi- 
nien był się poddać. W wypadku odmowy nad 
twierdzą Pietropawłowską miat się ukazać czer- 
wony ogień, będący sygnałem dla „Aurory” do 
oddania strzału (ze ślepych nabojów) zwiastują- 
cego początek szturmu na Pałac Zimowy..." 
Tymczasem Piefropawłowska twierdza nie da- 
wała żadnego znaku. 

Była godzina 21 i 40 minut, gdy wśród mgły za 
mostem ukazał się wreszcie purpurowy pło- 
mień. Wydałem rozkaz: 

„Dgnia! Pali... ” Rewolucyjne oddziały ruszyły 
do szturmu. | 





Piotrogród w dniu wybuchu Rewalucji: na pianie miasta oznaczeno 
trasę krążownika „Aurora”. tożmieszczenie oddziałów rewolacyjnych 
(czerwone chorągiewki, kołka | Wa oraż garnizonów Rzadu Tys 
czasowega (ezarne krążki) | 


23 godzina. Nastąpiło decydujące natarcie na 
Pałac Zimowy. N.I. Podwojski, wspomina: 
„Gdy umiikty trzycałówki ostrzeliwujące Pałac 
z twierdzy Pietropawłowskiej, w powietrzu sty- 
chać było suche nieprzerwane trajkotanie kara- 
binów maszynowych, odgłosy pojedynczych 
strzałów i nieprzerwane zwycięskie „uraaa '! — 
straszne, porywające, jednoczące wszystkie 
szturmujące oddziały. 

23 godzina 15 minut. Szturm na Patac trwa. 


"Toczyły się już walki na klatkach schodowych. 
W.A. Antonow-Owsiejenko wspomina: ,,...Z. 


Czudnowskim poprowadziliśmy oddziaty do 
wejść pałacowych. Obrońcy nie stawiali już 
oparu. $wobounie więc wbiegliśmy ao wnętrz 
pałacowych szukając wśród sal i komnat siedzi- 
by Rządu Tymczasowego. W jednej z komnat 
zastajemy dużą grupę ludzi, byłi to właśnie 
członkowie rządu. Podszedłem do nich i oświa- 
dczyłem: „W imieniu Komitetu Wojskowo-fie- 
wolucyjnego jesteście aresztowani! Byli mini- 
strowie oddają bez oporu posiadane dokurnen- 
ty i broń. Ustawiam wokół nich straż, Są wszy- 
scy z wyjątkiem Kiereńskiego. 


26 października 

3 godzina 10 minut. Drugi Ogólnarosyjski Zjazd 
Rad zatwierdza odezwę „Do robotników, żofnie- 
rzy i chopów” napisaną przez W.l. Lenina: 


„Opierając się na woli olbrzymiej większości. 


robotników, żotnierzy i chłopów, opierając się 
na przeprowadzonym w Piotrogrodzie zwycię- 
skim powstaniu robotników i garnizonu, Zjazd 
bierze władzę w swe ręce. Rząd Tymczasowy 
został obalony... Żołnierze, robotnicy, pracow- 
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nicy w naszych rękach losy rewolucji i losy 
świata demokratycznego! 

4 godzina. Powstanie zbrojne w Piotrogrodzie 
zakończyło się zwycięstwem. 

Że wspomnień W.D. Boncz-Brujewicza: 
„zaproponowałem Włodzimierzowi  lijiczowi 
nocłeg u siebię... Znależliśmy samochód 
w umówionym miejscu i pojechaliśmy do mego 
domu. Włodzimierz lijicz, widocznie bardzo 
zmęczony, drzemał w samochodzie. Fo przyjeź- 
dzie zjedliśmy kolację. Starałem się zrobić wszy- 
stko, aby dobrze wypoczął. Ż trudem udało mi 
się namówić go do skorzystania zmojego łóżka 
w sąsiednim pokoju. 

Po pewnym czasie zgasiłem lampę; światło 
w pokoju Włodzimierza lijicza zgasło wcześniej. 
Ale gdy już prawie zasypiałem, nagie znów 
błysnęło u niego światło. Lenin prawie bezsze- 
lestnie wsiał z łóżka, zajrzał do mojego pokołu 
i upewniwszy się, że śpię, chichymi krokami, 
aby nikogo nie obudzić, podszedł do biurka. 
Wszystko te mogłem widzieć przez przymknięte 
drzwi. 

Z rana uprzedziłem wszystkich domowników, 


aby zachowywali ciszę, bowiem Włodzimierz 


ljicz pracował przez całą noc i niewątpliwie jest 
ogromnie zmęczony. Nagle otworzyły się drzwi 
i Lenin wyszedł że swego pokoju pełen energii, 
ożywiony i rześki. Na jego twarzy nie widać było 
zmęczenia, a przecież spał najwyżej dwie-trzy 


godziny. po dwudziestogodzinnej, wytężonej 
4 pełnej napięcia pracy. Wkrótce przybył towa- 


rzysze, a Włodzimierz iljicz zaczął nam czytać 
„Dekret o ziemi”, który powstał tej właśnie 
nocy. 


v 
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BUDOWA ORENBURSKIEGO GAZOCIĄGU 


2 perspektywy ludzi i roślin 


Jeszcze przed dwoma laty szumiały tutaj 
beztrosko ogromne iany pszenicy, jęcz- 
mienia i słoneczników. A u ich stóp łopo- 
tały zielonym liściem plantacje buraka 
cukrowego. 

Teraz, odsunięte dalej, stanowią jakby 
wielką widownię, która przygląda się bu- 
dowie gazociągu orenburskiego. 


Akt pierwszy: przygotowanie trasy 
Najpierw przybyły spycharki. Wykrolty 
kilkudziesięciometrowy czarny pas na tra- 
sie 2670 kilometrów. Wierzchnią, urodzaj- 
ną warstwę ziemi i całą roślinność ze- 
pchnęły w jeden wysoki, równoległy do 
owego pasa wał. 

W języku budowniczych gazociągu nazy- 
wało siętozdjęcie warstwy roś$lin- 
nej. A dla roślin był te po prostu 
wstrząs. 

Ale zanim on nastąpił, musieli ludzie 
wszystko dokładnie zaplanować. 
Postanowienie o budowie Orenburskiego 
Gazociągu zostało powzięte w czerwcu 
1974 roku na XXVIU sesji RWPG w Sofh. 
Uczestniczy w tej inwestycji siedem so- 
cjalistycznych krajów Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Węgry, Czecho- 
słowacja, Polska, NRD i Bułgaria zajmują 
się (podaję w kolejności odcinków) — jak 
to się wśród fachowców mówi — częścią 
liniową rury, czyli po prostu budową Sa- 
mego rurociągu. Związek Radziecki daje 
dokumentację techniczną całego gazocią- 
gu i buduje zakład przeróbki gazu w Oren- 
burgu. Rumunia dostarcza niektóre urzą- 
dzenia potrzebne do oczyszczania i ujęcia 
gazu. 
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Akt drugi: układanie gazociągu 

Na wygolonej przez spycharki trasie bły- 
szczy tłusta, czarna ziemia. Czarnoziem 
tak gęsty jak asfalt. Błogosławiony przez 
ludzi za urodzajność i przeklinany za bło- 
to, o jakim przybysze znad Odry i Wisły 
nie mieli pojęcia. Po kilkunastu minutach 
większego deszczu grzęzną w nim na 
amen samochody. Tylko najpotężniejsze, 
z napędem na trzy pary kół, radzą sobie 
z tym błotem, a nawet potrafią wyciągnąć 
z niego, na utwardzone drogi, inne wozy. 
Dojazd na linię, która systematycznie wy- 
dłuża się, trwa godzinę do półtorej. A w ta- 
kie mokre dni i dwa razy więce|. Baza, 
w której mieszkają budawniczowie, zosta- 
je coraz bardziej z tyłu. Coraz później 
wracają do niej ludzie z pędzącej do przo- 
du nitki gazociągu. Coraz wcześniej mu- 
szą wstawać... 

No, ale miałem mówić o tym, na ca, 
w drugim akcie hudowy, patrzą rosyjskie, 
kazachskie i ukraińskie pola, kietkujące 
| dojrzewające zboża. 

Otóż od świtu do nocy odbywa się tam 
przede wszystkim nieustanny transport 
rur. Przywozi się je na linię w segmentach 
dwururowych. Taka scalona uprzednio, 


podwójna rura waży (bagatela!) 14 do 17 
ton, ma 23 m długości i 142 cm średnicy. 

Szumiące poła są świadkami wielkiej defi- 
lady żółtych, jak kaczeńce, maszyn. Oto 
przesuwają się przed nimi: 

— Maszyny czyszczące rury zrdzy. 
— Dźwigi boczne, pomagające 
w rozwózce rur, w spawaniu I układaniu 
ich w wykopie. 

— Koparki rotorowe,zwieloma tyż- 
kami, wyprzedzające nitkę spawanych rur 
Ga 4 do 5 km. Potrafią one, na dwie zmiany 
pracując, a więc w ciągu 20 godzin, wyko- 
nać 1200 m wykopu bieżącego głębokości 
okało 3 metrów. 


— 60-tonowe giętarki zginające te 


potężne rury. 

— Maszyny izolujące, które okleja- 
ją specjalną taśmą rury tuż przed złoże- 
niem ich w wykopie. 

— | wreszcie agregaty spawaini- 
cze, owe namioty, które jak wielkie mo- 
tyle — z pomocą dźwigów — przysiadają co 
chwila na kolejnym miejscu spawu. Ukry- 
ci w nich ludzie spawają sami lub dogią- 


dają spawania dokonywanego przez gło- 


wicę spawającą. W zależności od stoso- 
wanej na danym odcinku technologii, 


przysiadają te motyle na spawanym miej- 
scu pięć do siedmiu razy. W ten sposób 
nakłada się, pod osłoną gazową, kolejne 
warstwy spawu. 

— A na co spawaczom te namioty? — spy- 
tacie. 

Chronią one nakładaną warstwę spoiny 
przed uszkodzeniami, jakie mogą spowo- 
dować tzw. czynniki atmosieryczne, czyli: 
deszcz, śnieg, słońce | nagłe, oziębiające 
ruchy powietrza. 


Akt trzeci: zakopywanie rury 

Polski odcinek ma 584 km długości. 

W qarudniu zeszłego roku oddaliśmy do 
użytku 109-kilometrową część tego odcin- 
ka, pomiędzy Sochranowską a Nowo- 
pskowem. Do czerwca tego roku nastę- 
pną, 120-kilometrową, od Nowopskowa 
w stronę Charkowa i Połtawy. Przeszła 
ona pomyślnie tzw. próbę wodną, a obec- 
nie gotowa już jest do transportu gazu dla 
ukraińskich miast i fabryk. 

Trzeba będzie jeszcze ułożyć ostatnie kilo- 
metry rur oraz oddać do ekspioatacji po- 
zostałe 355 kilometrów gazociągu. Ukła- 
danie rur zakończą Folacy do 7 listopada 
br. zgodnie ze zobowiązaniem podjętym 
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Na budowie gazociągu — coedzienria mozolna praca 





dla uczczenia 60 rocznicy Wielkiej Rewo- 
lucji Październikowej. 

Natomiast prace związane że stopnio- 
wym oddawaniem do eksploatacji po- 
trwają nieco dłużej. 

Tak więc prawie cała nitka polskiego 0d- 
cinka gazociągu jest już zasypana, scho- 
wana w ziemi. Już spychacze zaczynają 
zgarniać z powrotem cały wał tzw. wars- 
twy roślinnej, zdjętej przed dwoma laty. 
Nazywa się to rekultywowaniem pól. 

Już wkrótce zazieleni się ten Go niedawna 
czarny, rozkopany pas. Wyrosną tułaj 
pszenice, jęczmienie, stoneczniki lub bu- 
raki. Jedynym śladem, że coś dzieje się 
pod ich korzeniami, będą tylko te, specia!- 
nie oznakowane, stacje ochrony katodo- 
wej, węzły zasuw | punkty łączności, z któ- 
rych cbsługa gazociągu może połączyć 
się ze stacją kompresorową swojego rejo- 
nu działania I informować ją o stanie 
ciśnienia na trasie. 

— Elektrochemiczna ochrona kotodowa — 
tłumaczą mi inżynierowie Teresa Fiadas 
i Józef Blicharski —- broni rury przed wpły- 
wem środowiska, głównie przed korozją. 
— Bystem zasuw umożliwia wyłączanie, 
w razie potrzeby, jakiegoś odcinka oraz 


skierowanie gazu poprzez odgałęzienia 
gazociągu do określonego odbiorcy. 

— Stacje kompresorowe, rozmieszczone 
mniej więcej co 100 kilometrów, są po 
prostu wielkimi zakładami przemystowy- 
mi, w których oczyszcza się i chłodzi gaz 
oraz podnosi jego ciśnienie na catym ob- 
sługiwanym przez daną stację odcinku 
gazociągu. 

Ktoś niewtajemniczony nie ma nawet po- 
jęcia o tysiącu spraw, które trzeba było 
rowiązać, żeby ta wielka rura znalazła się 
już w ziemi i zaczęła służyć ludziom. 

Np. każdy spaw, a jest ich na trasie setki 
tysięcy, podlegał dokładnej kontroli. Ra- 
diograficznej i ultradźwiękowej. 

Każde przejście przez rzekę, kanał, pod 
torem czy drogą było osobnym proble- 
mem, który należało inaczej rozwiązywać. 
Aż 136 takich przeszkód napotkali Polacy 
na swoim odcinku, m. in. 


— 8 rzek, 

— 10 kanałów, 

— 10 dróg kolejowych, 

- 95 dróg samochodowych, 
— 55 jarów, wąwozów, 

— 15 małych rzek i strumieni. 








i 


O tym, jak je pokonywali, można by napi- 
sać epopeję. Jest to temat dla poetów 
i dramaturgów. Dla filmowców i powieś- 
ciopisarzy. Tylko niełatwo go ująć w taki 
sposób, aby na stronicach gazety czy 
książki ożył w całej pełni... 

— Na przykład rura pod nasypem kolejo- 
wym — wyjaśnia mi inż. Blicharski — może 
być przeprowadzona z pomocą maszyny 
przewiertnej lub przeciśnięta hydrauli- 
cznie... | 

Kiwam głową, że rozumiem, ale w tym 
momencie zdaję sobie sprawę z tego, jak 
powierzchowne, zewnętrzne jest to moje 
rozumienie. Przecież nie zdołam opisać 
aii tej bezsenności, gdy ludzie (wykorzys- 
tując trochę lepszą pogodę) starają się 
nadgonić i przegonić czas, pracując na 
tzw. okrągły zegar, czyli niemal całą dobę. 
Kiedy to do późnej nocy wozi się im obia- 
dy na linię. Kiedy słońcem jest im reflek- 
tor. Kiedy — a dzieje się to noc w noc — 
grupy remontowe zostają przy maszy- 
nach w polu, aby na rano „wszystko 
grała”. | 

Nie zdołam też opisać najbardziej nawet 
plastycznym słowem ani tego mrozu, któ- 
ry aż parzy w ręce, a pędząc z wiatrem 
zabiera oddech płucom, ani deszczu, któ- 
ry tworzy owe nieprzebyte, gęste jak klei 


Układanie rur w wykopie 


błota. A jednak nasi rodacy, pracujący 


przy tej wielkiej gazowej magistrali, nio- 
sącej energię dla wielu krajów Europy, 
przekraczają platy, imponują jakością 
swojej pracy I jej organizacją. 


Akt czwarty: gdy już całym gazociągiem 
popłynie gaz 

Gdy już zakończy się ta budowa I zejdą 
z niej wszystkie przedsiębiorstwa krajów 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej -- 
rozpocznie się normalna eksploatacja. Ża- 
cznie płynąć i rozgałęziać się pó rurocią- 
gach wielu krajów orenburski gaz. Gaz, 


którym przez kiikanaście tat będzie spłacał 


Związek Radziecki innym krajom RWPG 
ich udział w tej wielkiej budowie, Gaz, 
który doda nowej mocy wislu fabrykom 
w niejednym kraju i ogrzeje wiele miast. 
Odchodząc z tej budowy, ludzie, którzy ją 
realizowali, będą jednocześnie cieszyć się 
tym dziełem swoich rąk i smucić, że to, do 
czego już przywykii (nawet ten chwilami 
nadludzki wysiłek), jest już poza nimi. 
Zrozumieją nagie, że coś się dla nich bez- 
powrotnie skończyło. Jak niepowtarzalna 
przygoda. Jak uniesienie, któremu inne 
dorównać nie będą mogły... 

Odchodząc, każdy z nich chyba zastanowi 
się nad tym, co ma dla niego i dla wszyst- 








Przygotowanie do spawania 


kich innych, którzy zostawili tutaj kawał 
swojego życia, co ma nadal jakiś głębszy, 
daiszy sens? 

Sądzę, że takich pożytków odnajdą wiele. 


— Przeszliśmy tutaj —- myślą — szkołę do- 


brej roboty, bo nadzór nigdy nie przepuś- 
cił fuchy. 

— Opanowaliśmy najnowszą technologię 
budowy rurociągów o dużych średnicach 
oraz umiejętność posługiwania się naj- 
nowcecześniejszym sprzętem. 

— Zyskaliśmy doświadczenie, które przy” 
da się na innych eksportowych budo- 
wach. 

— Dowiedzieliśmy się, ile naprawdę czło- 
wiek zdoła wykrzesać z siebie sił i jakie 
trudności potrafi pokonać. 

Hartowaii się tutaj. Pracowali w 40-sto- 
pniowych upałach I w przeszło 30-sto- 
pniowych mrozach. W deszczu i śnieżne! 
zawiei. W błocie | wodzie. Z dala od kraju. 
W nasłuchiwaniu tylko, co się dzieje 
w domu. 

Dopiero w takim oddaleniu i tęsknocie 
nożna się dowiedzieć, czym naprawdę 


jest dią nas nasz kraj i ileśmy mu winni. 


Dopiero z takiej perspektywy widać, że to. 
ie żadna poetycka przesada, iż jest nie- 
zbędny jak powietrze, którym się oddy- 
cha, jak woda, bez której nie ma żadnego 
życia, i jak chleb, który utrzymuje nas przy 
życiu. | 

— No i —- pomyślą odchodzącz tej budowy 
— został tu po nas, łuż pod skórą szumią- 
cych pól i w pamięci ludzi sąsiedzkiego 
kraju, dobry, trwały ślad. 


Tadeusz Chudy 
Fot KAW 


— Pobudka! 

Zagłongła żarówka, słabo oświetlając 
podłużną celę a nagich ścianach i wą- 
skim, kryjącym się prawie pod sufitem 





Pobudka! — Słychać było przeciągie wo- 
łanie, oddalające się wraz ze skrzypie- 
niem żołnierskich butów. 

Włodzimierz ligicz obudzi się. Spał 
miocne, ale ocknął się, jak zwykie, od razu po pierwszym 
sygnale. Nie tracąc ani chwili na wylegiwanie się pod kocem, 
spuścił nogi na kamienną posadzkę. Na myśl o tym, jak ważna 
czeka go robota, zerwał się pełen energii z pryczy. 

Włodzimierz lljicz lubił poranną porę. im wcześniej się zaczy- 
nała, tym dzień był dłuższy. Ajemu nigdy nie starczało dnia. 
Nawet tutaj, w więzieniu, był piekielnie zajęty, ale to właśnie 
pozwalało mu po stoicku znosić więzienny reżim. 

Codziennie rano, po skończeniu gospodarskich zajęć — 
sprzątnięciu celi i umyciu naczyń po śniadaniu — pogrążał się 
w pracy, usadowiwszy się przy ciasnym stoliku pad ścianą. Nie 
był to nawet stolik, lecz podnoszona deska z biachy. Na uczył się 
świetnie ią wykorzystywać. Siedział piecami do drzwi, nie 
odwracając nawet głowy, gdy słyszał zgrzyt uchylanego juda- 

sza. Niestrudzone oko strażnika przez caią dobę śledziło zacho- 
wanie więźnia w celi nr 193, gdzie calutki kąt był zawalony 
książkami, Istna biblioteka. Kto inny przez całe życie nie zdołał- 
by chyba przeczytać takiej masy książek. Więzień czytał I pisał. 
Co dwie godziny odbywał przecnadzkę. Długość celi osiem 
kroków. Tam i z powrotem. Tam i z powrotem. 

Gdyby korytarzowy, krzepki chłop z gęstymi jak szczotki 
wasami i złamanym nosem, sierżant, który miał już poza sobą 
służbę wojskową, był bardziej spostrzegawczy, zauważyłby 
pewnie, że więzień zachowuje się dziś inaczej niż zwykle. 

Włodzimierz lijicz pozwolił sobie na naruszenie zwykłego 
porządku dnia. Czwartek. Po obiedzie — widzenia. Oto dlaczego 
trzeba było zrezygnować z przechadzek. Musiał przygotować 
przesyłkę na wolność. 

Siedział pochłonięty pracą nie podnosząc głowy. Przed nim 
na desce leżała otwarta książka — rocznik statystyczny. W kącie 
piętrzył się stos takich roczników. Włodzimierz lijicz z niesły- 
chaną wytrwałością zgłębiał zestawienia, tablice i liczby, przed- 
stawiające historię kapitalizmu w Rosji. 

- Dzisiejszy rocznik nie przypadkowo został wybrany ze stosu 
innych. Większość książek przyniesiono tu z biblioteki. Tę 
kupiły siostry za własne pieniądze i dziś właśnie miała powró- 
cić do damu. 

To arcyistotne, że książka nie pochodziła z biblioteki. 

—_ Włodzimierz lljicz uśmiechnął się na wspomnienie ulubione- 

go słówka Nadieżdy Konstantinowny. Lubiła używać przedros- 
tka „arcy”, gdy chciała określić stopień najwyższy: „Nadiu: 
Kochana, jesteś mi arcypotrzebna!” — pomyślał. Ale nie wolno 
się rozpraszać. Trzeba się śpieszyć. 

Zastępca prokuratora, pan Kiczyn, który prowadził śledztwo 
w sprawie antyrządowej grupy, aresztowanej w nocy 9 wrześ- 

nia 1896 roku, pocieszał siebie i swoich zwierzchników zapew- 
nieniami, że niebezpieczna działalność „Związku Walki” zosta- 
ja na zawsze ukrócona, a jej przywódcy obezwiadnieni. 

Myli się pan, panie Kiczyn!. Niebezpieczna działalność 
„Związku Walki” trwa nadal. Przywódcy nie złożyli broni. | nie 
mają zamiaru tego uczynić. Świadczy o tym chociażby dzisiej- 
szą tajna praca w celi nr 193. 

Włodzimierz iljicz ugniótł kulkę zchleba i palcem zrobił w niej 
wgłębienie. Całkiem niezły kałamarz! Naleje się tu mleka, 
zamiast atramentu. Zgadnie z załeceniem lekarza więzień Ulja- 
new otrzymywał mieko. 

Przygotował „narzędzia produkcji” i zabrał się do pisania 
ulotek „na wolność”. W tej samej chwili jednak w drzwiach 
szczęknął judasz. Władzimierz lliicz nie poruszył się, ale ze- 
sztywniał cały z napięcia i serce zakołatało mu szybciej. Przy- 
krył ręką leżącą na stole kulkę chleba z wgiębieniem. Wsłuchu- 
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jąc się w to, co się dzieje za jego piecami, 
drugą ręką, bez pośpiechu odwrócił stro- 
nę. Po chwili klapka judasza opadia. 

Włodzimierz lljicz spostrzegł, że książka 
otworzyła się przypadkowo na stronie sto 
dziewięćdziesiątej trzeciej. „Pomyślny 
zbieg okoliczności. Wykorzystamy go. — 
pomyślał. Za każdym razem trzeba było 
łamać sobie głowę nad wynalezieniem 
sposobu konspiracyjnego porozumiewa- 
nia się ztowarzyszami. Dziśłatwo im będzie podpowiedzieć, na 
której stronie grubego rocznika mają szukać tekstu ulotki 
napisanego miekiem między wierszami. 

„Pomyślnie, pomyślnie się złożyło!” — powtórzył z uśmie- 
chem zadowolenia i, umoczywszy pióro w mieku, zaczął pisać 
na 193 stronie. 

Prawie nie szukał stów. Same się pojawiały. Wiedział dokład- 
nie, co chciał powiedzieć, starał się tylko wyrazić swoją myśl 
jak najprościej. Jedną jedyną myśl. Podstawową. Po wsze 
czasy najważniejszą. Robotnicy znikąd i od nikogo nie mogą 
oczekiwać pomocy. Muszą liczyć tylko na własne siły. Powinni 
więc zjednoczyć się i wałczyć, wałczyć, nie szczędząc Sił. 

Włodzimierz ijicz możliwie najmniejszymi literkami wpisy- 
wał tekst między wiersze. Mieko wysychało i pismo nikło, Nie 
zdążył dopisać zdania do końca, już nie było widać zaczynają- 
cych je stów. Tam na wolności któryś z towarzyszy podgrzeje 
kartkę nad lampą i słowa ożyją. 

Włodzimierz lijicz zapradnął wyobrazić sobie ludzi, którym 
przekazywał swoje myśli. | 

„Towarzysze ' — pisał, mając przed oczami urwisowską, 
z komicznie zadartym nosem twarz Pieti Karamyszewa, z któ- 
rym niejednokrotnie spotykał się za rogatką Narwską w zaułku 
Ogrodowym. Wspomniał Nikitę Mierkułowa. Cóż to za energi- . 
czny człowiek! 

Najczęściej jednak powracał myślą do Babuszkina; bardzo 
go cenił i lubił Ten typ ludzi, którym obca jest wszelka poza czy 
frazesy, był mu szczególnie bliski i drogi. Mieli wyraźnie 
określone przekonania, przenikliwe umysły i twarde serca... 

Babuszkin też siedział teraz w więzieniu. Prawie wszyscy 
robotnicy, z którymi Włodzimierz lljicz był związany, siedzieli. 
Kto ich zastąpi? | 

Aie „Związek Waiki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej ' istniał 
i działał. To znaczy, że znaleźli się następcy. Włodzimierz Iljicz 
pisał o wałce kłasy robotniczej i jej politycznym sensie. Przez 
chwilę wyobraził sobie, że oto gdzieś za Newską albo Narwską 
rogatką jakiś młody robotnik czyta jego ulotkę. Może to właśnie 
będzie nowy Babuszkin? | 

„Tak! — rozmyślał Włodzimierz lijicz — Podczas gdy w gma- 
chu Sądu Okręgowego zastępca prokuratora, pan Kiczin, prze- 
słuchuje Babuszkina, tysiące nowych Babuszkinów przystępu- 
ją do walki. | walka nie ustanie, dopóki klasa robotnicza nie 
osiągnie ostatecznego zwycięstwa . 

Tak był pochłonięty myślami, że zapomniał prawie o judaszu 
w drzwiach i o strażniku, który w każdej chwili mógł wejść 
i schwytać go na gorącym uczynku. Jednak udało się — ulotka 
została ukończona bez przeszkód. 

Chciałby ją jeszcze przeczytać od początku do końca, ale 
iterki pisane miekiem wyschły i miał przed sobą niczym nie 
wyróżniającą się stronę rocznika statystycznego z wykazem 
ilości zagród chłopskich w jakiejś guberni. Tylko papier stat się 
odrobinę szorstki. | 

Czas było przygotować książki do oddania. „To jednak nie 
byłe jaki ciężar!” — kręcił głową, pakując pokaźny stos przeczy- 
tanych książek, między które wsunął rocznik statystyczny zte- 
kstem ulotki. 

Teraz mógt już odpocząć. Ręka mu ścierpła od pisania. 
Botały plecy. Przeciągnął się i dla odprężenia rozpoczął spacer 
po celi: asiem kroków do drzwi i osiem z powrotem. 

„Obecnie najważniejszym zadaniem jest uparta wałka 
z właścicielami i rządem. 

Kiedy doszedł do tej myśli, przyśpieszył kroku. Czy wystar- 
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czająco jasno wyłożył ją w ulotce? Nietrudno jest wytłumaczyć 
robotnikom, że fabrykanci to ich wrogowie. Samo życie daje im 
tutaj aż nadto poglądową lekcję. Trudniej im zrozumieć, że za 
plecami fabrykantów stoi wróg znacznie silniejszy — rząd. Jest 
przecież daleko, wysoko. W swoich manifestach głosi: „My 
z bożej łaski...” i 

„Przed nami długa droga — walka polityczna. Żeby ją prowa- 
dzić, potrzebna jest partia.” — myślał Włodzimierz lljicz. 

W określonych odstępach czasu w drzwiach otwierał się 
judasz. Obserwowano go. 

„Spaceruje — stwierdził sierżant. — Ale się rozspacerował! 
A niech tam, niech sobie biega!” 

Po pewnym czasie na korytarzu rozległ się okrzyk: 

— Obiad! 

Zachrypnięty głos dochodził skądś .z daleka; powtarzany 
przez echo pod więziennymi sklepieniami, zbliżał się stopnio- 
wa. Przez okienko w drzwiach wsunięto cynowe miski z zacier- 
ką i z kaszą. Przygotowane do zwratu książki zostały zabrane do 
sprawtizenia. Ę 

Dyżurujący w kancelarii żandarm przerzucił je ziewając. Za 
każdym razem z celi nr 193 przynoszano takie mnóstwo ksią- 
zek. I to okropnie nudnych. Same liczby i liczby. Można nad tym 
oczy stracić. Żandarm upewnił się tylko, czy wszystkie książki 
są dopuszczone przez cenzurę, i leniwie odsunął je na bok. 
„Zezwala się na zwrot krewnym." 

Wkrótce zakończył się więzienny obiad. Umilkły okrzyki, 
przetaczające się echem po korytarzu. Zaległa cisza, głęboka, 
niczym na dnie studni. Przez mętne szybki patrzyło niebo. 
Zawsze jadnako brudnoszare. Trudno odgadnąć, czy na dwo- 
rze pochmurno, czy świeci słońce. Lepiej zbyt często nie 
spogiądać w to więzienne okno, świat wydaje się przez nie 
zgaszony. | 

Włodzimierz lljicz znów sięgnął po książkę, chociaż wiedział, 
że teraz już z pracy nic nie wyjdzie. Ucho chwytało chciwie 
każdy odgłos za drzwiami. Ciężki, niby uderzenia kopyt konia, 
stukot żołnierskich butów. Szczęk zamka, Gdzieś z zardzewia- 
tym skrzypieniem otwarły się drzwi. Słychać czyjeś pośpieszne 
kroki. Ostrzegawczy dźwięk gwizdka. Strażnik oddziałowy daje 
znać, że prowadzi więźnia na widzenie. 

I znów długotrwała cisza. Ale oto zbliżają się podkute bucio- 
ry. Grzmią coraz bliżej. Zatrzymały się przed drzwiami. Słychać 
brzęk przerzucanych na stalowym kółku kluczy. 

Włodzimierz lljicz wstrzymuje oddech. 

„Prędzeji — popędza w duchu, czując drętwienie palców 
i nerwowe pulsowanie w skroniach. — Jak długo jeszcze?!” 

Za drzwiami toczy się niegłośna rozmowa. Dzwonienie klu- 
czy ucichło, Strażnikom się nie śpieszy. Co to znaczy? Czyżby 
mieli zamiar pójść dalej? 

Lecz oto zaskrzypiał zamek. Drzwi są otwarte. Niecierpliwość 
gna go, niemal biegnie przez pusty korytarz z okutymi żelazem 
drzwiami. 

Ściga go ostrzegawczy gwizd: z celi nr 193 wyprowadzono 
więźnia na widzenie. Dźwięk gwizdka towarzyszy mu przez całą 
drogę: przez korytarz, schody i jeszcze jeden korytarz... 

Nadieżda Konstantinowna czeka pa drugiej stronie podwój- 
nej kraty, wczepia się w nią zcałych sił, jakby stała na pokładzie, 
który za chwilę stanie dęba i umknie jej spod nóg. 

— Jak zdrowie? — spływa z jej warg niespokojne pytanie. 

— Doskonale — śmieje się Włodzimierz lljicz. — Wystarczy na 
mnie spojrzeć... 

Przypatruje mu się dłuższą chwilę; ogarnia jego twarz uważ- 
nym spojrzeniem. Blada twarz więźnia ma żółtawowoskowy 
odcień, ale chyba rzeczywiście nic mu nie dolega. Jest rześki. 
siła ducha ratuje go i wspiera. | 

Jej ręce puszczają kratę. Pokład ped nogami przestaje się 
kołysać. 

— Kiedy długo nie można się widzieć, różne złe myśli przy- 
chodzą do głowy — wyznaje nieśmiało. 

Początek ich widzeń jest zawsze trudny. W pierwszej chwili 
oboje są skrępowani, jakby onieśmieleni. 

— Na wolności już wiosna — odzywa się Włodzimierz jicz, 
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patrząc na falhany jej białej biuzki. Jakież urocze stworzenie 
w białej bluzce! ! 

Pod jego uśmiechniętym wzrokiem czerwieni się rozpaczii- 
wie i przylgnąwszy twarzą do kraty mówi pośpiesznie: 

— Na wolności już wiosna. Wszyscy przekazują panu po- 


_ zdrowienia. Wszyscy o panu pamiętają i okropnie kochają! Ani 


chwili nie przestają myśleć o panu. Niedawno w biurze tak się 
zamyśliłam, że o mało nie wysłałam urzędowego listu pod 
innym adresem. ! 

Wiodzimierz lijicz roześmiał się. Pilnujący żandarm kaszinął 
ostrzegawczo. | 

— Niechże pani nie myli adresów! Co się wtedy ze mną 
stanie? 

Znika skrępowanie. Żartują, a jednocześnie niepostrzeżenie 
dła żandarma, spacerującego między podwójną przegrodą 
z krat, zaczynają toczyć niebezpieczną rozmowę. 

Włodzimierz ljicz spogląda na nią tak przenikliwie, że Na- 
dieżda Kenstantinowna domyśla się: teraz każde słowo będzie 
mieś specjalne znaczenie. 

— Dużo pan czyta? -- rzuciła pierwsze pytanie, jakie jej 
przyszło do głowy. 

Trzeba wyczuć w odpowiedzi najdrobniejszą aluzje. Znów 
uchwyciła się kraty, skupiona, lekko pobiadła z napięcia. 

— $poro. Dziś odesłałem siostrom część przeczytanych rocz- 
ników statystycznych. Wypożyczonych z biblioteki. Książkę 
Manieszy także. 

„Książkę Maniaszy” — zanotowała w pamięci. 

— Całe rano pracowałem. Na ogół jestam zadowolony z ży- 
cia tutaj — można czytać i pisać, ile wiezie, 

— Maniasza prosiła przekazać, że czuje się świetnie — pośpie- 
sznie wtrąciia Nadieżda Konstantinowna, chcęc przekonać się, 
czy właściwie zrozumiała, że listu, albo tekstu ulotki należy 
szukać w książce Maniaszy. 

— Tak, tak! Znakomicie! Bardzo się cieszę! Tak, tak — powtó- 
rzył kilkakrotnie. 

— Gzy zna pani numer mojej celi? — zapytał ciszej, zerkając 
w stronę żandarma, który się właśnie oddalił. 

Jakżeby mogła nie znać! Cela nr 193. Początkowo długo nie 
mogła wymówić głośno: cela nr 193. Zaryglowany kamienny 
worek. | Włodzimierz iijicz! Taki ruchliwy, roześmiany! Wtadzi- 
mierz lljicz pod kluczem! Nie mogła pogodzić się ztą myślą. To 
nie do zniesienia! Łzy napłynęły jej do oczu, kiedy próbowała 
sobie wyobrazić jego życie w więziennej celi. Wieczorem 
zwłaszcza ogarniał ją smutek i lęk. 193! Jeśli dodać cyfry, 
wypada trzynaście. Kiedy się poznali, Włodzimierz lljicz miesz- 
kał na małej uliczce — Kazaczej, w mieszkaniu numer trzynaście. 
Czego to człowiek nie wymyśli w bezsenne noce. | 

Ale dlaczego zapytał o to? Nie bez powodu pewnie zadał to 
pytanie? 7rzeba się szybko połapać, o co mu chodziło? 

Włodzimierz Hjicz widział jej ściągnięte brwi, absolutną kon- 
centrację. 

— jelizawieta Wasilijewna nadal piecze na święta pyszne 
ciasta? — zapytał miękko — A moja narzeczona nia nauczyła się 
jeszcze gospodarować? 

To było powiedziane dla żandarma, który wiedział, że wię- 
zień z celi nr 193 ma widzenie z narzeczoną. I dla niej! Dla niej! 
Żeby przestała się denerwować i spokojnie zebrała myśli. 

— O, bez wątpienia, zanim pan wróci, nauczę się wszystkie- 
go. Będę wzorową gospodynią! — wykrzyknęła niespodziewa- 
nie głośno i radośnie, rozpromieniona nagłym uśmiechem, 
który cudownie ią przeobraził. Pojęła, że tekst ulotki jest na 193 
stronie, i na znak zrozumienia pochyliła głowę. 

„Podpora i radość” — pomyślał z gwałtownym przypływem 
czułości. 

— Dziękuję — odezwał się głośno. 

GGawędzili tak przykładnie, że podejrzliwe oczy żandarma 
jakby ztagodniały i zaczynały już błądzić po ścianach, a cienkie 
dzwonienie ostróg stawało się ospałe. Żandarma znudziło 
wystuchiwanie rozważnych pouczeń, do których więzień z celi 
nr 193 okazał się nieoczekiwanie skory. 


im swobodniej toczyła się rozmowa o domowych sprawach, 
tym żandarm mniej się jej przysłuchiwał. Krążył wytrwale pa 
przejściu między kratami, po każdych dziesięciu krokach roz- 
dziełał ich na chwilę, ale z jego miny nietrudno było wywnio- 
skować, że jest pochłonięty własnymi myślami. 

— Wiążę wiele nadziei z dzisiejszą, poranną lekturą — rzucił 
pośpiesznie Włodzimierz lljicz, wykorzystując moment, kiedy 
zanuarm się oddalił. 


„„Ulotka została napisana rano" — przetiumaczyła w myśli. 

— Jak pani praca? — zapytał Włodzimierz lljicz przy akompa- 
riiamencie zbliżającego się brzęku ostróg. 

'— Staram się, żeby moja praca zyskała jak największe 
uznanie. 

Nadieżda Konstantinowna wypowiedziała to przykładne 
zdanie z takim drżeniem w głosie, że bez trudu z każdej sylaby 
ddczytywał: „Uczynię wszystko, żeby nie zawieść pokładanych 
wę mnie nadziei. 

— Nie wyobraża sobie pani, jakie to ważne! — szepnął 
z wdzięcznością. 

Przez chwilę zaległa między nimi cisza, żandarm odejrzał się 
podejrzliwie. Milczeli. Na bladej twarzy dziewczyny oczy jaś- 
niały niezwykłym blaskiem. 

Żandarm znów się zbliżał, dzwoniąc ostrogami. 

_— Sukcesy w pracy to sprawa bardzo ważna — stwierdził 
Włodzimierz lijicz, który zdążył już dostosować się do tego, 
żeby machinałnie, bez namysłu wypowiadać coś arcybezpiecz- 
riego w chwili, kiedy między nimi pojawił się żandarmski 
mundur. 

Nadieżda Konstantinowna podchwyciła po słowie „pracy 
pauzę — wielokropek... . 

„Dia naszej sprawy” — dopowiedziała sobie w myśli. 

Żandarm spojrzał na zegar ścienny, porównał z godziną na 
swoim kieszonkowym zegarku i oznajmił bezlitośnie: — Koniec 
widzenia! 

Pokład znów zakołysał się pod nogami. Krata boleśnie wpija- 
ła się w palce. Nie zauważając tego nawet, coraz mocniej 
ściskała stałowe pręty. Jeszcze choć chwilę! Tak długo trzeba 
czekać na następne spotkanie. W niedzielę matka i siostra 
przyjdą na widzenie. Może dopiero za tydzień władze więzien- 
ne zezwałą przyjść jej. Ciężki okres ją czeka. 

Słaby z niej człowiek, jak się okazuje, serce ściska się tak 
boleśnie! 

' — Podpora i radość! — dotarło nagie do jej uszu. 

Co to jest? Pewnie się przesłyszałta? 

Odprowadzano Włodzimierza lijicza. Szedł oglądając się 
i kiwał jej głową z uśmiechem. Starała się jak najlepiej zapamię- 
tać jego twarz na calutki tydzień. 

Wyprowadzono Włodzimierza lljicza. 

„Jestem słabym człowiekiem — wyrzucała sobie ze smut- 
kiem Nadieżda Konstantinowna. Po wyjściu zwięzienia ruszyła 
w przeciwną stronę, niż należało, chcąc upewnić się, czy nie 
jest śledzona! Niech jak najszybciej zleci czas do nocy! Weźmie 
wtedy książkę Maniaszy i wywoła tekst ulotki. Potem skontak- 
tuje się z Radczenką, Sylwinem i Niną Niewzorową. Jeszcze 

ziś w nocy, nie później, trzeba zorganizować odbicie ułotki na 
hektografie. i 

Włodzimierza lljicza wprowadzono do celi. Klucz obrócił się 
w zamku. Oddalił się stukot żandarmskich butów. 

Więzień jął spacerować po celi, rozpamiętując do najdrob- 
niejszych szczegółów minione spotkanie. Tak okropnie, boleś- 
nie krótkotrwałe! 

Od pierwszej chwili, kiedy ujrzał za kratą ściągniętą wzrusze- 
niem twarz, która rozpromieniła się na jego widok, widzenie 
zyskało tajemny, uroczysty sens. Chociaż tyle żartowali, wio- 
dąc swoją konspiracyjną rozmowę, nie opuszczała go ani na 
chwilę poczucie szczęścia i niezwykłości tego spotkania. Przy 
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sposobności zdążył się niemało dowiedzieć od Nadi o działal- 
ności rewolucyjnej. | 

Ruch rewolucyjny wzmagał się. Jego ulotka pojawi się 
w samą porę. Byle pomyślnie dostała się do ich rąk, a Nadia 
potrafi już zrobić wszystko, żeby rozprowadzić ją szeroko 
wśród robotników. ść 

Włodzimierz lljicz wyobraził sobie Nadieżdę Konstantinow- 

nę, powracającą teraz z więzienia. Odprowadził ją w myśli. Miał 
przed oczami jej drobną postać przemykającą ostrożnie przez 
odświętne, wiosenne ulice, zdawało mu się, że słyszy jej lekkie 
kroki, widział wyraźnie rozwiewający się na wietrze kosmyk 
włosów. - 
- Może w tej chwili Nadia wspina się na most Koniuszynny? 
Wspomnienia prowadzą ją w ich ulubione miejsca, gdzię 
często razem chodzili? Smutno teraz przemierzać tę drogę 
samotnie. Zbiega z mostu i kroczy pośpiesznie po Newskim. 
Pora już iść do Uljanowów! Śpieszno jej okropnie, ale chyba 
jeszcze pokręci się trochę po ulicach, żeby całkowicie zatrzeć 
ślady... A więc Nadia biegnie do Biblioteki Publicznej. Nie ma 
tam żadnego interesu. Po prostu tak sobie, żeby postać trochę. 
To przecież „ich biblioteka”. 

Tę jej wędrówkę Włodzimierz Iljicz wyobraził sobie tak żywo, 
że aż się roześmiał, spacerował z rękami w kieszeniach i śmiał 
się głośno. Po każdym widzeniu, gdy wrócił do celi, zaczynał 
maszerować, chodził pełen zamętu uczuć i myśli. 

Zapragnął nagłe usłyszeć muzykę. Na wolności nie podejrze- 
wał nawet, że tęsknota za muzyką może sprawiać cierpienie. 

Zapadał zmierzch — najprzykrzejsza pora w więzieniu. Okno 
jeszcze bardziej zszarzało, jakby ktoś pomazał szyby brudnym 
pędziem. Światła jeszcze nie zapałono. Nagie, zziębnięte cegły 
ścian przejmowały dreszczem. Osiem kroków do przodu. 
Osiem z powrotem. 

i nagle gdzieś w nim samym zaczyna rozbrzmiewać piękna, 
wzniosła muzyka... 

Włodzimierz lijicz nie potrafiłby powtórzyć melodii. Słyszy ją 
w sobie i nagle wydaje mu się, że wypełnia całą celę. Naprawdę 
styszy muzykę... | 

Trwa to do czasu, dopóki w celi nie zapali się żarówka. 
Mignęła, zgasła i zaświeciła się już na dobre. 

— Wrzątek! — rozległo się na korytarzu. Zaczęły trzaskać 
klapy okienek w drzwiach. 

Włodzimierz iliicz lekko zmieszany przeciągnął dłonią po 
czole; powracał do więziennej rzeczywistości. 

— Do roboty! Bierz się do roboty, łaskawy panie — nakazał 
sobie. O północy gaśnie światło. Musi zdążyć jeszcze zrobić 
mnóstwo rzeczy. 

W domu już się pewnie przepisuje tekst ulotki i matka któryś 
już raz z rzędu dopytuje się nieśmiało, bojąc się przeszkadzać: 
„Czy rzeczywiście wygląda zdrowo?” 

„„jestem zdrów. Zupełnie zdrów!” — odpowiada jej w myśli. 

Strażnik przechadza się po korytarzu wzdłuż szeregu okutych 
błachą drzwi. Odchylił judasza, zajrzał. 

Więzień w celi nr 193 siedział jak zwykle przy swoim stoliku, 
pochyłony nad książką. | 


Fragment powieści „Pod północnym niebem”, która ukaże się nakta- 


dem Krajowej Agencji Wydawniczej. 


Hustr. Albin Dobiesz 


fę v2! 34 LĘG 
o RZ gey A | > M i | | = 


ł 2 
2 4 h | = 6 
36 SU R (032: py f | > a lata * 


Fłurmaczyta Henryka Broniatowska 


WAŻ - x, 
x SK |arOCE J y, 















©] 
gł 












JĄ. 
AO 
A 





koc nie w vóbeżac. jek wyglądało t tamto ye 
+ cie. przed rewolucją... 2. 
=  —- Tato, Ania nie bardzo lubi lekcje his- >. 
23 torii; mówi, że ma tego dosyć w szkól8 => 
_ powiedziała Masza, AE Dan: Piee e 
, Achillesową. > 
|  Zaprotestowałam, nieco zmieszana, ale A 
| ojciec Maszy *Polt na mnie SE 
_ i powiedział: - 
3 - To. wcałe nie Bo lekcja historii, e 
3. nie obawiaj się. A jeżeli chodzi o wiado- ca, 
$ . mości na temat rewolucji, to przecież ja 
8 także uczyłem się o tym tylko w szkole. 
+ Urodziłem się przecież wiele lat pe 2. 
- Ale mój dziadek... | 


— Nasz pradziadek — „wyjaśniła Masza. = 

+ — Brał udział w tewolycji i ABE m 

8 uzupełnił Kola. R e 

s  —- Jako. bohater narodowy - — _ dodała > 
Masza. | 


Ę x: > zostawił nam testamen - = - powie. - 


7 2 dział ojciec. 








_ Napisała: Wanda Ałżneżia 


MSC: Bożena A. 


TESTAMENT REWOLUCJONISTY 


z 2 Maszą o już a = 
dać u. lat. Listy od niej były zawsze bar- 
dzo ciekawe. i pełne humoru. Czytałam | je 
z ogromną przyjemnością izaraz odpisy- 
wałam. Dzięki tej korespondencji podcią- 
gnęłam się w rosyjskim, a Masza nauczyła SE 
się trochę po polsku. Kiedy w zeszłym 


roku przyjechała do nas w odwiedziny, 


mogłyśmy się zupelnie swobodnie ro. | 


ZU miewać. 


Ta wizyta zresztą ogromnie nas ido sie- 


bie zbliżyła. Maszę polubiłam szczerze 


| ona mnie także. Nawet zwierzyła mi się 
ze swoich sercowych kłopotów. Chłopiec, 
w którym się niefortunnie zakochała, zaję-- 


ty był inną i Masza uważała, że nie ma 


żadnych szans. Kiedy to mówiła, wzdy- 
chała zabawnie i była smutna. Sądzę jed-- 


nak, że. całej tej historii nie brała zbyt 


serio, ba j jej późniejsze listy były tak sa mo | 


pogodne jak przed zakochaniem. 


ka rtkę, w której zapraszała mnie do siebie. 
i „Gdybyś mogła przyjechać choć na pa- 
rę dni — pisała — byłoby cudownie”. 


zwolnić się w szkołe na kitka dni to se: ć 
taki poż wielki | pobam Ba co bać > 
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jestem ana. z mle uczennic 
w klasie i nauczyciele na pewno nie będą 
się sprzeciwiać. Jechać do Maszy - także 
wydawało mi się fantastycznym. Jeszcze | 





nigdy nie byłam za granicą. 
 Odpisałam więc Maszy mae 


; zawiada miając ją, że chyba przedsięwzię- 
_ €ie się uda, szkoła i ża nie 025 ZA 
i Sow | 


| pojechałam. o 


__ hodzina Maszy była zupa 52 zy 
| czna. Zwłaszcza jej starszy brat — Kola 
_ (miał bardzo ładne oczy i śmiał się tak 
samo chętnie jak jego siostra) Mama 
serdeczna i gościnna, ojciec z wyglądu > 
: trochę surowy, ale Masza i Kola twierdzili, 
że można go sobie dokoła palca owinąć. - 
_ Kola był głównym owa 
| oprowadzał nas po Moskwie, 
- rem wracaliśmy ledwie żywi z 
nia, ale pełni wrażeń. A 
Pod koniec wakacji dostałam od niej : 





W przeddzień mojego wyjazdu, i po e: 


> lacji, kiedy przekomarzaliśmy. się wesoło 
|] ze śmiechem, Oro moich ace 
powiedział: > 
| — Tak, tak, kochani, amjede się, jest aĘ 


wam dobrze ł beztrosko... Nawet sobie 


do wielkiej komody | 
w szufiadzie, s: 
_ Podeszła do stołu z odl. aka E A 
kiem, zapisanym dużym, nieforemnym 
pismem. Położyła pożółkły arkusik przed 
ojcem. Ten wygładził ga delikatnie dłonią, 
przyglądał mu się przęz chwilę w  milcze- 0 
niu, a potem popatrzył na mnie. Ja 
|  — Mój dzadek, w chwili kiedy zaczęła > 
- SiĘ rewolucja, był robotnikiem w fabryce. > 
Pracował po dwanaście godzin na dobę, 


żonę | dwoje dzieci. > 


 obszarników i = 
tym, którzy wyzyskiwali jego i jemu po- 
Ra: dobnych. Poszedł naochotnika. Wiedział, 
że jest potrzebny rewolucji. Taksamojak 
—_ rewolucja była potrzebna jemuitakimjak 
ze- "gn, nędznym wyrobnikom. Jego żonado- — - 
stała od. niego dwa listy. Ten sag ga M 
szedł | już po jego śmierc. Bo 
- >= I to jest właśnie testament pradziad- >> 
Ę ka - z - powiedziała Masza. — I go 
a a okulary, odehrząknął | 


= Miał pewnie duży majątek - — "zap A 


tałam. 


Wszyscy troje a. się 0 


— Młaszeńka, biegnij i pokaż przyjaciół: > 
_ce testament pradziadka. Niech ronasię 
dowie, 66 nam w spadku zostawił. — Za: 
myślil się na moment. - -A jednak były to 
bogactwa... s 

Masza zerwałe się od stołu, podbiegła 2 
p ae > 


a mimo to z trudem tylko pow pr : 


 — Miał | m | córeczkę - 


Masza, 


= Poszedł SIE pzedako władzy - > 
kapitalistów, przeciwko 


> i j podniósł Brkusik do OGŻU, 


| — Aten synek to nasz dziadek - ane Ę > 
ca Kola. | 


1 0 P 


22 > moja droga i <iecie najmii- 
sze. Wybaczcie mi, że Was opuściłem, że 
' _ zostaliście sami, bez mojej i opiekr i pomo- 
| /__ ep, ale tak trzeba była. To dła Was walczę, 
" dła Was gotów jestem przelewać krew, - 
dla Was i tla wszystkich, którzy tak jak Wy 
| _ 1 ja cierpią nędzę * poniżenie. Rewolucja 
©. zwyciężyta! I nigdy nie wrócą Uawne BOG- 
|. de czasy. Nędzy, głodu, poniżenie i ciem- 
| noty. Teraz, Żono moja, źyć będziesz ina-_ 
—_ ezej i ja, jeśli wrócę, będę teź innym już 
1 człowiekiem. Będę wolny. A nasze dzieci 
".. eójdą do szkoly, 4ędą zdobywać wiedzę 
|.  /ł będą się uczyć szacunku dia drugiego 
| //_ człowieka, nauczą się odróżniać dobre od 


3 > zła, prawdę od kłamstwa. | teraz stuchaj 


' ', uważnie, moja ukochana Żono, bo na 
-_- Ciebie spadnie wielki obowiązek, ieżeli fa. 
"nie wrócę, a mogę nie wrócić, chociaż 
JEŻE myśleć o tym strach. Ale zdarzyć się mo-- 
że... Więc gdybym: nie wróci, pamiętaj, 
zę abyś dzieci nasze wychowała w miłości 
| do wszystkich ludzi i do ojczyzny, którą 
wywalczył wspólnie z innymi ich ojciec. 
Mają być wzorowymi uczniazni, kochają - 
- cymi dziećmi, a porm wzorowymii Oy 
 watelami... 


— mjciec przerwał, Masza szepnęła: 


> F '— W tym miejscu z wielkim trudem — | 
-... można coś przeczytać, prababcia płakała [> 
|. szytając ten list i tzy jej P>RoZcły atra- | 

5 ament, 3 

ROSSA Aito jeszcze chcę dodać, że to moje 


> > polecenie dotyczy nie tylko naszych dzie- 
|, gt ałe także naszych wnuków i praw 


> Buków... | 
| To jest mój testament, Żona najdroż- 
| sza. Nic Wami innego zostawić nie niogę, 
= biedaki wy moje, ja, prosty robotnik, żot- 
RR nierz rewolucji...” 


 Ojelec odłożył arkusik, zdjął okulary. Na 


= jege widać było wzruszenie. Mil- 
—_ czał przez chwilę. My też. 
/ — Jaci to wszystko potem przetłuma- 
| czę szepnęła po chwili Masza. 
|. — Nie musisz, wszystko zrozumiałam. 
|.  — He, ho... — zdziwiła się Masza. 


A ja pomyślałam, że zrozumiałam nie 


<a tylko słowa tego pięknego listu-testamen-_ 

|” au. Ale także jego ważną treść. Bo mimo 

=. wszystko była to lekcja histarii. Tylko i inna 
niż w szkole. 


-Kiedy Masza i jej na ipliżsi odprowadzali 


R mnie. potem całą rodziną ua dworzec, 
Koła, trochą zmieszany, wręczył mi bukie- 
Ę cik kwiatów, ja się zaczerwieniłam, a Ma- 
' sza powiedziała na pożegnanie: BR 
R z: jednak musisz przyznać, że nieła- |. 
(twe mają życie potomkowie bohaterów. 
Chcesz czy nie chcesz, musisz być prza- 
A downikiam nauki. inaczej nie wypada. 
|. | roześtmialiśmy się wszyscy. 


rzyjaciel: 


Przez przyjażń wieie się nauczyłam 


Przyjechała do majej miejscowości prawie 


dziewięć lat ternu. Ale nasza przyjaźń nie 
datuje się od tego okresu. Zrodziła się ona 
później, w miarę wspólnego, dociekliwego 
poznawania się. 

Pamiętam jedno wydarzenie, kżóre utwier- 
dziło mnie w przekonaniu, że spotkałam 
dziewczynę, którą bez wahania mogę na- 
zwać tym miłym i dźwięcznym słowem. 


Szłyśmy we czwórkę na grzybobranie. By- 


tam tam ja, ONA, Ela (która nie darzyła mnie 


chyba specjalną sympatią) i jakaś czwarta” 


osoba. W pewnyin momencie Ela stwierdzi- 
ła, że nie nadaję się do ich towarzystwa. 
Bardzo zdziwiła mnie wtedy reakcja mojej 
przyszłej przyjaciółki, która stanowczo się 
temu sprzeciwiła. Nie mogłam w to uwie- 
rzyć. Przecież Ela miała ogromny prestiż 
i poważanie w szkołe, a sprzeciwienie się jej 
to prawie bohaterstwo. Ela odczuła to jako 
klęskę, ale dla nas to był pierwszy, powaźny 
krok naprzód. Później nastąpiły inne wyda- 
rzenia, których ktoś trzeci nie mógłby nawet 
zaliczyć do „mało ważnych”. Wydaje misię, 
że przypadkowy obserwator początków na- 
szej przyjażni nigdy nie powiedziałby, że 
nas może coś łączyć. Patrzyłyśmy na siebie 
trochę dziko, trochę bojaźliwie i nieśmiało. 
Drogi „Płomyku”, to była przyjaźń, której 


dziwii się wszyscy wokół. Miałyśmy bo- 


wiem charaktery krańcowo różne: ja — wy- 
buchowa, energiczna, przedsiębiorcza, ga- 
datliwa i roztrzepana, ONA — cicha, mafo- 
mówna, opanowana i zrównows3żona. 

Jak w każdei przyjaźni, tak i między nami nie 
zawsze było dobrze, zdarzały się Kryzysy, 
które, muszę to przyznać, dzięki niej zostały 
zażegnane. 

Na pewno zauważyłeś, „Płomyku”, że piszę 
© przyjaźni jak o czymś, co już minęło, co się 
mile wspomina. Teraz, gdy skończyłam OS- 
mą kiasę, nasze drogi rozeszły się i boję SIĘ, 
żeby nie na zawsze. 

Bezpośredniej rozmowy, uśmiechu i miłych 
gestów nie zastąpią listy. Ale ja nigdy nie 
zapomnę tych miłych chwil, które spędziłyś- 
my wspólnie. Było nam tak dobrze razem. 


„eszcze kiedyś, gdy byłam mała, za przyja- 


ciela uważałam każdego człowieka, który 
zrobił mi coś dobrego, ałe nigdy nie przy- 
szło mi do głowy, że przyjacielem rnoże być 
również ten człowiek, któremu ja mogę zro- 
bić jakąś przyjemność. 

Przez swoją przyjaźń wiele się nauczyłam. 
Chyba dzięki niej nie stałam się egoistką 





»» Ogłaszając w 15 nrze „Płomyka” naszą nową akcję chcieliśmy, abyście opierając się na 
własnych doświadczeniach, na przykładach z własnego życia, podzielili się z nami swoimi 
uwagami o prawdziwej przyjaźni. 

"_/ W odpowiedzi na nasz apel posypały się liczne listy. Pierwsze wypowiedzi nadeszły od stałych 
Czytelników — członków Sztabu Płomykowych Korespendentów. Im więc jako zdhocżaj IL 


| oddajemy głos. 


i nie zapatrzyłam się w miłość wiasną i sa- 
mouwielbienie. 
Moja przyjaciółka była wyrozumiała i dobra. 
Po prostu — dobra i miła. Z nikim nie rozu- 
miałam się tak jak z nią. Przyjaźń to paki 
z obustronnym porozumieniem, gdzie ab- 
solutnie jest wykluczone, aby któraś ze 
stron mogia zawieść. Tak właśnie ja rozu- 
miem przyjaźń. 
A co do przyjażni między chłopcem a dziew- 
czyną, to wierzę, że taka istnieje. 
Ela, SPK 

Mam dwie przyjaciółki ... 
Może to dziwne, ale często się zastana- 
wiam, dlaczego tak wielu młodych ludzi, 
moich rówieśników, cierpi na samotność. 
To musi być straszne — wokoło piękny świat, 
tyle ciekawych wydarzeń, a ty jesteś sam, 
nie masz komu opowiedzieć o swoich ra- 
dościach i smutkach. Ale stopl Dość pesy- 
mizmu. Ja na szczęście nie należę do tego 
grona. Mam bardzo wiele koleżanek i kole- 
gów. Jednak najważniejsze jest to, że mam 
dwie wierne przyjaciółki. Tak, dwie. Różne 
przesądy, że można przyjaźnić się tylko 
z jedną osobą, to zwykły nonsens. 
Agnieszka i Ewa mają bardzo różne charak- 
tery. Agnieszka jest spokojna, zrównoważo- 
na, jej główna pasja to książki. Ewa — roz- 
trzepana, ciągle roześmiana, zapalona tury- 
stka, wielbiąca dzikie, „niezdobyte zakątki”. 
Może więc kogoś zdziwić, że przyjażnię się 
z dwiema tak różnymi dziewczynami, ale 
„Ja” to połączenie Ewy i Agnieszki. Z Ewą 
przyjaźnię się od 8 łat, z Agnieszką od 
dwóch. Jest nam z sobą bardzo dobrze. Nie 
będę opisywać, jak ta przyjaźń wygląda po 
co? Ci, co mają PRAWDZIWEGO PRZYJA- 
CIELA, wiedzą, a dla tych, którzy przyjaźni 
nigdy nie zaznali, będą ta i tak puste słowa, 
Teraz chciałabym opowiedzieć trochę 
a swoich kolegach. Jest ich wielu, iecz przy- 
jaciela wśród nich nie mam. Nigdy nies przy- 
jaźniłam się z chłopcem i uważam, że taka 
przyjaźn nie istnieje. Wśród młodzieży po- 
pularne jest tzw. chodzenie chłopca z dziew- 
czyną. Jest to więcej niż koleżeństwo, 
a mniej niż przyjaźń PRAWDZIWA. 
PRZYJACIEL to ktoś taki, kto ma zawsze dla 
nas Czas, a nasze sprawy Są jego sprawarni. 
Dorośli, chociaż interesują się nami, kocha- 
ją nas, to jednak to nie to. Oni wobec nas 
zdradzają instynkt opiekuńczy, moga nam 
na cos zezwolić | czegoś zabronić, 4 w przy- 
jażni najważniejsze jest poczucie równości. 

Monika”, SPK 
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Ach, co to 


zaczęło się w TV | 

25 września o godzinie 8 rano Telewizia Dziew- 
cząt i Chłopców nadała w swoim niedzielnym 
programie Teleranek z „Płomyczkiam” i „Pło- 
mykiem”. A więc, zanim jeszcze rozpoczęło się 
nasze urodzinowe spotkanie w Płocku, mogliś- 
my złożyć wizytę wszystkim Czytelnikom „Pło- 
myczka” i „Płómyka” w całej Polsce. W tym 
telespotkaniu, oprócz przedstawicieli obu re- 
dakcji wzięta też udział grupa osób blisko zwią- 
zanych z obydwoma czasopismami, a więc 
i Wam bliskich. 

O początku swej pisarskiej pracy dla dzieci 
opowiedziała Janina Bronisewska, która już na 
kilka lat przed wojną pracowała w redakcji 
„Płomyczka” i „Płomyka”, Wam zaś znana jest 
przede wszystkim jako autorka opowieści 
a Generale Świerczewskim „O człowieku, któ- 
ry się kulom nie kłaniał", Swoje pierwsze aktor- 
skie kroki, jakie również jeszcze przed wojną 
stawiał w objazdowym teatrze „Płomyka” 
i „Płomyczka” wspominał Tadeusz Fijewski, 
a o swojej dziecięcej przyjaźni i obecnej współ. 
pracy z „Płomyczkiem” mówił Adam Kiljan. 
Jako wierny czytelnik „Płomyka” (i „Piomycz- 
ka”) przedstawił się Szymon Kobyliński. W po- 
dobnej roli wystąpi Jerzy Flisak oraz Antoni 
Chodorowski, który wprawdzie chlubi się bro- 
dą nie mniej groźną niż broda Rumcajsa, ale 
jeszcze przed kilkunastu laty startował w ken- 
kursie „Płomyczka” ogłoszonym pod hasłem 
„Świat za 100 lat" i zdobył nawet nagrodę za 
sweją niezwykłą wizją przyszłości. Dziennika- 
rzy-podróżników reprezentował na tym spot- 
kaniu Bronisław Dostatni zabawiając urodzino- 
wych qości opowieściami i filmami z dalekich 
krajów. Was, naszych Czytelników, reprezen- 
towała w studio duża grupa uczniów z warsza- 
wskich szkół, ochoczo śpiewających przy- 
śpiewki ułożone przez Ludwika Jerzego Kerna 


dła „Płomyka”': 
Czytanie „Płomyka” to dużo radości 
Qd wczesnej młodości do późnej starości... 


idla „Płomyczka”: 
Kto czyta „Płomyczek”, wyróżnia się w tłumie. 
Nie czyta „Fłomyczka”, kto czytać nie umie! 


Nie obyło się też bez konkursu. Kto zapamiętał, 
ad jakich słów rozpoczynali swoje wystąpienia 
kolejni urodzinowi goście - mógł ułożyć z tych 
słów takie oto zdanie: Już nasi rodzice, a nawet 
dziadkowie bardzo lubili czytać „Płomyczek” 
i „Płomyk”. 

Takie były urodzinowe opowieści, przyśpiew- 
ski i qulzy w Studio nr 3 w waszawskiej TV. 
Jak to wyglądało w szklanym okienku — sami 
wiecie najlepiej, a jak od naszej strony — zoba- 
czyć można na błyskawicznym szkicu Szymona 
Kobylińskiego. 


Słoneczny festyn w Płocku 


Ledwie zamknęło się telewizyjne „okienka” — 
już czekał na nas Płock. Powitał nas słoneczną, 
choś trochę wietrzną i chłodną pogodą. Przyby- 
liśmy tu dwoma autokarami, zabierając na uro- 
dziny „Płomyczka” i „Płomyka” licznych war- 
szawskich przyjaciół obu naszych czasopism. 
Wśród nich grono pisarzy i artystów piasty. 
ków, pracowników Instytutu Wydawniczego 
„Nasza Księgarnia”, wydawnictwa, które od 
wielu lat roztacza opiekę nad „Piomykłem” 
i „Płomyczkiem””. 
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były zaurodziny! 





Płomykowy Teleranek w Studio TV (rys. Szymon Kobyliński! 


Od kiiku dni plakaty zapraszały dzieci i mło- 
dzież Płocka na urodzinowe spotkanie w płoc- 
kim amfiteatrze. Deszczowa pogoda stawiała 
jednak pad znakiem zapytania całą naszą im- 
prezę. W rezultacie, słonecznego ciepła wystar- 
czyło na kiermasz książek i czasopism „Naszej 
Księgarni”, który zorganizowany został w cen- 
trum miasta. 

Również festynewe imprezy estradowe (wy- 
stęp orkiestry rozrywkowej płockiego Liceum 
Ekonomicznego, konkurs dla najmłodszych 
piosenkarzy, konkurs pod znakiem: „Bizona”) 
mogły odbyć się na świeżym powietrza: - nato- 
miast wiatr hulający w amfiteatrze, groził nie 
tylko pogaszeniem święczek na urodzinowym 
torcie, lecz co gorsza, zamrożsniem widowni. 
Aby więc utrzymać gotącą atmosferę — główną 
uraczystość trzeba było odbyć w kinie „Przed- 
wiośnie”, mieszczącym około tysiąca asób. 
Ble zanim wejdziemy na salą — spójrzmy jesz- 
cze, co się dzieje na kiermaszu. Zaopatrzywszy 


się zaraz w pierwszym kiosku w numery „Pło- 
myka” i „Płomyczka” poświęcone ich miastu — 
młodzi płocezanie ruszają po autografy do ho- 
norowych gości kiermaszu, a jest wśród nich 
Hanna Ożogowska podpisująca „Ucho od śle- 
dzia”, jest Ludwik Jerzy Kern składający auto- 
grafy na „Ferdynańdzie Wspaniałym”, jest Zbi- 
gniew Nienacki dedykujący „Pana Samacho- 
dzika”. Janina Braniewska podpisuje starszym 
czytelnikom „Dziesięć serc czerwiennych" — 
książkę wspomnień z lat miodości. Również 
miłośnicy literatury popularnonaukowej mają 
swego kiermaszowego gościa: Tadeusz Twa- 
rogowski składa podpisy na książce „ich pasją 
była fizyka”. 

Prawdziwe oblężenie przeżywa Jerzy Flisak. 
Nikt nie zficzy, ila zostawił w Płocku piesków 
i krasnoludków, nie odmawiając nikomu rysun- 
kowej dedykacji: na książce, w pamiętniku, na 
numerach „Płomyczka” i „Płomyka”. Nawet 
potężny „Bizon” — ustawiony przy wejściu na 








Przewodniczący Kapituły „Orderu Uśmiechu”, 
red. Cezary Leżeński, odznacza orderem Janu- 
sza Lomagalika 


teren festynu i Kiermaszu przez patronującą 
naszej imprezie Fabrykę Maszyn Źniwnych — 
otrzymał prezent od Jerzego Fiisaka w postaci 
zabawnej planszy (fot. na następnej stronie!) 
Wydobywamy kiermaszowych gości z obięże- 
nia i wraz z całą ekipą płomykowo-płomyczko- 
wą idziemy do sali kina, gdzie dzieci i młodzież 
z płockich szkół już czekają. 


Pod znakiem uśmiechu 

Kto z obecnych w sali zapomniałby na chwilę 
e uśmiechu — szybko by sobie © nim przypome 
niał widząc na scenie wielki embłemat przed- 
stawiający pramieniejące uśmiechem słońce. 
Nikt jednak © uśmiechu nie zapomniał. Spraw- 
dzaliśmy, zaczynając od pierwszego rzędu par- 
teru, aż po ostaźni rząd balkonu. Od uśmiechu 
rozpoczął i uśmiechem zakończył swoje powi- 
talte przemówienie wiceprezydent Płocka -- 
Marek Wołyniak, życząc solenizantom (chyba 
to lepsze słowo niż „jubiłatom”7) — by i nasię- 
pne pokolenia czytelników „Płomyczka” i „Pło- 


Hanna Ożogowska podpisuje swoje książki na 
Kkiermaszu 
Jerzy Flisak składa rysunkowy autograf <g 





myka” — podobnie jak obecni czytelnicy, a tak- 
że kiedyś ich rodzice i dziadkowie — znajdowały 
w swoich pismach tyle samo radości. Uśmie- 
chem poparła te życzenia przedstawicielka Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Płocku, tow. 
Krystyna Błaszczyńska, która — jak nam sama 
wyznała — do dziś w domu przechowuje roczni- 
ki „Płomyczka” i „Płomyka” ze swoich dziecię- 
cych lat. A w ogóle okazało się, że właściwie 
wszyscy oficjalni goście obecni na sali byli 
kiedyś czytelnikami naszych czasopism, a CZĘS- 
to się zdarza, że i obecnie, jak większość Wa- 
szych Rodziców, czytają je wspólnie ze swymi 
dziećmi. Więc byfo to rzeczywiście spotkanie 
w gronie czytelników i bliskich przyjaciół. 

W gronie tym reprezentowane było Ministers- 
two Oświaty i Wychowania, które patronuje 
naszym czasopismom, a minister Jerzy Kuber- 
ski skierował do obu redakcji list gratulacyjny 
(zamieściliśmy go w poprzednim numerzej|. 


Do najbliższych przyjaciół „Płomyczka” i „Pio- 
myka” należy Związek Nauczycielstwa Polskie- 


Dh Wacław Miike — twórca zespołu „Dzieci Płoc- 
ka” jako nowo mianowany Kawaler „Orderu 
Uśmiechu” 


go, organizacja, która przed 60 laty pomogla 
rozwinąć się naszym czasopismom w ich trud- 
nych pierwszych latach istnienia. Obecność na 
naszej imprezie w Płocku prezesa Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego, dra Bolesława Grzesia, 
eraz sekretarza Zarządu Głównego, Tadeusza 
Suberiaka, świadczą o tym, że po sześćdziesię- 
ciu latach nadal łączy nas wspólna tradycyjna 
więź. Spotykamy się z nauczycielami w szkole 
— razem pracując dla uczniów. 

Najbardziej żywiołowo wyrazili swoją przyjaźń 
ż „Płomykiem” i „Płomyczkiem” harcerze i zu- 
chy, wznosząc pod dowództwem zastępcy na- 
czelnika ZHP hm PL Piotra Łapy — gromkie 
„czuj-czuj-czuwaj!” na cześć selenizantów. 
Uśmiechem uroczystym powitał wszystkich 
zebranych Cezary Leżeński, przewedniczący 
Kapituły „Orderu Uśmiechu”, redaktor naczel- 
ny „Kuriera Polskiego”. W asyście członków 
Kapituły — Ludwika Jerzego Kerna, oraz redak- 
torów „Płomyczka” i „Płomyka” — dokonał on 
dekoracji „Orderem Uśmiechu” czterech osób, 
którym przyznano ostatnio to „najsłoneczniej- 
sze odznaczenie”. Otrzymali je: Matylda Weli- 
niewicz, wieeprzewodnicząca Zarządu Głów- 
nego Towarzystwa im. Marii Konopnickiej, za 
wieloletnią działalność społeczną na rzecz dzie- 
ci, Marta Ziółkowska, przewodnicząca komite- 
tu osiediowego „Brzeziny” w Warszawie, opie- 
kunka dzieci i młodzieży na tym osiedlu, Janusz 
Domagalik, autor świetnych książek dla nasto- 
latków, były redaktor naczelny gazety harcer- 
skiej „Świat Młodych”, a obecnie naczelny re- 
daktor Programów dla Dzieci i Młodzieży Pol- 
skiego Radia oraz, witany owacyjnie przez całą 
galę -- Wacław Miike, pierwszy płocczanin mia- 
nowany Kawalerem „Orderu Uśmiechu” - za- 
łożyciel i kierownik (od 1946 r.) Harcerskiego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Dzieci Płotka”. Uro- 
czysty ceremoniał wręczania „Orderów Uśmie- 
chu”, jak zawsze, budził radość i wzruszenie. 
Rówmież wręczenie nagrody Zbigniewowi Nie' 
nackiemu, Laureatowi „Orlego Pióra — 1977", 
odbylo się w nastraju, w którym ton uroczysty 
tączył się z radosnym. Zbigniew Nienacki jest 
czternastym kolejnym zdobywcą tego Go- 
feum, będącego wyrazem uznania dia ulubie- 
nego pisarza Płomykowców. Redaktor „Płomy- 
ka”, wręczając „Panu Samochodzikowi” sym- 
boliczną nagrodę w postaci autentycznego 
orlego pióra, w które wprawiono długopis — 
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niu dalszych książek, na które niecierpliwie 
czekają czytelnicy 


Poezja, taniec i śpiew 
Zanim zapanowały na estradzie taniec i śpiew, 
uczniowie ze szkół płockich powitali nas poezją 
Władysława Broniewskiego. Wystąpili ucznio- 
wie z klas siódmych, finaliści konkursu zorgani- 
zowanego w płockich szkołach: Katarzyna Na- 
zarczenko, Agniaszka Kięk, Jarosław Mazur, 
Danuta Berc i Danuta Kijek. Za piękne recytacje 
otrzymali oni nagrody ufundowane przez reda- 
kcje „Płomyka” i „Płomyczka”. Wręczyła je 
Janina Broniewska. Następnie delegacja dzieci 
i młodzieży wraz z przedstawicielami naszych 
redakcji udała się pod pomnik Piewcy Mazow- 
sza, by złożyć tam kwiaty w imieniu Czytelni- 
ków „Płomyczka” i „Płomyka”. 
Taniec i śpiew wypełniły większą część nasze- 
go spotkania. Wspaniale przygotowany zespół 
„Dzieci Płocka” z takim sercem i rozmachem 
prezentował swój bogaty repertuar, że chwiłla- 
mi aż żał było, że ogląda ich występy tysiąc, 
a nie sto tysięcy osób! Mazur, polonez, tańce 
mazowieckie, tańce śląskie. 120-0sobowy ze- 
spół prezentuje całe kogactwo naszego falklo- 
ru. Tańczą i śpiewają małe dzieci i dorosła 
młodzież. W tym zespole, który od przeszło 30 
lat rozwija się i doskonaii pod troskiiwym har- 
cerskim i ojcowskim okiem druha Wacława 
Milke, wychowały się dziesiątki wspaniałych 
młodych entuzjastów ludowego tańca i pieśni. 
| gdy się na nich patrzy i słucha ich — to nie 
można pozostać obojętnym: ich radosny, pełen 
zapału nastrój udziela się całej widowni. Nie 
więc dziwnego, że udzielił się też i wszystkim 
urodzinowym gościom. 
Ach, co to były za urodziny! 
A za to, że takie wiaśnie były, dziękujemy 
„Dzieciom Płocka” i ich kierownikowi, Druhowi 
Wacławowi Miike, oraz wszystkim, którzy sze- 
roko przed nami otworzyli bramy Płocka i ser- 
decznie nas w tym pięknym grodzie gościii. 
Niech żyje Płack, niech żyją Dzieci (i Młodzież) 
Płocka, niech żyją „Bizony” z Fabryki Maszyn 
Zniwnych: 

„Płomyk” 


W promieniach wrześniowego słońca odbyła 
się konkurs dia uczniów na piakat poświęcony 
60-ieciu „Płornyka” i, 
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Zawsze ona 

Chciałabym przedstawić portret dziewczy- 
ny, swojej rówieśniczki, mieszkającej batr- 
dzo blisko mnie, w tel samej wsi. Nazywa 
się Bożena. Z natury jest trochę nieśmiała, 
ma poczucie humoru, choć i niekiedy napa- 
dy melancholii (na szczęście nie trwają one 
długo); miła, sympatyczna, zaradna, wrażli- 
wa na krzywdą ludzką i płacz, nie żałująca 
dobrego słowa i uśmiechu, skryta, odrobinę 
zazdrosna i zawzięta. Znamy się od dziecka, 
jako sąsiadki „zza miedzy”. W szkole pod- 
stawowej byłyśmy zawsze razern, lecz jakoś 
nie przywiązywałyśmy wagi do naszej przy- 
jaźni. Po prostu — od najmłodszych lat byłyś- 
my ona | ja, i to było normaine. Teraz ja 
mieszkam w internacie, daleko od mojej 
rodzinnej wioski, w przeciwieństwie do mo- 
jej przyjaciółki, która ma szkołę prawie na 
miejscu. Piszemy więc do siebie listy. One 
nie tylko podtrzymują naszą przyjażń, ale 
umacniają ją I pogłębiają, Piszemy o wszys- 
tkim, nie mamy przed sobą tajemnic. O ra- 
dościach, sukcesach, kłopotach i niepawo- 
dzeniach. Wspólnie cieszymy się i smuci- 
my, nawzajem dodajemy otuchy w najbar- 
dziej trudnych sytuacjach życiowych. Za ta 
gdy przyjadę do domu, rozmowom nie ma 
końca. Lubimy przebywać same, usiąść 
wieczorem na trawniku w ustronnym miej- 
scu i opowiadać, opowiadać, opowiadać... 
O tym, co zdarzyło się w ostatnich dniach, 
o sprawach „sercowych”, o tym, czego nie 
można napisać w liście. Nasza przyjaźń po- 
iega także na pomocy wzajemnej w pracach 
polowych "i zajęciach . gospodarskich. 
Wspólny czas wykorzystujemy również na 
pójście do kina, do klubu, na wycieczkę. 
Naszą przyjaźń umacnia również to, że zna- 
my się od najmłodszych lat, mamy do siebie 
bezgraniczne zaufanie, jesteśny wobec sie- 
bie szczere i dyskretne. Nie można powie- 
dzieć, że niądy się nie kłócimy. Owszem, ale 
na szczęście rzadko i nieszkodłiwie. Mówią 
o nas, że jesteśmy jak siostry, Lubimy bo- 
wiem czasami jednakowo się ubrać, razem 
wszędzie chodzimy. Pewnego razu, gdy 
ktoś nam to powiedział, Bożena szepnęła mi 
de ucha: „Gdyby wszystkie siostry lubiły się 
tak, jak my się lubimy, toby było dobrze na 
świecie, prawda?” Byłam jej bardzo wdzię- 
czna za te słowa. Zrozumiałam, że prawdzi- 
wa przyjaźń istnieje, tylko trzeba ją znaleźć. 
Taka jest moja przyjaciółka. Zawsze ona: 
kochana, jedyna i niepowtarzalna; i choć 
świat cały byłby przciwko mnie, choć życie 
stałoby się nie do zniesienia, na nią zawsze, 
w każdej chwili mogę liczyć. Świadomość ta 


pozwala przewwać życiowe burze, zawody, 


niepowodzenia, ból, a nawet rozpacz i upo- 
korzenie — ona zrozumie, poradzi, pomoże. 
Moim zdaniem, taki powinien być prawedzi- 
wy przyłaciel. Czy Bożena zasługuje na to 
miano — osądźcie sarni. 

Czy możliwe jest uczucie przyjażni między 
chłopcem a dziewczyną? Chyba możliwe, 
jednak, jak wynika z moich doświadczeń, 
raczej w drodze wyjątku. Być może prze- 


szkadza temu różnica płci i choćby naradzito 
się uczucie przyjaźni, w niedługim czasie 
rodzi się głębsze uczucie. I to jest chyba 
słabość głównie nas — dziewcząt. Frudno, 
nie na to nie poradzimy. 
Jeżeli chodzi o uczucie prawdziwej przyjaź- 
ni z osobą dorosłą, to owszem, może być. 
Weźmy za przykład naszych rodziców. Na 
pewno rozumieją oni młodzież, jej proble- 
my i kłopoty. Im też możemy się zwierzyć 
z naszych spraw, a na pewno postarają się 
zrozumieć i pomóc nam. Znają nas przecież 
najlepiej, znają ponadto życie lepiej od nas 
i wiedzą, co jest słuszne. Zwalczajmy dys- 
tans dzielący czasy, w których rodzice byli 
młodzi, z czasami współczesnymi. Jeżeli 
będziemy rozumieć rodziców — oni będą 
rozumieli nas. Bo w przyjaźni najważniejsze 
jest: zrozumienie, szczerość, dyskrecja. 
Apeluję do wszystkich młodych: nie dajmy 
się ponieść egoizmowi współczesnego 
świata, podajmy potrzebującym dłoń. Sta- 
rajmy się wzajemnie zrozumieć, bo przecież 
tworzymy jedną wietką wspólnotę — mło- 
dości. 

„Neł”, SPK 


Taka przyjaźń może istnieć 

Przyjaźń — cóż warte byłoby życie bez przy- 
jażni, bez tego najpiękniejszego chyba ze 
wszystkich uczuć. O ileż łatwiej jest przejść 
przez wszystkie trudności, kłopoty, gdy ma 
się kogoś bliskiego, komu można wszystko 
powiedzieć. Wiele osób nie wierzy w praw- 
dziwą przyjaźń między chłopcem i dziew- 
czyną. O, jakże niesłusznie. Właściwie gdy- 
by mnie ktoś zapytał, czy wierzę w taką 
przyjaźń rok temu, też zawahałabym się 
z odpowiedzią. Teraz jestem pewna, że taka 
przyjaźń może istnieć. Od przyjaźni wyma- 
gam przede wszystkim wzajemnego zaufa- 
nia, lojalności, szczerości, bezinteresow- 
ności. Chcę przyjaźni czystej, bez zakłama- 
nia. I to jest, moim zdaniem, w przyjaźni 
najważniejsze, bez tego 6 PRAWDZIWEJ 
PRZYJAŹNI nie może być mowy. Przyjaźń 
między chłopcem a dziewczyną ma ten 
plus, że jest bardziej bezinteresowna niż 
inne. 

Adama poznałam w kinie. Potem spotkalis- 
my się kilka razy niby przypadkowo. Adam 
zaproponował mi spotkanie. Był wtedy 
w ostaniej Klasie technikum, ja w i liceum. 
Razem chodziliśmiy na spacery, na basen. 
Adam przygotowywał się do matury, uczył 
się świetnie, byłam pewna, że zda. Musiał 
jednak uczyć się bardzo dużo, gdyż zależało 
mu na skierowaniu na studia bez egzaminu. 
W tym czasie czułam, że jestem mu bardzo 
potrzebna, I to nas jeszcze bardziej zbliżyło. 


'Ta współodpowiedzialność za drugą osobę, 


Starałam się go podtrzymać na duchu przed 
maturą i przed typowaniem na studia, I po- 
tem przed otrzymaniem odpowiedzi z Poli- 


techniki. Jakaż była nasza radość, gdy wre- 


szcie dowiedzieliśmy się, że wszystko się 
udało. Często razem uczyliśmy się, próbo- 
waliśmy poskromić majego szkolnego 


„lwa” — matematyką. Spędzaliśrny ze sobą 


wiełe czasu, przestał nas dzielić ten pewien 
dystans, jaki zwykle dzieli dziewczynę 
i chłopca. Lubiliśmy się i ufali sobie. I nigdy 
nie chciałabym, by między miną a Adamem 
było coś więcej niż jest. Nie moglibyśmy 
sobie tak ufać, tyle sobie powiedzieć. Wiem, 
że Adam ma dziewczynę, ja również mam 
chłopaka, ałe to jest zupełnie coś innego. 
Jak bardzo przywiązaliśmy się do siebie, 
stwierdziliśmy w czasie wakacji, gdy nie 


widzieliśmy się prawie 2 miesiące. Gdy po 
wakacjach spotkaliśmy się, nie mogliśmy 
skończyć swoich opowieści o wakacyjnych 
przygodach. 
Drugą przyjaciółkę odnalazłam w mojej ma- 
mie. Mówimy sobie niemalże wszystko. To 
prawda, że wiele moich koleżanek i kolegów 
nie może dojść do porozumienia że swoimi 
rodzicami, u mnie jest jednak inaczej. Moja 
mama jest cudowna i cudowne jest to, że 
sobie ufamy. 
Prawdziwa przyjaźń jest bezcennym klejno- 
tem. ale trzeba o nią dbać i pielęgnować ią 
jeszcze bardziej niż najcenniejszy skarb. 
„„Rusałka”, SPK 


Dłaczego nie mogę go odnaleźć 
Należę do osób, które szukają wśród swoich 
rówieśników przyjaciela, bratniej duszy. 
Często zadaję sobie pytanie: Diaczega nie 
mogę go znaleźć? Czasem idę ulicą, myślę 
o tym, jak dobrze byłoby, mieć kogoś bli- 
skiego, z kim mogłabym porozmawiać cat- 
kiem szczerze, zwierzyć się ze swoich kłopo- 
tów. Myślę, że to właśnie brak szczerości 
stwarza dystans między ludźmi. Wiele razy 
już zdarzało się, że zawiodłam się na osobie, 
o której myślałam, że być może to właśnie 
ona będzie moim prawdziwym przyjacie- 
lem. Czasami osoby te znajdowały sobie 
innych partnerów, czasami stosunki stawa- 
ty się coraz bardziej iużźne. Zdarzało się, że 
w trudnych chwiiach, a takich przeżyłam 
niemało, potrzebowałam pomocy I nikt nie 
podał mi ręki. Stare przysłowie ludowe mó- 
wi, że przyjaciela poznaje się w biedzie. 
Tylko wtedy mogą się oni sprawdzić. Mam 
przecież dużo koleżanek i kolegów, o któ- 
rych mogę śmiało powiedzieć, że są moimi 
dobrymi kolegami, ale to hie jest prawdziwa 
przyjaźń. Nadal jednak jestem optymistką, 
wierzę, że nadejdzie taki czas, kiedy znajdę 
swojego prawdziwego przyjaciela. Możć ta 
przyjaźń wyrośnie z dotychczasowych sto- 
sunków, które stale będę pogłębiać. 
Mając już prawdziwego przyjaciela będę 
starała się zawsze pamiętać, że mój przyja” 
cie! też czegoś ode mnie oczekuje, żeteż ma 
swoje marzenia. Bardzo nie lubię kłamstwa, 
niesłowności, wulgarności, obojętności. 
Nie chciałabym, aby takie cechy miał mój 
przyjaciel. Powinien mieć przede wszystkim 
do mnie zaufanie, wierzyć, że nie zawiodę 
go. | 
Moim zdaniem przyjaźń między chłopcem 
a dziewczyną jest możliwa. Uważam, że 
właśnie z chłopcem można przeprowadzić 
bardziej interesującą rozmowę niż z dziew- 
czyną. Prawdą jest także i to, że z chłopcem 
możne pogadać na wszystkie tematy. 
Jeśli chodzi o przyjacielskie stosunki z os0- 
bą dorosłą, myślę, że takie mogą istnieć. 
Jeszcze nie tak dawno byłam na wojennej 
stopie z rodzicami. Miałam w wielu spra» 
wach odmienne zdanie, z czasem poprzez 
długotrwałe rozmowy i dyskusje udało mi 
się znaleźć wspólny język z nimi. Będąc na 
kolonii zaprzyjaźniłam się z wychowawczy 
nią. Mogliśmy z panią Elą rozmawiać 
o wszystkim, zwierzać się ze swoich kłopo- 
tów. Nasza wychowawczyni umiała nam 
udzielić ciekawych rad i wskazówek, Po za- 
kończeniu kałonii nasze stosunki nadal się 
utrzymują. Diatego wierzę, że przyjażń z dó- 
rosłymi jest tak samo potrzebna jak i z ró- 
wieśnikami. 

„Głaneja”, $PK 


Przyjaźń od pierwszego wejrzenia 

Otacza nas grono ludzi. Jedni są nam obo- 
jętni, innych darzymy szczególną sympatią, 
zaliczamy do nich rodziców, rodzeństwo, 
koleżanki lub kolegów. Spotykamy się z ni- 
mi na co dzień, z innymi utrzymujemy kore- 
spondencję listowną. Ja również mam przy- 
jażnie ustosunkowanych do siebie rówieś- 


ników i dorosłych. Andrzeja pokochałam 


i zaprzyjaźniłam się z nim od pierwszego 
wejrzenia. Miałam wtedy dwa lata, on za- 
ledwie Klika dni. Będąc dziećmi w przed- 
szkolnym wieku trzymaliśmy się zawsze ra- 
zem. Wspólne zabawy, harce, bójki. Obec- 
nie mam 15 a Andrzej 13 lat, i jesteśmy 
jeszcze bardziej związani. Pomagamy sobie 
w nauce. Ja poduczam qgo z biołogii, om 
pomaga mi w przygotowaniu się do powtó- 
rzeń z młodszych klas. 

Andrzej jest dla mnie hardzo wyrozumiały. 
Kiedy na przykład popsuję rower, bez wie!- 
kiej złości mi go naprawi. Ja natomiast 
pomagam mu w utrzymywaniu w porządku 
nart, gdy wraca z wyczerpującego treningu. 
Andrzej trenuje w KS „Górnik” Wałbrzych, 
w sekcji narciarstwa alpejskiego. Mój przy- 
iacie! jest bardzo zawzięty. W maju ubiegie- 
go roku złamał nogę. Lekarz zapowiedział 
mu, żę nie jest pewne czy wróci do klubu. 
Andrzej po dwóch miesiącach leżenia wfóż- 
ku zaczął intensywnie trenować. Czynił do- 
syć duże postępy. Muszę go pochwalić, bo 


w następnym sezonie wywaiczył | miejsce 


w Mistrzostwach Wojewódzkich. Andrzefo- 
wi modę się zwierzyć z wielu spraw i jestem 
pewna, że nikt więcej o tym się nie dowie. 
interesuje go, có działo się w mojej szkołe, 
jacy są profesorowie, pyta a moje koleżanki. 
Chłopcy mają różne zainteresowania. Prze- 
ważnie majsterkują, wykonują modele sa- 
molotów, Andrzej natomiast ma zacięcie 
kulinarne. Piecze placki, ciasto, robi grzanki. 
Opisałam niektóre z pozytywnych cech An- 
drzeja, ma on jednak i wady. Np. mie lubi 
robić zakupów i myć naczyń (jak każdy chło- 
piec). Lubi grzebać w moim biurku i wyda- 
wać na głupstwa pieniądze, najczęściej na 
lody i słodycze. Andrzej nie jest ideałem, ale 
uważam go za najlepszego brata na świecie. 
Niejedna z moich koleżanek mi go za- 
zdrości. 

„Arabi”, SPK 


Zaczęło się od klasówki... 

Jeżeli w ogóle można uchwycić początek 
naszej przyjaźni, to myślę, że przyjaźń z lzą 
zaczęła się po klasówce z chemii. Klasówkę 
napisałyśmy pierwsze, profesor kazał nam 
oddać prace i wyjść. Pod drzwiami zaczęłyś- 
my wymieniać wrażenia oraz wspólnie roz- 
wiązywać zadania z kiasówki. Na co dzień 
nie mogę uczyć się z lzą, gdyż mieszkamy 
w miejscowościach oddalonych 0 30 km. 
Swoje spostrzeżenia i wiadomości wymie- 
niamy codziennie rano, gdyż w szkole jes- 
teśmy już po 7. W wolne chwiie razem 
chodzimy do kina, piszemy wiersze, robimy 
na drutach. izę lubię za jej szczerość, zrozu- 
mienie, sumienność, wyrozumiałość, przy- 
chylny stosunek do uczniów słabszych. 
Dzięki lzie obraz szkoły przestał mi się koja- 
rzyć z ciągłym kuciem, a nauka stała się 
pasją. Obie mamy swoich ulubionych pio- 
senkarzy, aktorów, bohaterów książek. Czy- 
tamy ulubione czasopisma. Często bywają 
to zupełnie kontrastowe zainteresowania 
i gusty, jednak nie staramy się tego zmienić, 
wychodzimy z założenia, że każdy może, 
a nawet powinien mieć swoje zdanie. Ma- 


my też swoich chiopców. Marka poznałam 
rek temu — był w trakcie zdawania eqzami- 
nów na studia. Znajomość z Markiem daje 
mi b. dużo. Licealne lata ma już za sobą, 
przeszedł już to, co przechodzimy teraz my. 
I diatego często służy nam dobrą radą. Częs- 
to z izą zacinamy się przy zadaniach z fizyki 
i w takiej sytuacji zawsze możemy liczyć na 
jego pomoc. Pomimo to przyjaźń z Markiem 
różni się trochę od przyjaźni z izą. Marka 
iubię nie tylka za szczerość, wyrozumisłość, 
pomoc w nauce, odpowiedzialność, als tak- 
że za to, że traktuje wszystko serio, chociaż 
b. ubi żarty, umie wczuć się w sytuację, wie, 
cę i kiedy mu wolno. Sympalię wzbudza 
jego opiekuńczość oraz cechy, które u lzy 
wydają mi się normalne. Marek nie pali, nie 
pije i nie jest mu obojętny wygląd włosów, 
paznokci, zębów czy ubioru. Rodzice dobrze 
znają moich przyjaciół. w pelni popierają te 
znajomości, czego dowodem są choćby te 
drobne fakty znaczące jednak wiele: w to- 


„warzystwie Marka zawsze mogę wyjść do 


dyskoteki i na prywatkę czy wieczorny spa- 
cer. Kiedy w wolne niedziele urządzamy 
wspólne wycieczki, mama pomaga nam 
(mnie i lzie) w przygotowaniu prowiantu, 
a tato z Markiem zajmują się rowerami. 
Rodzice zaufali mi, a myślę, że tyłko dzięki 


mojej szczerości. Cieszę się, że zdobyłam . 


przyjaźń i zaufanie nie tylko rówieśników. 
Czuję, że zawsze mogę liczyć na pomoc, nie 
jestem samotna, a zawdzięczam leie ! Mar- 
kowi, a także własnym rodzicom, to posia- 
danie przyjaźni tak miłej i często bardzo 
potrzebnej. 
Tak więc wnioskuję, że przyjaźń nie zależy 
ad wieku, pochodzenia czy też płci. Z do- 
świadczenia lzy wiem, że b. cennym przyja- 
cialem może być babcia, Uważam, że każda 
prawdziwa przyjaźń daje wiele radości i po- 
zostawia miłe wspomnienia, 

„Malwinka”, SPK 


Aby przetrwała wieki... 
Nie będę wahała się ani chwili, aby twier- 
dząco odpowiedzieć na pytanie: czy mam 
przyjaciela? | 
2 Kamą znamy się dopiero rok, ale wiem na 
pewno, że iest to PRAWDZIWA PRZYJAŹŃ. 
opędzamy razem dużo czasu: wspólnie się 
uczymy, urządzarny wycieczki, spacery, wy- 
pady do kina itp. Mamy da siebie ogromne 
zaufanie i dlatego też nie ma między nami 
tajemnic. Nasze zainteresowania są całko- 
wicie różne, co wcale nie przeszkadza nam 
w naszej przyjaźni, a wręcz odwrotnie; po- 
trafimy wciągać się nawzajem w kręgi na- 
szych zainteresowań, np. Kama zaczęła 
uprawiać sport, a ja dzięki niej podciągnę- 
łam się z fizyki. Tegoroczne wakacje spędzi- 
łyśmy wspólnie u moich dziadków i zżyłyś- 
my się jeszcze bardziej. Znamy również 
i swoje wady, ale staramy się je skutecznie 
zwalczać. Nie zawiodłam się na mojej przy- 
jaciółce i w przysłowiowej „biedzie”', kiedy 
miałam poważne kłopoty ze zdrowiem. 
Przyjaźń ta jest dla mnie czymś naprawdę 
cennym i będę robiła wszystko, aby prze- 
trwała „wieki”. 
Obydwie z Kamą mamy po 15 lat, ale myślę, 
że nie ma to żadnego znaczenia. Według 
mnie, prawdziwa przyjaźń pokonuje wszys- 
tko. Uważam, że jest ona możliwa między 
chłopcem i dziewczyną. Znam panią, która 
przyjaźniła się z kciegą szkolnym. Obydwo- 
je założyli rodziny, aich przyjaźń trwa nadal, 
mimo że mają już oboje przeszło po 70 lat. 
Osobiście współczuję każdemu, kto nie zna 
uczucia przyjaźni. 

„Jagoda”, SPK 


Wierzę, że spotkam przyjaciela 

Dużo myślałam nad tym, jaki powinien być 
prawdziwy przyjaciel. Mam wiele koleżanek 
t kolegów, zadnej jednak z tych osób nie 
nazwę swoim przyjacielern. Nie znaczy te, 
że moje koleżanki i koledzy nie są „„materia- 


łem" na przyjaciela, Sądzę, że są, i tak samo 


jak ja marzą o głębokiej przyjażni, o kimś, do 
kogo zawsze i z każdą sprawą mogliby się 
zwrócić. Pomimo to uważam, że prawdźiwa 


przyjaźń, podobnie jak prawdziwa miłość są 


zjawiskiam dość rzadkim. Być może winne 
jest temu po trosze tempo naszego życia. 
zabiegami, mając pełno wiasnych kłapo- 
tów, mało zwracamy uwagi na zmartwienia 
innych. A właśnie podanie ręki w trudnej 
sytuacji często jest pierwszym krokiem do 
przylaźni. Ja cenię przysłowie ludowe: pra- 
wdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie. 
Dłatego nie nazwę przyjaciółką koleżanki, 
z którą siedzę w ławce, dzielę się śniada- 
niem, która zwierza mi się, a którą ja z kolei 
staram się zrozumieć. Lubię ją, ale nie na» 
zwę przyjaciółką. Dlaczego? Ma jedną nie- 
wybaczałną wadę w przyjaźni — jest niedy- 
skretna. inne koleżanki za mało znam, aby 
być wobec nich zupełnie otwartą. Pośmieje- 
my się razem, pogadamy o szkolnych spra- 
wach, czasem trącimy o poważniejszą nutę, 
ale na tym się kończy. Wydawałoby się, że 
kilkuletnie przebywanie z kimś w szkole 
powinno wiele o nim powiedzieć. Takw rze- 
czy samej jest, ale to najczęściej jednostron- 
ny wizerunek. Wiele razy zaobserwowałam, 
że ta sama osoba zupełnie jest inna, gdy jest 
na wakacjach. Diatego sądzę, że przyjaźń 
musi wyrastać z wielu przeżytych razem 
sytuacji, z godzin zwierzeń, wspólnych pra- 
błemów, a często I wspólnych zaintereso- 
wań. W każdym razie jednak trzy cechy 
szczególnie wydają mi się istotne w przyjaź- 
mi: szczerość, dyskrecja, wzajemne zrozi- 
mienie. Te załety muszą cechować prawdzi- 


"wych przyjaciół. Uważam, że dobrze, jeśli 


da nich dołączą: wspólne zainteresowania, 
znajomi, wyrozumiałość, tektowność. Dru- 
goplanowa sprawa to płeć przyjaciela i jego 
wiek.W prawdziwej przyjaźni takie bariery 
nie istnieją. Zazdroszczę koleżankom, które 
swą mamę traktują jak kumpla i mają w niej 
niezawodnego przyjaciela. Moja mama też 
jest fajna, o wielu sprawach mogę z nią 
porozmawiać, w tym jadnak szkopuł, że nie 
a wszystkich. Podobnie ma się sprawa 
w przyjaźni miedzy chłopcem a dziewczyną. 
To, że chodzą razem, nie musi koniecznie 
oznaczać, jak to niektórzy interpretują, że to 
miłość. Przyjaźń między chłopcem a dziew- 
czyną istnieje. Kiedyś i ja przyjaźniłam się 
2 chłopcem. Wychowywaliśmy się razem. 
Mieliśmy wspólne zalnterosowania, marze- 
nia. Dobrze się nam razem rozmawiało. 
Mogliśmy polegać na sobie. Stosunki jed- 
nak stopniowo ochładzały się ad chwili, gdy 
wyprowadził się z naszego domu. W tym 
wypadku brak codziennych kontaktów, 
wspólnych spraw okazał się zgubny dla 


naszej przyjaźni. Być może w nawiązaniu 
nowej przyjaźni przeszkadza mi brak utnaś- 


ci i stosowanie maksymy: milczenie jest 
złotem. Nie jestem zbyt wylewna. Że swoi- 
mi kłopotami, jeśli je mam, najczęściej pró- 
bulę poradzić sobie sama. Wierzę jednak, że 
spotkam czlowieka, który będzie spełniał 
wszystkie warunki, jakim odpowiada poję- 
cie: przylaciel. Przyjaźń to przecież tak 
wspaniała rzecz. 

„łga”, SPK 


(Ciąg dalszy na str. 23) 
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— Stacja Rosa — przeczytał głośno. Ładna 
była nazwa tej stacji i pasowała do niej 
doskonale. 

Chłopiec przyszedł tu wczesnym rankiem 
i zanim dobrnął od drogi do domku, spod- 
nie aż do kolan przemakły mu od rosy. Bo 
dokoła rosła wysoka trawa, na której drża- 
ty duże krople wody. W kroplach zapałały 
stę ogniki: malinowe, żółte, niebieskie. 
Chłopiec podszedi do ławki, postawił wa- 
lizkę, rzucił na nią zniszczoną, rudawą 
kurtkę i siadł, by czekać na pociąg. 
Czekał długo i cierpliwie. 

Błyski rosy w trawie dawńo pogasły, na- 
deszto lipcowe, bezchmurne poludnie. 
Budynek stacji stał pośród łopianów i wy- 


sokiej kostrzewy. Był niewielki, jastobrą- . ROA 
— Czego wzdychasz? — zapytał chiopiec. 


zowy, z białymi, koronkowymi gzymsami. 
fa dachu wesoło sterczał blaszany kogut. 
Jakby wypatrywał, czy nie nadjeżdża fu 
Spoza dalekich iasów jakiś pociąg. Ale 
pociągi pojawiały się rzadko: stacja znaj- 
dowała się nie na głównej linii, ale na 
bocznej. 

Drzwi domku były otwarte. W małej sta- 
cyjnej saice stara sprzątaczka brzękała 
wiadrami. 2a domkiem był zielony i pełen 
słońca pagórek, z rzadkimi i bardzo pros- 
tymi przozami. 

Zza pagórka wyszedł stary, kudłaty pies. 
Wzrost miał jak koza, półstojące uszy, 
grube łapy i zafrasowaną mordę. Chciał 
wsunąć się przez drzwi, ale zobaczywszy 
sprzątaczkę coinął się, podwinąwszy 
ogon podobny do wachlarza. Usunął się 
od drzwi, przybrał obojętną pozę i obaj- 
rzał się. Wtedy dopiero zauważył chłopca. 
Przyglądali się sobie przez chwilę z cieka- 
wością, ale i ostrożnie. Potem pies powoli 
ruszył w kierunku chłopca I zatrzymał się 
o trzy Kroki od niego. 

— (Czego chcesz? — powiedział chłopiec. 
Powiedziat bez gniewu I nieporadnie, jak 


do małego dziecka, kiedy nie wiadomo jak 


się do niego zwrócić, żeby nie urazić. 
Pies nigzdecydowanie machnął ogonem. 
Tylko raz. Chfapiec uśmiechnął się lekko. 
Szczęknął zamkiem walizeczki i podniósł 
wieko. Pies zrobił jeszcze jeden krok, szyb- 
ko usiadł, pochylił głowę Ii mrugnął zupeł- 
nie jak cziowiek, Chłopiec wyjął zawiniętą 
w gazetę paczkę z jedzeniem, jakie wziął 
na drogę. Były to dwie kromki chleba, 
a między nimi kotlet. Ogon psa uniósł się 
i zakręcił jak śmigło. Z puszystych dmu- 
chawców wionęły stadka iekkich nasio- 
hek na spodnie chfopca. Ten roześmiał 
się, przełamał kotlet I rzucił połowę psu. 
Myślał, że kotlet natychmiast zniknie 
w psim pysku. Ale pies otrzymawszy po- 
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częstunek, przestał kręcić ogonem, poło- 


żył się i zaczął gryźć kotlet, delikatnie 


przytrzymując go łapą. Spoglądał przy 
tym na chłopca z życzliwością i sprytem. 
Drugą połówkę kotleta zjadł chłopiec. 


Potem podzielili się chlebem, który nie był 
już taki smaczny jak kotlet, ale pies chęt- 
nie rozprawił się z całym kawałkiem i wy- 
mownie patrzył na chłopca: „Nie masz 
więcej?” — Koniec — powiedział chłopiec. 
Pies pokazał oczami na gazetę: „Ato?” — 
To tylko papier. Widzisz? — Pomachał 
przed nim zgniecionym arkuszem gazety. 
Ku niezadowoleniu psa, chłopiec wrzucił 
gazetę do pobliskiej skrzyni i zatrzasnął 
wieko. Pies powąchał i usiadł. 


Czy I ty masz kłopoty? 

Pies zamachał ogonem, jakby chciał po- 
wiedzieć: „Kłopoty - głupstwo. Jeżeli 
chcesz, mogę być wesoły”. 

— Śmieszny jesteś — powiedział chłopiec 
— uszaty, ogoniasty i pchiasty. 

Pies przechył głowę na bok. Jedno ucho 


- stanęło na sztorc, drugie opadła | zakryło 


oko. 

Chłopiec roześmiał się: 

— Czupiradło. Jak się nazywasz? 

Nagle pies podskoczył I przypadł na 
przednie iapy. Zapraszał do zabawy. Pysk 
jego nabrał śmiesznie iobuzerskiego 
wyglądu. 

— A nie capniesz mnie znienacka? — zapy- 
tat chłopiec, Pies zakręcił głową, aż zatrze- 
potały uszy: „WY żadnym wypadku I 
Chiopiec klepnął ręką po kosmatym karku 
i pobiegł po trawie. Pies puścił się za nim 
z otwartą dużą paszczą. Szybka dogonił, 
a nawet udało mu się złapać za nogę. 
Chłopiec potknął się i przewrócił na sprę- 
żyste kępy topianu. Pies wpił się w no- 
gawkę. Ucieszony zawarczał. Ale patrzył 
przyjaźnie: 

„Nie potłukłeś się?" 

Ej — ej! — krzyknął chłopiec. Zabierz swoje 
zęby! Nie wolna! 

Potrząsnął nogą i poderwał się, Pies od- 
skoczył i czekał, machając ogonem. 

— Popatrz, co gryziesz — powiedział chło- 
piec karcąco. — Moje zagraniczne spodnie. 
Jest na nich twój portret, a ty z zębami... 
OdwrócH się do psa tylną kieszenią. Była 


ona ozdobiona skórzaną łatą z wydruko- 


waną głową owczarka i napisem „Szarik”. 
Sławny Szarik z polskiego filmu „Czterej 
pancerni i pies”. 

Ale kudłaty pies z dworca nie oglądał 
zagranicznych filmów telewizyjnych, 


— więć było mu to obojętne. 


Znów zamierzał capnąć za nogawkę. 

— Toś ty taki? 

Chłopiec skoczył do niego I chciał prze- 
wrócić na trawę, ale pies odwróch się 
i rzucił do ucieczki. 
— Degonię! — krzyknął chiopiec. | napraw- 
dę dogonił, chociaż nie zaraz. Kiepnął psa 
bo kudłatymn grzbiecie. A teraz łap mnie! 
Pies popatrzył za nim. W końcu zmęczył 
się. Chłopiec usiadł na starym podkładzie 
w cieniu czerwonej budki transformatora. 
Pies stanął przed nim. Wywiesił język 
i mrugał żółtymi oczkami. i 

— Ładny jesteś. Wcale nie czupiradło. Ża- 
rtowałem. 

Płes podszedł biisko i wsunął pysk pod 
pachą chłopca. - 

— Chodźmy! — powiedział chiopiec. — Ma- 
że mi skradziono z ławki walizkę? Jeżeli 
tak, puścimy się śladem i złapiemy prze- 
stępców. Zgoda? 

Pies godził się na wszystko. Poszli na 
skwearek przed stacją. 

Vyalizka była na miejscu, kurtka również. 
Bo i kto mógł je zabrać? Na całej stacji 
oprócz chłopca było tyłko trojs ludzi: 
w głębi budynku drzemał stary dyżurny, 
w pakolku z kwadratowym okienkiem sze- 
leściła gazetą kasjerka, a niedaleko od 
ganku sprzątaczka czyściła miedziany 
dzwon. Stała na taborecie i szarowała go 
ścierką z białym proszkiem. Słońce odbi- 
jało się w wyczyszczonej miedzi jak duża, 
promienista gwiazda. : 

Chłopiec i pies podeszii, a sprzątaczke 
spojrzała na nich niechętnie. 

— Przepraszam — powiedział chiopiec. — 
Czy pani wie, jak on się nazywa? — Przycią- 
gnął psa za szyję. 

— Je zwierzę? — zapytała sprzątaczka 
z iekceważenieim. — On nie ma nazwy, to 
bezpański pies. Nazywaj go, jak ci się 
podoba. Na każdą nazwę odpowiada, by- 
leby mu dać jeść. 

— ]6 znaczy, że nie jest niczyj? 

— Może i był czyjś, ale teraz nikt nie wie. 
Przyprowadziłi go skądeś chiopcy, a do 
domu nikt nie wpuszcza. Rzucę mu cza- 
sem jakiś ochłap i koniec... Jedni wołają 
na niego Pokan Połkan, inni Żuczek, a je- 
szcze inni Fantomas. 

< Przepraszam — znów powiedział chło- 
piec. — Chciałem tylko zapytać, czy jeżeli 
go tu nie będzie, nikt się nie będzie niepo- 
kołó? 

— A komu on potrzebny? Tak czy owak 
kiedyś go zastrzelą za to, że goni kury. 

— Widzi pani, ja dlatego pytam, że., 
Chciałbym go zabrać do domu, jeżeli na 
pewno jest niczyj. | 

— Taką tachudrę? — zdziwiła się sprzątacz- 
ka. — Matka wypędzi was obu miotłą! 

— to pani mówi, nikt nas nie wypędzi. 
Czyli że mogę go sobie wziąć? 

— A zabieraj go sobie na zdrowie, Taki 
sKarD... 

— Pziękuję — 
| odszedł. 
Przyprowadził psa do swojej ławki, teraz 
już należy do niego. 

— Będziemy mieszkać razem. Rozumiesz? 
Nie porzucisz mnie? 


powiedział chłopiec 


Pies prychnął, kichnął i pokręcił głową: 
może nasionko dmuchawca wpadło mu 
do nosa, może pytanie chłopca wydało 
mu się obraźliwe. 
— źuch z ciebie, mądrala. Tylko jak poje- 
dziemy pociągiem? Ale poczekaj. 
Wyjąt z kieszeni scyzoryk i zdjął pasek od 
spodni. Pasek był długi i opasywał szczu- 
płego właściciela dwa razy. Chłopiec od- 
ciął niepotrzebną część. W odciętym ka- 
wałku zrobił kilka dziurek, z drugiej kiesze- 
ni wyjął zwinięty kawałek miedzianego 
drutu i przeciągnął przez otwory. 
— No,daj głowę, przymierzymy obrożę. 
Pies potraktował zaproszenie bez zachwy- 
tu. Ale nie sprzeciwił się. Cierpliwie cze- 
kał, ażchłopiec założy mu obrożę na szyję. 
— INO, już — z zadowoleniem powiedział 
chłopiec. — Teraz nie jesteś włóczęgą, ale 
przyzwoitym psem. I nie szkodzi, że jesteś 
chudy i kudłaty. Będziesz kiedyś gładki 
i ładny. Przecież nie jesteś dorosły, cho- 
ciąż duży. Szczeniak z ciebie. 
Przy ostatnim słowie pies postawił uszy 
i mrugał. 
— Szcze-niak... 
chłopiec. 
Pies przestawił przednie nagi energicznie, 
zamachał ogonem. 
Chłopiec uśmiechnął się. 
— Podoba ci się? Będę cię nazywał Szcze- 
-Niak. A teraz idziemy — powiedział chło- 
piec. | 
Udali się do kasy i chłopiec grzecznie 
zapytał: 
— Proszę pani, czy dla psa trzeba mieć 
bilet? 
— A jakże? do miasta — trzydzieści dwie 
kopiejki. 
Chłopiec z uśmiechem mrugnął do psa: 
pieniędzy starczy. Teraz obydwaj będą 
pasażerami. Bilet — to przecież dokument. 
To dowód, że Niak rzeczywiście jest jego 
psem. 
Wziął psa za obrożę. 
— Chodźmy. 
ił wtedy właśnie zauważył przy swojej ław- 
„ce mężczyznę. Nie pragnął się z nim spot- 
_kać. Był to instruktor wychowania fizycz- 
nego w obozie. Oczywiście, nie przypad- 
kiem znalazł się tutaj. Jeszcze nie do- 
strzegł chłopca, ale mimo to nie należało 
się ani chować, ani uciekać. Ucieka i kryje 
się ten, kto coś zawinił. Albo ten, co się 
boi. A chłopiec wiedział, że niczym nie 
zawink, i nie bał się. Co prawda, doznawał 
przykrych uczuć: przygnębiającego nie- 
pokoju i oburzenia, ale to nie był strach. 
Przytrzymując psa, wolno podszedł do 
ławki. 
— No, przespacerowałeś się — powiedział 
instruktor pojednawczo. 
— Nie spacerowałem. Pan wie, że wybra- 
iem się do domu. 
— Patrzcie no, do domu! — zawołał Stani- 
„sław Andrejewicz prawie wesoło. — Do- 
brze, kolego, przestań się wygłupiać. Ma- 
szerujemy do obozu, bo nie zdążymy na 
obiad. ! nie bój się, nic ci nie zrobią, mogę 
„ci to powiedzieć w sekrecie. 
Chłopiec zdziwił się. 


— z czułością powtórzył 





— Ja się nie boję, że coś mi się stanie. Po 
prostu postanowiłem jechać do domu. 

— Obraziłeś się! Człowieku... Jeżeli każdy 
będzie się obrażać o byle głupstwo i ucie- 


kać z obozu, co z tego będzie? 


— Po pierwsze, to nie głupstwo — dobitnie 
powiedział chłopiec. — — Po drugie, nie ucie- 
kałem. Powiedziałem, że wyjadę i wyje- 
chałem. Sam dyrektor też powiedział: 
„wyjeżdżaj '. 


— A ty się ucieszyłeś! Czego to człowiek 


nie powie w zdenerwowaniu! Może 
chcesz, żeby cię przepraszał? 

— Nie, nie chcę. On też nie będzie chciał — 
powiedział chłopiec. 
instruktor westchnął i 
oświadczył: 

— Nie będziemy się sprzeczać, kto winien. 
Dobrze tej sprawy nie znam. Trzeba, że - 
byś powrócił do obozu. 

Chłopiec pokręcił głową. 

— Nie wrócę. Teraz już nie mogę, nawet 
gdybym chciał. Widzi pan, mam psa. 


dobrodusznie 


— Gdzieś zdobył tego zwierzaka? — zapy- 


tał z uśraiechem instruktor. 

-— Podarowano mi. 

Zamieniłeś obóz na psa włóczęgę. 

— Niczego nie zamieniłem... Obóz beze 


manie się obejdzie, a pies nie, skoro go 
dostałem, to odpowiadam za niego. 

— A za ciebie odpowiada kolektyw. I kie- 
rawnictwo. | nie masz prawa opuszczać 
obozu. 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że musi być porządek. Niech 
przyjadą rodzice, niech napiszą oświad- 
czenie, że chcą cię zabrać, wtedy — do 
widzenia. 

— Jakże mają przyjechać? Nie wiedzą... 

— Napisz do nich. 

- Aha „napisz” — z ironią odpowiedział 
chłopiec. 

— No, niech tam — kwaśno powiedział 
instruktor. — jesteś zbyt dobrego mnie- 
mania o sobie. Komu twoje listy potrzeb- 
ne? Jeżeli chcesz, możesz i ten wysłać, 
mam go przy sobie. Kierownik kazał ci 
oddać. Możesz go zaraz wziąć wrzucić do 
skrzynki, o, tam wisi. 

— Proszę oddać! — szybko powiedział 
chłopiec. 

instruktor podał mu zmiętą kopertę. Chio- 
piec złożył ją na dwoje i wsunął do kie- 
szeni. 

— Wrzuć do skrzynki! Wrzuć. 

— Po co? — ponuro SOPOCOCZA chło- 
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piec. — Będzie iść dwa albo trzy dni. A ja 
dziś wieczorem będę w domu. 

instruktor zmarszczył brwi I powiedział 
groźnie: 

— Nie będziesz w domu wieczorem... Do- 
syć tych żartów. Dyrektor polecił mi do- 
starczyć cię do obozu. | dostarczę, bądź 
pewny. 5 
— Jak? - zapytał zdziwiony chłopiec. — Czy 
jestem przesyłką lub bagażem? Jak mnie 
pan dostarczy, jeżeli ja nie chcę? 

— Bardzo prosto. 

Instruktor kocim ruchem pochylił się nad 
iawką, lewą ręką złapał walizeczkę i kurt- 
kę, a prawą — chłopca za łokieć. 

W pierwszej chwili zaskoczony chłopiec 
znieruchomiał: jeszcze nigdy w życiu nie 
doznał przemocy dorosłego człowieka. 
Ale zaraz potem urażony i wściekły wytę- 
żył siły, żeby się wyrwać. Jednak poczuł, 
że to próżny wysiłek. Palce instruktora 
grube, opalone, pokryte jasnymi włoska- 
mi, o krótkich paznokciach — uchwycity 
szczupłą rękę chłopca niby,żelazna ob- 
ręcz. Zrozumiał: nie ma wyjścia. Teraz 
mężczyzna oczywiście, uprowadzi go 
stąd, powlecze I nikt nie stanie w jego 
obronie. Jeżeli nawet kogoś spotkają po 
drodze, jasne, że uwierzą dorostemu, 
a nie chłopcu, który może mieć coś na 
sumieniu: naruszył dyscyplinę, ucieki 
z obozu, nie słucha dorosłych... W tym 
momencie z tyłu rozległ się krótki, chrapli- 
wy szczek. | 
Chłopiec i instruktor jednocześnie obej- 
rzeli się. Pies już nie leżał. Stał na szeroko 
rozstawionych tapach. Wyglądał jak zu- 
pełnie inny pies: kark najeżony, oczy dra- 
pieżnika, górna warga groźnie zmarszczo- 
na odkryła bardzo białe zęby. 

Chłopiec przyszedł do siebie pierwszy 
i prędko powiedział szeptem. 

— Niech mnie pan puści, bo on się rzutci. 
Palce jakby zmiękły i zsunęły się z łokcia. 
Radość otuliła chiopca niby ciepły po- 
wiew. Uśmiechnął się. 

— Niak — powiedział. — Już nie, Niak. Spo- 
kój, Niak... 

Pies zamachał ogonem, ale nie spuszczał 
oczu Z instruktora, sierść na karku nie 
bołożyła się. 

Chtopiec podszedłi wziął Niaka za obrożę. 
instruktor cofnął się o trzy kroki i prze- 
mówił: A: 

— Wściekły... Należałoby go zastrzelić. ly 
też nie jesteś normalny. Idź do diabła! Ale 
„do szkoły pójdzie taka opinia, że całe życie 
będziesz pamiętał. — Cofnął się jeszcze 
o kilka kroków. Później ostrożnie się od- 
wrócił i ruszył ścieżką do Sżosy. 

Chłopiec pociągnął Niaka za obrożę iz po- 
chyloną głową poszedł w kierunku swojej 
ławki, kiedy podniósł oczy, zobaczył, że 
siedzi tam jakiś nieznajomy. 

Mężczyzna uśmiechnął się i powiedział: 
— Dzień dobry, Sierioża. 

Chłopiec zaniepokojł się, przeczuwając 
nowe niebezpieczeństwo. 

— Dzień dobry — odpowiedział z rezerwą. 
Nieznajomy, uśmiechając się w dalszym 
ciągu, wyjaśnił: 
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— No, czemu się dziwisz. Przeczytałem 
twoje imię na walizce. 

Rzeczywiście, na bocznej ściance wali- 
zeczki była przyklejona kwadratowa kart- 
ka z napisem „Sierioża Kachowski, 5 
grupa . 

— Prawda, nie domyśliłem się — z ulgą 
powiedział Sierioża. Puścił Niaka i zaczął 
zdrapywać kartkę paznokciami. Pies poło- 
żył się obok ławki i pytająco spoglądał na 
swego pana. | 

Sierioża ukradkiem popatrzył na nie- 
znajomego, który siedział plecami oparty 
o ławkę, niewygodnie, ze zgiętymi, długi- 
mi nogami. Na jego kolanach leżała za- 
mszowa kurtka, prawym tokciem przy- 
trzymywał żółtą, pękatą teczkę. Miał po- 
ciągłą twarz z okrągłymi zmarszczkami 
koło ust i rzadką czuprynę. Uśmiechał się 
pokazując duże, pożółkłe od tytoniu zęby. 

„Don Kichot z teczką” — pomyślał Sie- 
rioża. Pomyślał bez ironii. Dan Kichot (ten 
prawdziwy, z książki) podobał mu się. 
A u tego „Don Kichota” podobał mu się 
uśmiech, chociaż nie wyglądał na zbyt 
piękny, przypominał uśmiech konia. 

— Wracasz z obozu? — zapytał niezna- 
jomy. 

— Tak... — 
Wracam... 

— Ciekawe. Czy tego Czarusia też wie- 
ziesz z obożu? — mężczyzna podbródkiem 
wskazał na Niaka. 

— Nie. Ja go tutaj... No, w ogóle, dosta- 
iem go. | 

— A rozumiem. Piękny pies. Najważnie- 
jsze, że rasa dobra. 

Sierioża ze zdziwieniem spojrzał na 
„Don Kichota”. Ten znów uśmiechnął się 
i powtórzył: 

— Dobra rasa: typowy środkoworosyj- 
ski kundel. 

Sierioża odpowiedział obrażony: 

- A co tam. Jest wierny — to lepsze. Na 
co rni rasowy? 

„mon Kichot z teczką przestał się 
uśmiechać. 

— Ja nie żartuję — wyjaśnił — Takie 
kundle jak ten bywają mądrzejsze od 
psów rasowych. Znam pewną dziewczyn- 
kę, której wcale nie rasowy pies zdobył 
pierwsze miejsce na okręgowej wysta- 
wie. Za wyszkolenie. Pisałem o nich. 

Sierioża przestał zeskrobywać naklejkę 
i wyprostował się. Zapytał cicho: 

- Pan jest pisarzem, tak? 

-- Dlaczego pisarzem? Jestem dzienni- 
karzem. Pracuję w redakcji.., Dlatego wi- 
dzisz, wszystko mnie interesuje. Jak to się 


westchnął Sierioża. — 


„mówi, cecha zawodowa. 


— AL. — powiedział Sierioża i we- 
stchnął. 


— Dlaczego „a”? Czy wolałbyś, żebym 


był pisarzem? Czy zrozumiałeś, dlaczego 
interesuję się. 

— Wolałbym — uczciwie odpowiedział 
Sjerioża. - Bo chciałem zapytać... 

— No, to możesz zapytać. Coś niecoś 
wiem o pracy literackiej. Chyba, że nie 
chcesz? 


— Chcę. Po prostu chciałem wiedzieć... 
— Sierioża umilkł, postawił walizkę, usiadł 
na niej i patrząc z dołu na „Don Kichota”, 
zapytał: i 

— Pisarze wiele historii po prostu wy- 
myślają, prawda? A głównie opowiada- 
nia fantastyczne albo bajki. A przecież nikt 
ich nie wyśmiewa, że nakłamali... 

A jeżeli jakiś inny człowiek... no, nie 
pisarz, a zwykły. Jeżeli zacznie wymyśłać 
jakieś historie, żeby innych zaintereso- 
wać, to go zaraz przezywają łgarzem. Dla- 
czego? i 

— Zdarza się — wolno odpowiedział 
dziennikarz. — Ale na to nie ma rady. Po 
prostu nie trzeba zwracać uwagi... A mó- 
wiąc nawiasem, 2 pisarzy również czasem 
się śmieją. Głupich nie brak na Świecie. 

Sierioża siedział na walizce, głaskał 
Niaka i nieznacznie przyglądał się dzienni- 
karzowi, który coraz więcej mu się pado- 
bał. Nie dlatego, że rozmawiał z nim jak 
z dorosłym. To wielu potrafi. Sierioża nie 
umiał tego wyrazić słowami, ale czuł do- 
broć nieznajomego człowieka. Była to do- 
broć powściągiiwa, ale czuło się w niej 
zaufanie i pewność. | kiedy „Don Kichot” 
uśmiechnął się swym końskim uśmie- 
chem aibo niezręcznie przesuwał długie 
nogi, nie było to śmieszne... Bo przecież 
w tej niezręczności widoczna była i sita. 
Nie taka siła, jak np. u tego, co podnosi 
ciężary, raczej siła charakteru. A może to 
wszystko tylko się Sierioży wydawało? 
Przecież pół godziny temu przeżywał 


spotkanie z innym silnym, dorosłym czło- 


wiekiem. Po tym spotkaniu pozostał gorz- 
ki niepokój. I teraz tak było potrzeba, żeby 
obok Sierioży znalazł się ktoś dobry t ro- 
zumny. Taki, co wszystko rozumie. 

„Ciekawe, jak on się nazywa” — myślał 
Sierioża. Ale zapytać było niezręcznie. Na- 
gle dziennikarz (zdarza się tak!) spojrzał 
w oczy Sierioży i powiedział: 

— Nazywam się Aleksiej Borysowicz... 
Ale. nie myśl, że narzucam się ze znajo- 
mością. Po prostu nieładnie, że ja wiem, 
jak ci jest na imię, a ty nie znasz mojego. 

A poza tym, pewnie często cię zapytują, 
czy jesteś potomkiem znanego dekab- 
rysty? 

Sierioża uśmiechnął się. 

.— Pytają. Nie często, ale czasem, tylko 
że z dekabrystami nie mam nic współne- 
go. Mój dziadek w czasie rewolucji służył 
w konnej armii. Ojciec mi opowiadał. 
Dziadek był wtedy bardzo młody. Rodzi- 
ców nie miał, był bezdomny. Czerwoni go 
przygarnęli. To było właśnie pod Kachow- 
ką, o której pieśni śpiewają. No, i dali mu 
takie nazwisko, ponieważ swojego praw- 
dziwego nie chciał podać. Mówił: „Jak 
mam zacząć nowe życie, niech będzie 
i nowe nazwisko...” Później dzielnie wojo- 
wał, nawet został komendantem. Ale 
zmarł dawno, nawet tatuś mało go pamię- 
ta. | żadnej fotografii nie zostawił. 

— To nieistotne — poważnie powiedział 
Aleksander Borysowicz. — Nazwisko po- 
zostało. Sławne masz nazwisko, Siergiej, 
można ci pozazdrościć. Ale moje nazwi- 
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sko też znane: Iwanow... Czego się śmie- 
jesz? Mówię poważnie. 

— Nie śmieję się. Ja niechcący. Prze- 
praszam. 

— Myślisż, że nieznane? Samych pisa- 
rzy iwanowów było dwudziestu dwóch — 
specjainie się tym interesowałem. Wi- 
dzisz więc... 

— W naszej klasie też jest Iwanow — 
powiedział Sierioża, żeby pokryć niezręcz- 
ność. 

— Cóż to jest jeden Iwanow? W naszej 
klatce schodowej mieszka trzech |wano- 
wów. Między innymi również Aleksiej Bo- 
rysowicz. Łistonoszka się męczy, ciągle 
ma kłopoty z listami. Pewnego razu otwo- 
rzyłem kopertę, zaczynam czytać: jakaś 
ciotka Wiera przesyła życzenia w związku 
ze srebrnym weselem. 

Przyglądam się, list jest do sąsiada. 
Pobiegłem przepraszać. Strasznie nie- 
przyjemne. 

— No, to nic takiego. Przecież ban nieu- 
myślnie... Aleksandrze Borysowiczui Ale 
jeżeli ktoś naumyślnie cudzy list otwiera 
i czyta, żeby się czegoś o innym dowie- 
dzieć... Jak to nazwać? To bardzo źle? Czy 
nie bardzo? 

Twarz Aleksieja Borysowicza zrobiła się 
zia i napięta. Czyżby pomyślał, że Sierioża 
mówi o sobie? 

— (o się pytasz... Nie jesteś małym 
dzieckiem, Siergiej. Sam wiesz, żeby nie 
wiem jak owijać w bawelnę, trzeba to 
nazwać — podłość... Czego się zerwałeś? 

— No więc — powiedział Sierioża. — 
Więc widzi pan! Ja mu też tak powie- 
działem. 

- Komu? 

— Fichonowi Michajłowiczowi. Kierow- 
nikowi obozu... Rozumie pan, Aleksieju 
Borysowiczu, ja nie zamierzałem być nie- 
grzeczny — powiedział Sierioża. — Nie, ani 
trochę. Tak wyszło. Po prostu nie znalaz- 
tem innego słowa... A on rozwrzeszczał 


się, oczywiście: „Chuliganie, iak śmieszi 


Kiedy ci się nasze porządki nie podobają, 


_wynoś się z obozu! Żeby cię w tej chwili 


nie było ... Więc powiedziałem: „dobrze” 
l odszedłem. Z apelu odszedłem i zaraz 
chciałem iść na dworzec, ale było późno, 
zmierzch. | 

— | strach cię ogarnął — dobrodusznie 
uścieślił Aleksiej Borysowicz. 

— No... tak. Nie dlatego, że był wieczór, 
nie boję się ciemności. Po prostu na stacji 
zaczęliby pytać: Dokęd idziesz sam w no- 
cy? Więc przenocowałem, a rano odsze- 
diem. Dobrze, że walizka nie w magazynie 
była, ale pod łóżkiem, wziąłem ja właśnie 
stamtąd, żeby zmienić koszulę. 

— Nikt nie widział, że odchodzisz? 

— Powiedziałem Dimce, żeby wszyst- 
kich zawiadomił. Odszedłem wcześnie, 
O Świcie... 

£ tomu opowiadań pt. „Chłopiec ze szpada” 
który wkrótce ukaże się nakładem KAW 

Furnaczyła z rosyjskiego Hanna Ożogowska 

llustr. Wanda Orlińska 











rawdziwy 


rzyjaciel 


Aiama najlepszym przyjacielem 
Moim najlepszym przyjacielem jest moja 
rnama. Jest niby taka sama jak wszystkie 
inne mamy, wiecznie zapracowana, zmę- 
czona, Mia jednak w sobie coś miodzieńcze- 
go, coś, czego na próżno szukać u innych 
kobiet w jej wieku. Mimo zmęczenia siada 
wieczorem przed telewizorem ze swolą nie- 
odłączną szydetkową robótką i słucha ma- 
ich opowiadań. A ja opowiadam. Opowia- 
dam o „czwórce minus” z fizyki i o grupie 
Andrzeja, o tym, że podoba mi się Adam, że 
Elka dostała nową bluzkę. Źwierzam się jej 
z kłopotów, pytam, co doradzić Krystynie, 
która stci przed problemem zakupu prezen- 
tu imieninowego dla swojego chłopca. 
A maja mama słucha bardzo uważnie, jest 
szczęśliwa, że dzielę się z nią radościami 
i smutkami swojego życia. Jej rady są za- 
wsze słuszne i nigdy nie zdarzyło się, żebym! 
się na nich zawiodła. Kiedyś powiedziała 
mi, że cieszy się bardzo, że niczego przed nią 
nie ukrywam, i zaproponowała mi przyjaźń, 
którą przyjęłam z radością. Moja mama jest 
zawsze pełna humoru I dowcipu, umie też 
bardzo dobrze tańczyć i gdy odbywają się 
u mnie prywatki, czasami bawi sią z nami, 
wtedy jest „duszą towarzystwa”. 
Wiem, że naiważniejsze w przyłaźni jest 
waajemne zaufanie, pewność, że treść mo- 
ich rozmów z mamą nie dotrze do nikogo 
obcego (co zdarza się często wśród przyja- 
ciółek-rówieśniczek). Moja mama nigdy nie 
śmieje się z moich dziecinnych — przecież — 
problemów, nigdy nie machnie ręką i nie 
powie: — Daj mi święty spokój, nie widzisz, 
że jestem zajęta! Ale zawsze, zawsze roz- 
wieje wątpliwości, rozwiąże problemy, któ- 
re mnie nurtują, zatrzyma łzy zawodu i roz- 
paczy. 
Moje koieżanki dziwią się, że opowiadam 
mamie wszystko, co się dzieje w moim 
środowisku, twierdząc, że ich mamy zupeł- 
mie nie interesują się ich troskami. Z ich 
opowiadań wynika, iż zdarza się, że posu- 
wają się do kłamstw, żeby pójść da kina lub 
ta prywatkę. Ja nie potrafię w ten sposób 
kłamać, Okłamywałabym wtedy nie tyiko 
mamę, ale i najwierniejszego przyjaciela, 
a wtedy moja przyjaźń nie byłaby nic warta. 
Postanowiłam sobie utrzymywać tę przy- 
jaźń z mamą iak najdłużej; jest ona dowo- 
dem zaufania i'nojej mamy w stosunku do 
mumie, a zaufania tego nie chcę zawieść. 
„Anka SPK 


Czy te była przyjaźń? 

Aię poznałam 9 fat temu w zupełnie zwy- 
czajnych okolicznościach. Pa prostu trafi- 
tyśmy do tej samej pierwszej klasy. | cóż? 
Przez 5 lat chodziłyśmy razem do szkoły, 
a jednocześnie nie nas nie łączyło. Byłyśmy 
zwykłymi koleżankami, ani dobrymi, ani zły- 
mi. Wszystko zaczęło się dopiero w V klasie. 
W szkołe organizowano chór. | właśnie my 
dwie jako jedyne z klasy dostąpiłyśmy za- 
szczytu wstąpienia w jego szeregi. VY chó- 
rze, jak to w chórze. | 
Mnóstwo obcych ludzi, zawsze to raźniej we 
dwie. I tak ota z „potrzeby chwiił” zrodziło 


się nasze „koleżankowanie”. Właściwie to 
już dużo wcześniej zwróciłam na nią uwagę. 
imponowała mi jej śmiałość i poczucie hu- 
moru. Najbardziej jednak ceniłam w niej to, 
iż potrafiła dotrzymać słowa i można jej było 
zaufać. Tak więc zadowalona byłam z takie- 
go obrotu sprawy. Najpierw były wspólne 
spacery, wycieczki rowerowe, pioteczki, 
s wreszcie zwierzenia. Niespostrzeżenie 
statyśmy się nierozłączkami. Na wycieczki, 
na rajdy, do kina, na basen — wszędzie 
razem. Było nam ze sobą dobrze. Dzisiaj się 
nawet trochę temu dziwię, bo wcale nie 
mamy tak bardzo podobnych charakterów, 
co zwykło uchodzić za warunek nr 1 każdej 
przyjaźni. Ala jest zawsze pogodna, uśmie- 
chnięta, zadowolona z życia. Ja natorniast 
widzę w mim zazwyczaj przede wszystkim te 
czarne strony. A ujednak potrafiłyśmy się 
świetnie zgrać. Ala miała na mnie duży 
wpływ. No cóż, nię wiem sama, jak to się 
działo, ale przy niej oadzyskiwałam opty- 
miżm. Stałam się wesoła. Nasze zwariowa- 
ne pornysiy, hece | wygłupy zawsze będą 
należeć do najmiiszych wspomnień. Potra- 
fityśmy się godzinami śmiać z niczego, mieć 
wspólne plany na przyszłość, fantazjować, 
ale też i dyskutować na poważne tematy. 
Niezapomniane są również nasze kłótnie, 
które zawsze kończyły się obustronnym wy- 
buchem śmiechu. Większe nieporozumie- 
nie zaszła między nami tyłko jeden, jedyny 
raz. Nie pamiętamy dzisiaj, o co poszła, 
w każdym bądź razie o jakieś głupstwo, 
Faxtem jest iednak, iż nie odzywałyśmy się 
do siębie chyba z miesiąc. Dla obydwu stron 
było to straszne przeżycie, ale jakaś głupia 
duma nie pozwalała nam na zgodę. Ja 
pierwsza nie wytrzymałam, podalam rękę 
i .. znowu się zaczęły wspólne spacery, 
wycieczki. Nie było spraw dotyczących 
mnie, o których nie wiedziałaby Ala, i ad- 
wrotnie. Uczyłyśmy się wspólnie, szyty 
u jednej krawcowej i czesały podobnie. Ala 
nauczyła mnie robić na drutach i czytać 
wiersze, Byłyśmy sobie potrzebne nawza- 
jem, wszystkie smutki i radości przyżywa- 
fyśmy wspólnie. Mogłyśmy na siebis liczyć. 
To było cudowne. 

Czytam ten list od początku i nie wiem. czy 
a naszej wielkiej przyjażni nis trzeba już 
mówić w czasie przeszłym. Z pewnościa 


trochę przesadzam, ałe coraz częściej takie 


mysli chodzą mi po głowie. 

A jak się zaczęło? WW VII klasie trzeba było 
zdecydować o swej dalszej edukacji, Wy- 
brałyśmy obie LO, lecz różne klasy. Byłyśmy 
przerażone perspektywą rozstania, nie 
mieściło się nam to w głowie, a jednak... 
stało się. Żadna nie ustąpiła i w rezultacie 
Ala znalazła się w numanistycznej, ja w m3- 
tematyczno-fizycznej Klasie. Początkowo 
spotykałyśmy się na każdej przerwie. Ale to 
tylko początkowo, z biegiem czasu wszystko 
zaczęło się rozluźniać, nie było już czasu na 
spotkania, spacery. Zrozumiałam, że tracę 
przyjaciółkę. Nie próbowałam jej zatrzy- 
mać, miała bardziej atrakcyine towarzys- 
two, które mogło jej dać więcej niż ja. |zno- 
wu jestem niesprawiedliwa. Ala niejsdno- 
krotnie próbowała wciągnąć mnie w swoje 
środowisko. Jednekże nic z tego nie wyszło. 
Wspólne z jej „paką” wyprawy przyniosły 
jedynie potwierdzenie mych przypuszczen, 
iż nasza przyjaźń mija. Thimaczę to sobie na 
wiełe sposobów, staram się Alę zrozumieć, 


- potępiam siebie, a jednak zawsze pozostaje 


pewna nutka żału. Bo wydawało się, że to 
będzie przyjażń dozgonna, a czy to w ogóle 


ARE 
była przyjaźń: „dagoda”, SPK 
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MOTORYZACJA 


RADZIECKIE SAMOCHODY OSOBOWE 





Początki motoryzacji w Związku Radzieckim 
przypadają na lata gwałtownego rozwoju prze- 
mysłu po zwycięstwie Rewolucji Październiko- 
wej. Przystąpionu wówczas do budowy zakła- 
dów samochodowych AMO w Moskwie. W 
1924 r. w VII rocznicę Rewolucii, zakiady te opu- 
ścha pierwsza partia 10 sztuk samochodów 
AMO — F-15. Były to samochody ciężarowe o a- 
downości 7,5 tony. 

Pierwszy radziecki samochód osobowy wypra- 
dukowany został przed 50 laty. Zbudowały go 
w 1927 roku moskiewskie zakłady „Spartak”. 
Szybki rozwój radzieckiego przemysiu motory- 
zacyjnego zaczyna się w latach 1931--32, kiedy 
to zrekonstruowano moskiewskie zakłady AMO 
i wybudowano nową fabrykę w Gorkim. 
Właśnie z Gorkowskiej Fabryki Samochodów 
pochodzi pokazany na zdięciu jeden z piama- 
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szych typów radzieckich samochodów osobo- 
wych. „Jesł to pięciomiejscowy samochód GAZ 
M-1, który budowany był w latach 1936-1940. 
Rosjarwe nazywają ten pojazd zdrobniale „em- 
ką”, chiubiąc się tym, że jest to pierwszy ra- 
dziecki samochód osobowy wytwarzany seryj- 
nie, którego kanstrukcję opracowano w ZSRR. 
Obecnie w Związku Radzieckim produkuje się 
klikanaście typów i wiele admian samochodów 
osobowych. Od często spotykanego na naszych 
drogach, małolitrażowego „Zaporożca” — do 
wielkiej reprezentacyjnej iimuzyrty ZiŁ-114. 
Oto wybranych przez nas 7 typów, które ukazują 
różnarodność produkcji radzieckiego przemy- 
słu samochodów osobowych: 


ZAŻ-368 Zaporożec 

Wytwarzany jest w Zaporoażu na Ukrainie w iloś- 
ci ponad 100 tysięcy sztuk rocznie. Służy do 
przewozu 4 asób, z przedu na 2 indywidualnych 
fotelach, z tyłu na jednolitej kanapie. Bagażnik 
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znajduje się z przodu samochodu, z tyłu nato- 
miast umieszczano silnik. DEMA. 

Zaietą „Zaporożce” jest zdolność poruszania 
się po nieutwardzonych drogach, nawet po bez- 
drożach, gdyż wóz ten rna duży prześwit — 
wystnkie zawieszenie kół. Ciekawostką kon- 


strukcyjną tego samochodu jest siinik mający 4 


cylindry w układzie widłastym (po dwa cylindry 
w każdym z obydwóch rzędów, a przy tym 
sikiik chłodzony jest powietrzem. 


WAZ-2102 Żiguli 

Ma uniwersalne nadwozie typu kombi. Samo- 
chodem tym może jechać 5 osób, a jednocześ- 
nie może być przewożony bagaż o ciężarze 80 
kg. W tylnej ścianie samochodu znajdują się 
dużych rozmiarów drzwi unoszone da góry, 
umożliwiające wkładanie bagażu. 

Tylna kanapa siedzenia jest składana, po jej 
złożeniu uzyskujemy dwa razy większą prze- 
strzeń bagażową. Jeśli jadą tyłko dwie osoby na 


przednich siedzeniach, samochodem można 


przewozić bagaże o ciężarze do 290 kg. 
WAZ-2103 Żiguli | 


Podobnie jak WAZ-2102, wytwarzany jest 


w Wałzańskich Zakładach Samochodowych 


w Togliatti, najwięxszej fabryce samochodów 


osobowych w Źwiązku Radzieckim. Fabryka ta 
zaliczana jest też do największych tego typu 
w świecie. Roczna produkcja wszystkich od- 
mian „Ziguli” przekroczyła już 650 tysięcy sztuk 
samochodów. 
WAŻ-2103 należy do grupy najbardziej luksuso- 
wo wyposażomych pojazdów. Znany jest dobrze 
w Polsce, gdyż od niedawna importowany jest 
pod nazwą „Łada-1500. 
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ZAŻ 888 Zaporożec 


Mój 


WAZ 2102 Żiąuli 





nym 5-miejscowym samochodem. 


Moskwicz 2138/2140 

Jest to nawy modei znanego w naszym kraju 
„Moskwicza 412". Pojazd ma niaco inny wygląd 
zewnętrzny, a pod „koszulą” nadwożla kryje się 
wiele nowoczesnych rożwiązań technicznych. 
Tak np. hamulce samochodu małą dwuobwo- 
dowy bezpieczny układ uruchamiający (zdwojo- 
ny jest układ hamulców kół przednich). Z przadu 
są hamulce tarczows, a 2 tyłu bębnowe. Ładny 
jest wystrój wnętrza nadwozia nowych wozów 
marki „Moskwicz”. Oznaczenie liczbowe doty- 
czy rodzaju zastosowanego silnika. Mode! 2138 
ma silnik o pojemności skokawei 1357 em? 
i o mocy 50KM, natomiast model 2140 ma silnik 
o pojemności skokowej 1478 em imocy75KM. 


UAZ-489B 

Przeznaczony jest przede wszystkim do jazdy 
terenowej. Ternu celowi służą m. in. dwie osie 
napędowe. Konstruktorzy radzieccy mają duże 
doświadczenie w opracowywaniu rnałych sa- 
mochodów terenowych da przewozu osóD. 
Przypomnijmy tylko, że w czasie wajny był 
produkowany udany łazik pod nazwą GAŻ-67, 
a później GAZ-G8: Ten ostatni pojazd był bezpo- 
średnim poprzednikiem obecnie budowanego 
UAŻ-469B. Te terenowe wczy wytwarzano daw- 
niej w Gorkim, zaś teraz w Ulianowsku. 
GAZ-24 Wołga 

Ma długą tradycję, gdyż samochody o nazwie 
„Wołga” zaczęto produkować już w 1956r. Była 
to wtedy „Wołga GAZ-21", która zastąpiła sta- 


rzejącą się „Fobiedę M-20”, „Wołga GAZ-24" 


wytwarzana jest już 7 lat, cieszy się stale dobrą 
opinią radzieckich użytkowników. Jast wygód- 
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ZA2-368 Zaporożec 373 1196 
WASC-2102 Ziguli 406 1198 
WAŻ.2103 Żiguli 412 1451 
Moskwicz 2138/2140 425 1357/1478 
UAŻ-465B 

GA2-24 Wołga 

ZiŁ-114 


Nie często można spotkać ten pojazd, używany 
bowiem bywa wyłacznie do celów reprezenta- 
cyjnych. 2%-1174 jest największym samocho- 
dem osobowym budowanym w ZSRR i jednym 
z największych na świecie. Pojazd ma komforto- 
wb wyposażone wnętrze nadwozia | wiele urzą- 
dzeń automatycznych, przeznaczonych do ste- 
rowania pojazdem przez kierowcę (np. automa- 
tyczna skrzynia biegów;. ZIŁ-114 ma 7 miejsc 
siedzących. $amochód wyposażony jestw 8-cy- 
indrowy silnik w układzie widlastym. 


zdzistaw Podbielski 
tzdjęcia autora! 
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instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia” przy- 
gotował na 60-lecie Wielkiej Rewalucji Paździer- 
nikowej książkę piękną i bardzo potrzebną: Wła- 
dysława Kulickiego „Echa zwycięskich salw” 
tok. 220 fot., mapa, s. 212, cena 90 zi). Jest to 
książka, która pozwala wyobrazić sobie nie tylko 
roziegłość i bogactwo ziem, które należą do 
Kraju Rad, lecz również ogrom przemian 
t ogrorn ludzkiej pracy, dzięki której dokonały 
się te przemiany w ciągu 60 lat istnienia Źwiązku 
Radzieckiego. Od kraju zacofanego gospodar- 
czo i kulturalnie, od żałosnego dziedzictwa Rosji 
carskiej —uo przodujących osiągnięć radzieckiej 
nauki i techniki, zadziwiających cały świat swoją 
dynamiką. Nie jest to ani książka historyczna, 
ani też zbiór reportaży. Stanowi natomiast jakby 
przewodnik po krainach Związku Radzieckiego. 
Autor przedstawia najpierw w ogólnym zarysie 
cały kraj wskazując główne kierunki jego rozwo- 
ju w ostatnim sześćdziesięcioleciu, następnie 
zaś oprowadza czytelników po poszczególnych 
republikach. Poznajemy bogactwo i urodę „Kra- 
iny nafią pachnącej” (Azerbejdzańska SRR), 
„Złotej Ukrainy", „Republiki winnego grona” 
(Mołdawska SRR), „Republiki z bagien wydar- 
tej (Białoruska SRR), „Kraju skąpanego w słoń- 
cu” (Armeńska SRR) i każda z tych krain adste- 
nia przed nami swą naturalną urodę i wspaniały 
dorobek — dzieło rąk i umystów jej mieszkań- 
ców. Ten ,„przewodnik” pisał człowiek świet- 
nie zorientowany w tym, o czym pisze, który 
potrafi wydobyć najistotniejsze sprawy i przed- 
stawić je w sposób rzeczowy, dokładny i cieka- 
wy. Znajdziemy tu wiele cennych informacji 
z dziedziny geografii i przyrody, z życia gospo- 
darczego i kulturalnego, a także z historii — dla 
porównania dawnych i nowych warunków ży- 
cia i pracy, Duża liczba świetnie dobranych I iad- 
nie wydrukowanych fotografii sprawia, że książ- 
kę ię można z zaciekawieniem nie tylko czytać, 
iecz również oglądać. Połecarny ją gorąco. 

(isk) 


2 literaturą rosyjską i radziecką Stykacie się od 


dzieciństwa | pewnie każdy z czytelników ,.„Pio- 
myka” potrafi wymienić kilka lub kilkanaście 
tytułów książek tłumaczonych z jęz. rosyjskiego, 
a zapamiętanych z dawnych lektur. Ba nich 
zapewne zaliczyć można bajkę klasyka literatury 
rosyjskiej, Pawła Jerszowa: „Konik Garbusek”. 
Niektórzy z Was mogli ją także oglądać na 
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scenie, bo była wystawiana przez wiele teatrów 
laikowych. Z dawnych lai pamiętacie teź pewnie 
przyrodnicze opowieści Witalija Biankiego i po- 
wieść Arkadego Gajdara: „Timur i jego druży- 
na”, opowiadania Władystawa Krapiwina: 
„Skąd wieje wiatr”, „Ludzie z fregaty „Afryka” 
oraz „Cień karaweli', „Po kolana w trawie”, 
aziekiur niedawnych Walentina Katajewa: „„Sa- 
motny biały żagiel”, Borysa Polewaja: „Opo- 
wieść o prawdziwym człowieku”, czy dwa tomy 
powieści Aleksandra Fadiejewa: „Mioda Gwar- 
dia”. Tym z Was, którzy interesują się powieś- 
ciami 6 ostatniej wojnie, radzimy poszukać w Di- 
bllotekach książki, także już klasyka, Lwa Kassi- 
ja: „Ulica młodszego syna”, az nowości poleca- 
my książki e walorach literackich, opisujące 
jednak autentyczne zdarzenia, literaturą taktu — 
np. Effendiego Kapijewa „Notatki z frontu”. 
1941-1944 (tłum. z ros. £. Fedecki, Czytelnik 
1977, s. 214, cena 32 zł.), Michała Litwiniaka: 
„Dziesięć ognistych dni” (tlum. z ros. L. Hof- 
man, MON 1977, s. 276, cena 25 zł.i, Amazaspa 
Babadżaniana „Drogi zwycięstwa” (tlum. z ros. 
O. Darżynkiewicz; MON 1977, s. 396, cena 40zł), 
Pawła Łuknickiego: „Leningrad walczy. Dzien- 
nik frontowy” (tlum. z ros. Ź. Łapicka, s. 516, 
mapa, cene 100 zt). 








Naraż otworzyły się drzwi... 

Jeżeli mamy na myśli znaczenie: nagle, 
nieoczekiwanie, obowiązuje pisownia tącz- 
na, a akceni spoczywa na pierwszym a. Np.: 
Naraz drzwi się otwórzyły na całą szero- 
kość. Jeżeli zaś z wypowiedzi wynika zna- 
czerie: na jeden raz, alto też jeśli chodzi 
w niej o poszczególne etapy czegoś, pisze- 
my na raz (rozłączniej | akcentujemy dru- 
głe a. Np.: To może służyć tylko na raz. 
Nia raz stajemy w rozkroku, na dwa wrace- 
mny do postawy zasadniczej. 


Posłałam łóżko 

Odmiana czasowników mieć, pieć, słać, tak- 
że poprzedzonych przedrostkami, np.: ze- 
mieć, wypleć, zasłać, sprawia niektórym 
sporo trudności. Często słyszy się biędne 
iormy tych słów. 

Bezokolicznik: mleć, pleć, słać (nie: mielić, 
nielić, ścielić). Czas terażniejszy: mieię, mie- 
iesz, pielę, pielesz, ścielę, ścieleszitd. |(wszę- 
dzie e przed końcową spółgłoską). 

Czas przeszły: mełłem, pełtem, słałem, meł- 
łeś, pełłeś, stałeś itd. (nies: mieliłem, pieli- 
tem, ściejliłem). 


Bieg maratoński 

We współczesnym słownictwie sportowym 
maratom oznacza jedną z konkurencji olim- 
pijskich: bieg na 42,2 km. Nazwa ta pocho- 
dzi od maiej miejscowości w Grecji, właśnie 
o tyte km odległej od Aten. Pod Maratonem 
Grecy pod dowództwem Miltiadesa odnie- 
Śl w r. 890 p.n.e. wielkie zwycięstwo w bi- 
twie z Persami. Goniec, wysłany z pola 
bitwy z wieścią © tym do Aten, przebiegł, jak 
mógł najszybciej, ten dystans, przekazał ra- 
dosną wiadomość Ateńczykom i padł mar- 
twy z wyczerpania. 

Ten pierwszy bieg maratoński pozostał je- 
dynym prze dwa tysiące paręset lat: staro- 
żytni Grecy nie włączyli go jako konkurencji 
do programu igrzysk olimpijskich. Dopiero 
po wskrzeszeniu olimpad, w r. 1836 n.e. 
odbył się drugi z rzędu maraton, na tej 


___ OD SŁOWA 
ZIEREEE ho SŁOWA 


A dla rozrywki? —Wszystkien radzimy przeczytać 
satyryczną książeczkę Walerego Miedwiedie- 
wa: „Jurek, bądź człowiekiem” (tłum. z ros. 
Danuta Wawiłow, ilustr. Anna Skurpska, KAW 
1977, s. 120, cena 20 zł), z serii STAŁO SIĘ 
JUTRO zbiór dziewiąty opowiadań fantastycz- 
no-naukowych: „Kwiaty Albarossy” zawierają- 
cy sześć opowiadań pisarzy radzieckich (tłum. 
z ros. Michał Siwiec, NK 1977, s. 82, cena 12 zł) 
oraz opowieść o niezwykłych przygodach na 
morzu, Aleksandra Bielajewa: „Wyspa zaginio- 
nych okrętów” (tłum, z ros. Adam Galis, wyd.4, 
„Askry”, s. 234, cena 26 zt). 
Miłośnikorn opowieści z dreszczykiem możemy 
polecić wybór: „QCpowieści niesamowite”. 
Groza i niesamowitość w prozie rosyjskiej XiX 
ti początku XX w. (Tłum. z ros., wybór, wstęp 
i noty o autorach: R. Śliwowski, ilustr. A. Stru- 
miłło. PIW 1977, s. 452, cena 65 zi). 
To tylko kilka sugestii na dzisiaj. Radzimy Wam 
przejrzeć katalogi, z których korzystacie, zainte- 
resować się książkarni autorów radzieckich, np. 
Mioszkowskiego, Jakowiewa, Szatrowa. Wśród 
książek wydanych w ostatnich kiiku latach znaj- 
dziecie z pewnością takie, których jeszcze nie 
znacie. 

hask 
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samej trasie, tym razem już bez tragicznego 
zakończenia. Odtąd maraton należy do sta- 
tych konkurencji olimpijskich. Rozgrywa się 
go oczywiście nie na bieżniach stadionów, 
lecz na odpowiednio dobranych trasach ko- 
munikacyjnych. | 


Syzyfowe prace 

Taki tytuł nosi znana powieść Stefana Żero- 
mskiego, ilustrująca zaciekłe, lecz daremne 
wysitki carskich władz oświatowych, mają- 
ce na celu rusyfikację młodzieży polskiej 
w szkołach, w których nie było wolno nawet 
na przerwach rozmawiać po polsku. Żerom- 
ski zaczerpnął ten tytuł z mitołogii starożyt- 
nej Grecji, z opowieści o królu Syzyfie, 
legendarnym założycielu i władcy Koryntu. 
Byt on człowiekiem bardzo przebiegłym. 
Potrafit sobie zapewnić taką przychylność 
bogów, że go zapraszali na swoje uczty na 
szczycie Olimpu. Ale Syzyf, zamiast być im 
za to wdzięczny, zdradzał ludziom: boskie 
tajemnice. Gdy się 0 tym dowiedział Zeus, 
rozsierdzony posłał do Koryntu boga śmier- 
ci fanatosa, by się rozprawił z plotkarzem. 
Syzyt jednak podstępnie uwięził Tanatosa 
i ludzie przestali umierać. A gdy w końcu na 
rozkaz Zeusa musiął go uwolnić, a sam 
urnrzeć, nakazał żonie, by mu nie wyprawiła 
pogrzebu. Według wierzeń greckich dusza 
nie mogła wejść do krainy cieniów, dopóki 
nie pogrzebano ciała. Na tej podstawie Sy- 
zył uzyskał od władcy Hadesu zezwolenie 
na powrót na ziemię, aby tam dopilnować 
abrzędów pogrzebowych. Ale gdy się tam 
dostat, ani mu się śniło wracać do krainy 
zmartych i bogowie mieli sporo kłopotu, 
zanim go tam sprowadzili. Zeus skazał ża to 
Syzyła na wiekuistą karę, polegającą na 
tym, że musiał on toczyć na szczyt góry 
ciężki głaz, który tuż pod wierzchołkiem wy- 
ślizgiwał mu się z rąk i spadał na dół. Stąd 
wyrażenie: syzyfowa praca, oznaczają- 
ca pracę ciężką i zupełnie daremną. 


Witola Kochański 


W 17 nrze rozpoczęliśmy drukowanie prac wyróżnionych w ub. roku w konkursach 
polonistycznych dla uczniów ósmych klas. W tym numerze zamieszczamy wypracowa- 


nia Beaty z Warszawy i Grzegorza z Rychwał (woj. konińskie). 


A 


ISCI 


klas 


ko ośmio 


p 





Tak P 


MOJA RODZINA 1JA 


Moja rodzina jest niewielkim państwem. Liczba ludności wynosi tylko cztery osoby, a jego powierzchnia — to sześć 
pokoi plus ogródek naokoło domu. Ustrojem panującym w tym kraju jest... monarchia. 

Odkąd pamiętam, zawsze królem był tata. Z wysokości swojego tronu decyduje, poleca, ocenia. Taki jest jego wkład 
we wszystkie domowe przedsięwzięcia. Wiele rzeczy potrafimy mu wybaczyć, bo jest przecież głową państwa. 
Chcielibyśmy jednak, żeby kiedyś zstąpił z wyżyn i pomógł w wypełnianiu przyziemnych obowiązków. 

Mama jest zaufanym premierem. Poza normalnymi godzinami urzędowania wykonuje jeszcze wiele prac zieconych 
przez króla. Jeżeli premier się buntuje, to nigdy przeciw królowi, tylko przeciw młodszej generacji. A my adnosimy 
czasem wrażenie, że mama, czyli pani premier, jest blaskiem króla zaślepiona. Bywa nawet, że rezygnuje z własnego 
zdania na rzecz opinii monarchy. 

- Mój brat spełnia w państwie jakby roię ambasadora obcego mocarstwa. Wie, że władza musi się z nim liczyć, 
i dlatego nie przejmuje się zbytnio obowiązującymi ustawami. Nieraz zastanawiam się, czy jego serce do nas należy, 
choć niewątpliwie zżył się z naszym królestwem, bo żyje tu dłużej niż ja. Na pewno jest patriotą, ale nie przypuszczam, 
żeby ten patriotyzm cenił bardziej niż... szczęście osobiste. 

Ja przyjęłam na siebie rolę rewolucjonisty. Chciałabym przeprowadzić wiele reform, zmian, ale nigdy chyba tego nie 
osiągnę. Nie mam przecież poparcia mas, więc nie przeprowadzę rewolucji. Moje idee to czysta utopia. 

Mimo konfliktów wynikających z różnicy przekonań, życie w naszym państwie toczy się spokojnie. Mój brat i ja mamy 
sporo pracy. Zajmujemy się między innymi naszym ubogim ZOO, w skład którego wchodzi jamnik Żaba. Zatrudnia nas 
również Domowe Przedsiębiorstwo Dostaw Produktów Spożywczych, Zarząd Ładu, Czystości i Porządku, a także 
Przedsiębiorstwo Wszelkich Ustug Pożytecznych. Ze względu na niewielką liczbę rąk do pracy, zajęcia wprost walą się 
nam na głowy. 

Pod zarządem naszego premiera znajduje się większość  almów poruszających mechanizm rodzinnego życia. Na 
przykład system pralniczy oraz system wyżywienia spoczywają całkowicie na głowie premiera. Mama jest również 
jedyną osobą, która troszczy się o rodzinną przyrodę, czyli ogródek. | 

Sprawą, do której mają prawo wyłącznie monarcha i premier, jest wymiar sprawiedliwości. Tutaj zarówno 
ambasador, jak i ja często czujemy się pokrzywdzeni. 

Życie w naszej rodzinie ma swoje blaski i cienie. Wszyscy jednak jesteśmy domatorami i to bardz nam pomaga. Żar 
domowego ogniska przybliża nas do siebie. 


Beata z Warszawy 


„ICH TRZECH I DZIEWCZYNA” 


Jest to powieść Eugeniusza PBUKSTY, która podoba mi się najbardziej ze wszystkich dotychczas przeczytanych 
książek. 

Eugeniusz Paukszta jest pisarzem ze środowiska poznańskiego. Znany jesi także jako aktywny społecznik i publicys- 
ta. Książki jego pełne są naturalnej prostoty, bohaterzy mają cechy ludzi, których często spotykamy w życiu, są więc 
realni. 

Czytając powieść, zadaję sobie zawsze pytanie, czy jej bohaterzy mogliby żyć wśród nas, czy nie są zbyt „upiększeni . 

Czwórka studentów z powieści Paukszty przebrnęła pomyślnie przez tę moją próbę. Bohaterzy, mimo swych 
bogatych przeżyć, są zwykłymi ludźmi, Których nie omijają kłopoty! zmartwienia. Dzięki temu stali mi się bardziej bliscy 
i drodzy. 

Bardzo interesujące jest tło historyczne powieści. Jej akcja toczy się w Kołobrzegu na tle przemian gospodarczych 
tego miasta. Poprzez wspomnienia dawnych żołnierzy, powieść ułatwia mi poznanie historii Kołobrzegu, a zwłaszcza 
jego dziejów podczas Ii wojny światowej. Bitwa o to miasto była jedną z najcięższych bitew AOC przeż polskich 
żołnierzy. 

Ale to tylko tto historyczne. A jakże porywająca jest akcja książki! Bohaterzy zostają wplątani w napad na bank 
i przemyt ikon. Z tego też powodu przeżywają mnóstwo przygód, ciekawych i czasami zabawnych dia czytelnika, 
stawiających jednak całą czwórkę w bardzo dramatycznych sytuacjach. Czyta się tę powieść z wypiekami na twarzy, 
zapominając o wszystkim innym. Czytelnik nie może się doczekać dalszych losów czworga przyjaciół, jest stale 
w napięciu. 

Ale to jeszcze nie wszystko, czego dostarczyła mi ta powieść. Posiada ona śliczne opisy. W pamięci utkwił mi 
szczególnie opis plaży o zachodzie słońca. Miałem wrażenie, że jestem tam razem z bohaterami. 

Podoba mi się także forma artystyczna książki. Silne wrażenie wywierają na czytelniku wiersze Gałczyńskiego, 
umiejętnie połączone z treścią powieści. Książka ta sprawiła, że NARRNA lekturą, po którą sięgnątem, WY ar pesię" 
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. 

Poza tym zainteresował mnie w powieści wątek kryminalny. Sposób i metody dochodzenia do iakók, przeprowa- 
dzanie śledztwa — były fascynujące. 

Myślę, że przytoczone argumenty powinny wystarczyć, aby osądzić, że wybrałem książkę interesującą. Dlatego też 
chciałbym gorąco polecić koleżankom i kolegom przeczytanie tej powieści naszego poznańskiego literata. 


Grzegorz z Rychwału (woj. konińskie) 
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z jednym pytaniem 


„ Kiedy po kiłku godzinach odrabiania lekcji wsta- 


ję od stołu, czuję, że cierpną mi nogi i ledwo się 
na nich trzymam. Sinieją mi przy tym łydki. Jaka 
jest tego przyczyna” 

Aika 


Sinienie łydek jest spowodowane zakłóceniami 
w krążeniu, podobnie jak i drętwienie stóp. 
Musisz robić co jakiś czas kilkuminutowe prze- 
rwy w odrabianiu lekcji, poświęcając je na gim- 
nastykę. Przypominamy kilka prostych ćwiczeń, 
które w „Płomyku” propagowaliśmy jako 
„przerywniki w pracy. 


Przez minutę wykonujemy ćwiczenia oddecho- 
we (1). Głęboki wydech, a następnie głęboki 
wdech z odchyleniem ramion w górę w skos, 
znowu wydech i wdech z odchyleniem ramion 
w dół w skos. 

Następne ćwiczenie prostujące plecy (2) skłony 
w przód i w tył. Podczas skłonu w tyłodchyłamy 


głowę do tyłu. Ćwiczymy krążenie ramion 


w przód — ręce ugięte w łokciach. Splatamy 
palce dłoni z tyłu na plecach. Unosimy je kilka- 
krotnie jak najwyżej, nie pochylając tułowia 
w przód. ] 
Ćwiczenia poprawiające krążenie krwi (3). Sta- 
jemy w rozkroku z ramionami wyciągniętymi 
w bok i wykonujemy kilka skrętoskłonów tuło- 
wia, pochylając się w przód i dotykając na 
przemian prawą dłonią lewej stopy, a następnie 
lewą dłonią prawej stopy. Wykonujemy 10 przy- 
siadów. 





Bardzo prosimy, pokaźcie jakiś modny wzór 

swetra, może być z kapturem. Będziemy bardzo 

„Płomykowi” wdzęczne za spełnienie naszej 
prośby 

Praktyczna „Siódemka” 

z klasy VII ze Świebodzina 


Spełniamy Waszą prośbę. Na ilustracji — naj- 
modniejszy fason I wzór (tzw. „nalewą stronę”) 


śswetra — wdzianka z kapturem, obszytym kolo- | 


rową włóczką i wykończony zabawnym pom- 
ponem. 





BRUKSELKA — jest odmianą kapusty dostępną 
właściwie przez cały rok, nawet zimą w postaci 
mrożonek. 

Wartości odżywcze: zawiera najwięcej z bia- 
łych kapust białka, ma dużo witaminy CiA, 
a także sporo witamin z grupy B i dużo składni- 
ków mineralnych: fosforu, żelaza, magnezu, 
siarki, potasu i wapnia. j 

Jak jeść brukselkę? Najkorzystniej na surowo, 
by zachować bogactwo witaminy Ć. Niektórzy 
szatkują bruksełkę na tarce i dodają do innych 
surówek. Na ogół jednak jada się ją ugotowaną. 
Starannie umyte „różyczki” wkłada się do dużej 
ilości wrzącej wody (osolonej i cukrzonej) i go- 
tuje 70 minut, tak aby nie rozgotować. Po odce- 
dzeniu podaje się z przyrumienioną na maśle 
tartą bułką. Jest też wiele innych smacznych 


potraw z brukselki. Oto jedna z nich: 


Brukselka z beszamelem 

Ugotowaną brukselkę odcedzić, wyłożyć na pół- 
misek i zalać beszamelem. Można też potem 
zapiec w piekarniku lub prodiżu. Świetna jest 
także zapiekanka zmieszana z innymi warzywa- 
mi, np.: .z kałafiorern lub z ugotowanymi lub 
pokrajanymi w plastry ziemniakami albo z do- 
datkiem resztek mięsa z obiadu, wędliny lub 
boczku. Po wymieszaniu wszystkich składników 
i doprawieniu sosem beszamelowym (zasmaż- 
ka z tłuszczu | mąki rozprowadzona mlekiem, 
wymtiieszana z żółtkami, sokiem z cytryny i łyżką 
startego żółtego seraj, posypać na wierzchu 
tartym żółtym serem i zapiec na złoty kolor. 











Pod znakiem 
zapytania 


Oprac. Zdzistaw Nowak 
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W SZKICOWNIKU 

Na jednej 2 kartek w podręcznym szkicowniku 
druha Jacka znaleźliśmy takie oto esy-floresy. 
W tei pozornie bezładnej gmatwaninie linii kryją 
się jednak sylwetki zwierząt domowych i dzi- 
kich. Czy potraficie je wszystkie wymienić? 





Uwaga! Za trafne rozwiązania zagaciek z nru 16,,„Piomy- 
ka” nagrody książkowe wylosowali: Małgorzata Barto- 
szcze, Krasnystaw, iwona Danis, Warszawa; Mariusz 
Dobrasz, Działdowo; Ewa Dzierżyńiska, Lublin; Anna 
Płaza, Warszawa; Dorota Gnacińska, Gdańsk-Przytno- 
rze; Krystyna Stonio, Kawęczyn; Marek Strug, Kijewice: 
Ewa Radzięcka, Katowice; Joanna Szołtysik, Piekary ŚL. 








| | "KRZYŻÓWKA 

Poziomo: 1) kopia oryginału jakiegoś dzieła sztuki (także fotograficzna odbitka dokurnentu), 8) duży 
pokój przeznaczony zwykle na zebrania, zabawy, naukę itp., 8) miasteczko na Ukrainie, od którego 
przyjęła swą nazwę konfederacja magnacka występująca przeciw reformom Sejmu Czteroletniego 
i Konstytucji 3 Maja, 10) najwyższy, czyńny wulkan Europy (na Sycylii], 13) pojazd jednośladowy 
o nisko umieszczonej ramie i niewielkich kołach, 16) rzeka na Pajezierzu Pomorskim i Pobrzeżu 
Bałtyckim, wypływa z jeziora Resko I uchodzi do morza w Mrzeżynie, 18) bloczek, notes albo brulion, 
na którego kartkach umieszczone są z boku kolejne litery alfabetu, wszystkie widoczne, 20) 
w mitologii greckiej: skrzydlata bogini zwycięstwa (stąd także nazwa znanego pomnika w Warsza- 
wiej, 21) odosobnienie ludzi i zwierząt zakażonych lub podejrzanych o możność przeniesienia 
zakażenia przez okres wylęgania danej choroby. | i 

Pionowe: 1) część należności pieniężnej platna w oznaczonym terminie, 2] duży ogród o charakterze 
krajobrazowym, z alejkami spacerowymi, 3) gaz o charakterystycznej silnej woni i działaniu 
utieniejącym, 4) gnębienie przez ograniczenie wolności, nakładanie nadmiernych podatków, 
obowiązków itp.. 5) pies myśliwski o długich, cienkich nogach, szybki i wytrzymały w biegu, 6) 
jednoroczna lub wieloletnia roślina agrodowa o dużych, różnokolorowych kwiatach bez zapachu, 7) 
odmiana włókna syntetycznego, stosowana w naszym przemyśle włókienniczym do wyrobu 
materiałów wełlnopodoknych, 17) morska ryba drapieżna znacznych rozmiarów, poławiana ze 
względu na skórę, mięso i tran, 12) znakomity nasz pamiętnikach (ok. 1636-1701), biorący udział 
w wojnach ze Szwedami, którego „Pamiętniki” posłużyły za podstawę fabularnego filmu historycz- 
no-przygodowego, 13) ptak z rodziny krukawatych o czarno-białym ubarwieniu i skrzeczącym 
głosie, 14) piękno twarzy (albo marka znanych kosmetyków), 15) kraj piramid, 17) postępek, 
uczynek, dzieło, 18) pierwszoligowy klub piłkarski z Gdyni, w którym grają m. in. Kupcewicz, 
Żemojtelł, Korynt. 


|< UKŁADANKA | 

| A oto iamigłówka o charakterze geumetrycznym. 
Najpierw przerysujcie na kawałku papieru wszyst- 
kie pięć części figury (dwia ciemne, dwie jasne oraz 
jedną czerwoną), po czym postarajcie się ułożyć 
z nich kwadrat. Zadanie nie należy do zbytnio trud- 
nych, wymaga jednak nieco uwagi i cierpliwości. 


| 


ROZWIĄZANIA Z NRU 16 

; Poziarmo: 1] blask, 5) optyk, 8) lizus,9j rzepa, 10] 
imbir, 11) słowo, 12) tutka, 15) łania, 18) sad, 20) Krosno, 21) 
obłuda, 22) sum, 24; spław, 27) osika, 30) owies, 31) pomór, 
32) trerma, 33; elanu, 34] kotek, 35] płacz. Pionowe: 1) beret, 
2) adept, 3) klasa, 4) ozdoba, 5) osioł, 6) tabun, 7) karta, 13) 
ukrop, 14) kusza, 15) atłas, 17) indyk, 18) sos, 19] dom, 23) 
unikat, 24) szpak, 25) iomot, 26) worek, 27) Ostap, 28] Irena, 
29] Apacz. 
Minikrzyżówka. Poziome: 3) kozak, 4! Łotwa, Pionowo: 1) 
Popow, 2) malwa. | 
W poszukiwaniu trójkątów. Na rysunku wśród kolorowych 
płaszczyzn można było odnależć dwanaście trójkątów różnej 
wielkości. 

LJ 

Rozwiązania prowimy nadsyłać pod adrasem: Redakcja 
„Płomyka”, ul. Spasowskiego 4, skr. pocz. 330, 00-950 


Warszawa, Zagadki z numeru 20. Między Czytelników, 
którzy madaślą prawidlowe rozwiązania, rozlosujemy 
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_ giełda 
hobbistów 





LISTA nr 112 


1. Jarosław Afsksandrowicz, lat 15, auto- 
grafy, muzyka, książki — 11-321 Rados- 
towa 

2. Małgorzata Augustyniak, ist 15, zoolo- 
gia, tykietki, znaczki, historia — Glińsko 
13, 66-200 Świebodzin 

3. Ala Bajszczak, lat 14, fot. piosenka- 
rzy, sport — Kuflew, 05-316 Liwiec 

4. Ryszard Balcerek, lat 13, muzyka Oś. 
słowackiego 6/13, 64-860 Trzcianka 

5. Elżbieta Sarej, lat 15, fot. piosenkarzy, 


-- sport — Kuflew, 05-316 Liwiec 


G. Anna Bolesta, lat 13, muzyka, wido- 
kówki, książki, zoołagia — ul. irwinowska 
E, 05-807 Podkowa Leśna 

ł. Wioletta Braciszowska, lat 14, wido- 
kówki, teksty plosenek, muzyka — GCedlera 
1/12, 41-303 Dąbrowa Górnicza 

8. Krzysztof Buchta, lat 14, medycyna, 
widokówki — ul. Boronowska 29, 42-730 
Koszęcin 

9. Jaanna Lhodzyńska, lat 14, sport, mu- 
zyka, lekkoatletyka - Sudół B8a, 27-403 
Ostrowiec Św. 

10. Bożena Chwasł, lat 13, matematyka, 
fizyka — ul. Chopina 14/13, 44-100 Gliwice 
11. Jolanta Dawid, lat 14, film, ksiąężii, 
etykistki - Dobrzankowo, 06-311 Przas- 
Pysz 

12. Barbara Domańska, lat 15, książki, 

muzyka — ul. Świerczewskiego 5/11, 21- 

4Q0 Łuków 

13. Agatą Uropińska, lat 13, muzyka, 
książki, widokówki — ui. 20-lecia PRL 5/41, 
62-510 Konin 

14. ożena Dudko, lat 13, iiteratura, język 
polski - ul. Rowińska 42, 22-220 Wisznice 
15. Beata Dzierżanowska, tat 13, psy, 
książki, czasopisma, ciekawostki, po- 
cztówki — ul, Kraszewskiego 21/18,81-815 
Sopot 

16. Kazimiora Gałuszka, lat 15, malars- 
two, muzyka — 32-052 Bukowice 387 

17. Krystyna Główko, lat 11, matematy- 
ka, widokówki — Zebrzydowice 33, 34-130 
Kalwaria Zebrzydowska 


18. Anna Godlewska, tat 15, aktorstwo, 
piosanki, film — ul. Tylna 56, 05-700 Gro- 
dzisk Mazowiecki 

19. Maigorzata Grzymek, lat 15, literatu- 
ra, film, muzyka —ul. Puchacza 1/4, 20-323 
Lubiin 

20. Barbara riajok, lat 14, widokówki, 
znaczki - ui. Wojtowska 78/2, 44-100 
Gliwice 

21. Maria Jebłecka, lat 13, książki — Świe- 
rzowa Pol. 56, 38-457 Zręcin 

ta. lidia Janus, lat 14, fot. piosenkarzy, 
muzyka, sport — Mańkowice 7, 48-315 
Jasienica Dolna 

23. Aneta Jaros. lat 11, filatelistyka, pu- 
cztówki ze zwierzętami - ul. Garncarska 
2/2, 73-140 Stargard Szcz. 

24. Urszula Jaworska, lat 17, tot. piosen- 


' karzy, piosenka — ul. Świerczewskiego 67, 


05-210 Ząbki k/W. 

25. Sirojć Jurate, lat 14, filatelistyka — ut. 
Trimitu 3-2, Wilno 56, ZSRR 

26. Grażyna Jurek, lat 12, widokówki 
z miastami, kwiatami, znaczki pocztowe — 
Fabianów 81, 63-481 Ociąż 

27. Wioletta Jurek, lai 14, widokówki, 
sport, piosenki — ul. Trzebnicka 3/14, 50- 
245 Wrociaw 
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25. Jolanta Jurkiewicz, lat 13, geografia, 
fiiatelistyka, maskotki — ul. Lipnowska 323/ 
3, 87-182 Lubicz Górny 

29. Kenała Karguł, lat 15, moda, fot. pio- 
sankarzy — Mychów Kol. 23, 27-542 
Waśniów 

30. Anna Kasińska, lat 14, zdjęcia ZESpo- 
tów, muzyka inłodzieżowa = ©6. 850-lecia, 
bi. 18 m. 57, 95-100 Zgierz 

31. Taresa Karaius, lat 14, historia staro- 
Żytna, geografia, esperanto, muzyka po- 
ważna, archeologia, — ul. Śremska 5, 62- 
022 Świątniki 

32. Maigorzata Kiljańska, lat 13, matema- 


tyka. język angielski I rosyjski — iii, 1 Maja 


13/44, 06-200 Wiaków Mazowiecki 
33. Anna koftonowska, lat 15, muzyka, 


- sport, taniec młodzieżowy — Makowice 


33, 58-100 Świdnica Śl. 

34. Andrzej Knap, lat 13, znaczki, po- 
cztówki z kwiatami, zwierzętami, mmuzyka, 
astronomia — 37 Lhandos Ava., Londor 
W.S.4EP, 

35. Maria Krupnicka, lat 13, książki, pio- 
senki — Opałewa 13, 66-264 Smardzewo 


36. Mariola Kucharska, lat 13, moda, mu- . 


zyka, widokówki — ul. Krasińskiego 4804, 

73-200 Choszczno 

37. Mirosiawa Kukla, lat 13, fot. ocen: 

karzy, widokówki, moda — ul. Widok 13/ 

26, 66-400 Gorzów Wikp. 

38. Monika Lempka, lat 12, geografia, wi- 

dokówki — ul. Kanałowa 2/4, 05-200 

Wałomin 

33. iwona Liwoch, lat 14, fotosy aktorów, 

widokówki — ul. J. Krasickiego 16 B. 42- 

300 Myszków 

30. Wioletta Leśniewicz, lat 15, piastyka, 

muzyka, ploseski — Saczyn 37 A, 62-671 

Chełmce 

41. Halina tojko, lat 14, widokówki ze 

zwierzątami i miastami — ul. Strzelecka 

3/2, 66-500 Strzelce Kraj. 

42. Bogumiła Łuba, lat 15, koresponden- 

cja — Woszczele, 19-332 

43. Małgorzata Macias, lat 14, sport, fila- 

telistyka, muzyka, widokówki — 28-216 

Czajków 

44, Anieła Malicka, lat 16, muzyka, wido- 

kówki, fot. aktorów - Makowice 33, 58-160 

Świdnica 

45. Tomasz Marusa, lat 16, chemia, nu- 

mizmatyka — ul. Ostrogórska 15/81, 41- 

260 Sosnowiec 

40. Sarbara Matuszyk, lat 14, filatelistyka, 

geografia — Skawce 91, 34-106 Maucharz 

47. Aleksandra Mielus, tat 14, halt, po- 

cztówki (kwiaty, zwierzęta) — 05. XXX-ie- 

cią PAŁ 6/28, 32-200 Miechów 

48. Mariola Mikiis, lat 15, książki — ul. 

AG 12/6, 41-100 Siemianowice 
8 

43. Agata Nawalaniec, lat 12, psy, moda 

— ui. Kościelna $, 34-630 Mszana Dolna 

50. Krystyna Neldner, lat 16, literatura, 

widakówki — Oś. na Wzgórzu 11. 44-280 

Rydułtowy 

51 Dorata Okrócińska, lat 12, haft fot. 

psów, teksty piosenek — ul. Lipnowska 3, 

87-182 Lubicz Górny 

52. Krystyna Olelniczak, lat 14, fot. pio- 

sankarzy, muzyka, książki — Pścinno, 88- 

232 Witowo 

53. Maigorzata Oleszczak, iat 14, muzyka, 

znaczki pocztowe — 37-408 Kurzyna Śred- 

nia 16 

44. Barbara Osiak, lat 14, gimnastyka, 

spart, akrobatyka — uł. Źródiana 18, 04- 

776 Warszawa 

55. Mariola Pacek, lat 14, teksty plosensk, 

muzyka, moda -- Szęzepańcowa 203, 36- 

457 Zręcin 

56. Grażyna Paduch, tat 16, teatr, piłka 

nożna, siatkówka — ul. Skaryszewska 11, 

m 8, 03-502 Warszawa 

57. Hanna Panasiuk, lat 14, widokówki, 

książki - Kozły, 21-532 Łomazy 

58. Maria Poszkowska, tat 14, sport, plika 

ręczna — Paszki Duże, 21-312 

538. Grażyną Piątkowska, lat 16, znaczki, 

widokówki z psami, sport, język rosyjski, 


dżudo, plakaty = ul. Sląska 9 m. 3, 37-300 
Piotrków Tryb. 

GO. Danuta Pietryka, lat 15, naiepki, foto- 
sy — Huta Żetechowska, 08-430 Żełechów 
61. Małgorzata Płatek, lat 13, literatura 
młodzieżowa, poezja, widokówki - uł. Fiy- 
nek Garncarski 12/13, 48-300 Nysa 

aż. Edyta Płuciennik, lat 14, filatelistyka, 
widokówki — ul. Krucza 1, 05-120 Legio- 
nowo 

63. Maria Praizer, lat 14, spars (narciars- 
two) — Rynek 7/1, 567-340 Duszniki Zdrój 
64. Bogumiła Przybylska, lat 15, filatalis- 
tyka, atykietki, kolorowe widokówki, mu- 
zyka, sport — uł. Świerczewskiego 21/28, 
64-200 Wolsztyn 

65. Urażyna Przybylska, lat 15, geugrafia, 
maskotki — Glińsk 10, 66-200 Świebodzin 
66. Danuta Przybyłek, ląt 14, filatelistyka, 
fotosy — Wola Wiśniowa, 28-216 Czajków 
57. Mariana PFytkowska, lat 15, filatelisty- 
ka, płyty, sport — ul. Braniborska 33 m. 13, 
53-080 Wrocław 

68. Ewa Rogin, lat 14, muzyka mładzieżo- 
wa, inotoryzacia, sport, taniec — ul. Potu- 
iicka 31/12, 70-234 Szczącin 

69. Agata fogowska, lat 13, proporczyki, 
widokówki, zdięcia — uł. 1 Maja 4/1, 24- 
320 Poniatowa 

70. Alicja Fiyś, lat 12, widokówki, język 
poiski, matematyka — ul. 19 stycznia 7, 


34-500 Limanowa 


71. Małgorzata Sakwa, lat 14, filątelisty- 
ką, teksty piosenek — ul. Tierieszkowej 
1/1, 41-303 Dąbrowa Górnicza 

72. Alicja Sankowsta, lat 15, fot. piosen- 
karzy i aktórów — poczta Kaleśniki, Szalczi- 
niaskij rejon, Lit. SRR 


73. Bartlomiej Sawicki, lat 11, sport, piłka , 


nożna, znaczki — Leszno, 93-331 Byszew 
74. Maigorzeta Sigfka, lat 13, filatelistyka, 
widokówki zagraniczne — ul. H. Sawickiej 
2, 22-560 Tomaszów Lub. 

75. Beata Skaryszewska, lat 13, fi latali 
tyka, numizmatyka — ui. 20-latków la m. 
18, 02-245 Warszawa 

18. Wiariola Sobczyńska, jat 14, kore- 
spordencja, język rosyjski - 05-908 
Brzozów  . 

77. Ewa Sochacka, lat 14, piosenki, wido- 
kówki, sport — ul. Kazimierza Jagielloń- 
czyka Ha/ 18, 50-240 Wrocław 

78. Grażyna Sochacz, lat 14, fotosy sport. 
- Łazy 68, 25-648 Kieice 

73. Agnieszka Stąępczak, tat 13, widoków 
ki, filatelistyka — Dzierżyńskiego 45/6, 55- 
500 Syców 





80. Krystyna Sułbińska, lat 15, znaczki, 
widokówki, film — Samoglubie, 11-123 
Rogóz 

81. Stanisława Superson, iat 14, sport, 
filatelistyka — 37-207 Gać 

82. Gerard Swatowski, lat 13, etykietki 
zapałczane, fizyka, chemia — uł. Traugutta 
8/3, 14-500 Braniawo 

83. Andrzej Tomaszewski, lat 16, motory- 
zaGja, prospekiy samochodowe — ut. Kole- 
jowa 18/2, 57-220 ziębice 

84. Dariusz Tomkowiak, lat 11, płyty, na- 
grania — uł. Bułgarska 126a/4, 60-382 
Poznań 

85. Małgorzata Trochimik, lat 15, sport, 
muzyka, fllatelistyka — ui. Braniborska 39 
/©, 53-680 Wrocław 

86. Maigorzata Urbanowska, lat 15, cie- 
kawostki, płyty, artykuły, fotosy — ul. E. 
Piater 9, 05-230 Kobyłka 

87. Urszula Ukaszko, lat 14, wicłokówki, 
serwetki papierowe — Złotowo, 13-322. 
83. Kazimiera Siejna, lat 12, widokówki, 
muzyka — ul. FPadleska 70/1, 43-190 
Mikolów 

89. Beata Weksa, lat 15, turystyka — ul. 
Rew. Październikowej 4/3, 56-400 
Oleśnica 

90. Grzegorz Wiereszko, lat 15, widoków 
ki. zespoły — Lit. SRR., rej. Szalczyninkskij, 
poczta Ejszyszkies, wieś Giśmonty 

91. Joianta Wiczyńska, lat 13, muzyka 
miodzieżowa, widokówki — ul. Konstytucji 
Ludowej 48B/30, 41-208 Sosnowiec 

92. £lżhieta Winicka, lat 13, sport, wido- 
kówki — uł. Garncarska 20/3, 59-620 Gry- 
fów Śl. 

33. Zdzisław Wojciechowski, lat 18, pro- 
porczyki samochodowe — 87-732 Lubanie 
44. iwona Wolowska, lat i4, książki, wi- 
dakówki, szydełkowanie — ul. Ż. Augusta 
18/100, 76-200 Słupsk 

35. Jolanta Wrona, iat 15, plastyka, ma- 
dełowanie, sport — ul. PCK 1/14, 42-300 
Myszków 

36. Teresa Zięba, lat 15, książki, pocztów- 
ki — ul. Armii Czerwonej 20/4, 77-200 
Miastko 

97. Anna Zabieiska, lat 14, książki, sport - 
21-312 Paszki Duże 

38. Danuta Zmarzły, lat 14, moda, wido- 
kówKi — ul. Ługowa 2, 97-406 Zarzecze 
89, Urszula Żarska, lat 15, muzyka mia- 
dzieżowa, motoryzacja, moda — ul. Potu- 
licka 31/12, 70-234 Szczecin 

100. Ewa Źmuda, lat 12, znaczki, wido- 
kówki — ut. ©ytrynowa 7, 33-103 Farnów 
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SKALDOWIE 


Staroskandynawscy skaldowie — to poeci i pie$- 
niarze, którzy opiewali w swoich pieśniach bi- 
twy i zwycięstwa mężnych Wikingów, opiewali 
także ich miłość. 

Popularna grupa muzyczna „Skaldów”, także 
śpiewa o miłości, ale nie tylko. Autorzy piose- 
nek, wykonywanych przez Andrzeja i Jacka Zie- 
lińskich, piszą o otaczającym nas świecie, jego 
urodzie, problemach, troskach zwyczajnych lu- 
dzi. Każdy ze „Skajdów” ma solidne przygoto- 
wanie muzyczne. Wpiywa to w sposób istotny 
na poziom artystyczny grupy. Pozostali członko- 
wie zespołu to: Jan Budziaszek (perkusja), Kon- 
rad Ratyński (gitara soiowa), Jerzy Tarasiński 
(gitara basowa]. Bracia Zielińscy nie tylko śpie- 
wają, ale również są instrumentalistami. An- 
drzej gra ną pianinie elektrycznym Fendera, na 
organach Hammonda, na syntezatorze Yamaha 
Ii na zwykiym fortepianie, Jacek — na skrzypcach, 


trąbce i tamburynie. Za pomocą tych różnych 


instrumentów potrafią wyczarować specyficz- 
nie brzmiącą muzykę. 

Andrzej Zieliński główny filar zespołu — w swo- 
ich kompozycjach, zawiera folklor całego świa- 
ta, najczęściej jednak rodzimy, góralski. Świad- 
czą 6 tym utwory: „Na wirsycku” czy niedawny 


RE. FEOOCOWES Wie MOE UOTĘU GU GE U 


przebój „Nasza miłość jak wiatr hałny . kompo- 
nuje też większa formy muzyczne, jak np. utwór 
„Krywań”, który darzy największym sentymen- 
tem (nagrany jest na jednej z ostatnich płyt). 
Prezentujemy dzisiaj jedną z najnowszych kom- 
pozycji Andrzeja Zielińskiego: „O czym marzą 
ludzie w małych wioskach?”, informując przy 
okazji, że ukazała się właśnie kaseta „Wiionu” 
ze złotymi przebojami „Skaldów”, którą można 
nabyć we wszystkich księgarniach, w cenie 80 
złotych, a także płyta długogrająca: „Szanujmy 
wspomnienia”, której kopertę reprodukujemy 
obok. 

Krzysztof Tomaszewski 


O CZYM MARZĄ LUDZIE W MAŁYCH WIOSKACH? 


Słowa: Krzysztof Logan 
Muzyka: Andrzej Zieliński 


Kiedy muszę jechać w drogę, 

z Centralnego, piąta rano, 
wstajesz ze mną, robisz kawę, 
choć za progiem jeszcze szaro. 
Noc umyka, brzask nadchodzi, 

a za oknem drzewa mokre, 
machasz do mnie z ciemnej sieni. 
a ja biegnę, myśląc sobie: 


Refren: O czym 
— marzą ludzie w małych wioskach, 
marzą sobie? 
Za czym 
tęsknią starsze panie w kioskach? 
O czym 
nocą myślą stare panny, 
gdy za oknem mknie pośpieszny? 


Ekspres niesie mnie do celu, 

a za szybą wiejskie chaty, 

w oknach lampy zapalone, 

jak na niebie dobre gwiazdy. 
Kota grają mi melodię, 

a w przedziale pachnie sianem, 
miasto znikło za zakrętem, 
pożegnałem je nad ranem. 


Refren: O czym | 
marzą ludzie w małych wioskach? (bis) 


Pejzaż zmienia się co chwila, 
polną ścieżką zając goni, 
gtzież w oddali zastygł oracz 
i sylwetki gniadych koni. 
Robotnicy kolejowi, 

nad torami pochyleni. 
czasem peta któryś skręci 

i znów schyla się ku ziemi. 


Refren: O czym 

marzą ludzie w małych wioskach, 
marzą sobie? 

Zaczym 

tęsknią starsze panie w kioskach? 
O czym 

nocą myślą stare panny 

gtły za oknem, mnie pośpieszny? 
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WARUNKI PRENUMERATY -- Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi: kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84. Wpłaty na il kwartał przyjmowane są 


tło dnia 10 marca 1977 r., na li kwartał i li półrocze - -dó 10 czeńwca 1977 r., na [V kwartał —do dnia 10 września 1977 r. Wpłaty od Czytelników indywidualnych przyjmują 
urzędy pocztowe | doręczyciele. Szkoły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Delegaturach ROW. „Prasa-Książka-Ruch”, natomiast 
szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie poczto- 
wym. Prenurneratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch'”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 War- 
'szawa konto PKO Nr 1531--71. Prenumerata ze zieceniern wysyfki za granicę jest droższa o 50% dia zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecających 


instytucji. 


indeks 37114/38876 © Skład techniką fotoskładu, Linotron 505 TC wykonały Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Z.G. „Dom Słowa 


Połskiego” -—- 
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Miedziany jeździec — to słynny, 
apiewańny przez Puszkina pomnik 
Piotra | wznoszący się na Newskim 
Prospekcie w Leningradzie. Żostał 
on wykonany przez sławnego 
osiemnastowiecznego rzeźbiarza E. 
M. Falconeta. Głowę jeźdźca wyko- 
nata uczennica rzeźbiarza 20-letnia 
. Maria Anna Callas. Zdeptana kopy- 
tami żmija, tworząca, wraz z ogo- 
nem konia trzeci punkt oparcia po- 
mnika jest dziełem rzeźbiarza F. Ga- 
rdiziejewa. Jako postument wyko- 
rzystano oibrzymi głaz narzutowy 
o wadze 1500 ton znaleziony we wsi 
nie opodał Petersburga. 






















Tkanie może być też pasją i dosko- 
nałym odprężeniem po pracy — ta- 
kiego zdania jest amerykańska tan- 
cerka Marina Vadkowic, która z be- 
nedyktyńską cierpliwością przecią- 
ga cieniutkie nitki wątku przez os- 
nowę i wyczarowuje z nich praw- 
dziwie artystyczne dzisła. Nawet kot 
— ulubieniec, mimo, że chętnie po- 
bawiłby się po kociemu nićmi 
i szpulkami patrzy z podziwem na 
dzieło swej pani. 


Hymn na wstążce. Obrzędy i zwy- 
czaje indiańskiego plemienia Huil- 
chol, żyjącego w górach Sierra Ma- 
dre Zachodnia na terenie Meksyku, 
stanowią dla obcych prawdziwą eg- 
zotykę. Zwłaszcza ciekawe są spo- 
soby oddawania czci bóstwom pie- 
miennym. Nie przez tańce, pieśni, 
lecz przez różnego rodzaju prace, 
np. przez tkanie. Dokładniej mówiąc 
chodzi o: tkanie wstążek o określą- 
nych wzorach, które są rodzajem 
modlitwy, hymu składanego bós- 
twu, opiekującemu się rodziną. 
Spod rąk Indianki, mimo bardzo 
prymitywnych narzędzi tkackich 
składających się tylko z kilku różnej 
grubości patyków, wychodzi pięk- 
na, kołorowa i wzorzysta wstążka, 
którą kobieta zawiesi potem w naj- 
bardziej widocznym miejscu w cha- 
cie, aby świadczyła 6 czci domowni- 
ków dia rodzinnego bóstwa. 
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złota myśl w ramce 

| Łatwiej wyjść z siebie 
niź do siebie wrócić. 
(Z życiowych madrości) 
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< Zegarem państwowym nr 1 nazy- 
„warte są w Związku Radzieckim ku- 


ranty na Wieży Spasskiej moskiew- 
skiego Kremla. Dwukrotnie w ciągu 
dnia radio przekazuje dźwięk tego 
zegara na cały świat Q wielkości 
zegara świadczą najlepiej rozmiary 
jego czterech tarcz, mających 612 


cm średnicy, długość wskazówki 


godzinowej wynosi 297 em, a minu: 
towej 32/7 cm. Cyfry oznaczające 
godziny mają po 72 cm wysokości. 


Potwór z Loch Ness, który przez tyle 
iat fascynował badaczy biologów, 


a dziennikarzom dostarczał w sezo-. 


nie ogórkowym tematów do pisa- 
nia, został ostatecznie zidentyfiko- 











wany i skłasyfikowany. Lecz mimo: 
to legenda i mit niezwykiego stwora 
nadal trwa w Szkocji i nadal przycią- 
ga iiczne rzesze turystów i ciekaw- 
skich, którzy pragną na własne oczy 
zobaczyć tajemniczego gada. Nad 
jeziorem pojawiły się więc plakaty 


- z wizerunkiem tajemniczego stwora 


nawolującego do zachowania po- 
rządku i czystości. Wizerunek stwo- 
ra z Loch Ness, zwanego po prostu 
„Nessi', można dostrzec na wielu 
reklamach towarów, na szyldach 
restauracji i kawiarni, a w sklepach 
z upominkami można nabyć wyko- 
nańe z drewna lub plastyku figurki 
Nessi. 


Nieudane Święto Chłopców 


Na dwa dni przed Dniem Chfopca ukazała się 
u nas na tablicy ogłoszeń kartka oznajmiająca, 


że w tym dniu dziewczynki mają wręczyć chłop- ' 


com upominki. Każda z dziewcząt dała po 35 zł, 
ale cieszyłyśmy się, że zorganizujemy wieczo- 
rek i będzie wesoło. Każdy chłopiec miał do- 
stać bukiet kwiatów, miały być też pączki i napo- 
je. Ale zawiedli chłopcy. Poszli na wagary. Wó- 
wczas wychowawczyni odwołała wieczorek. 
Nastąpił teraz rozłam klasy; dziewczęta mają żal 
do chłopców, a chłopcy tego nie wyczuwają 
i pogarszają sprawę różnymi docinkami. Nie- 
które dziewczyny mówią, że jakoś te dwa lata 
(bo tyle mamy do ukończenia podstawówki) 
„„przepękają ”, ale tak naprawdę, to nie wiem, jak 
dalej postępować wobec chłopców, bo długo 
nie da się nic do nich nie mówić, aonizkolei nie 
- wyczuwają fatalnej sytuacji. Czujemy się podle 

i naprawdę nie wiemy, jak postępować. 
Baśka 


Możecie być pewne, że jeszcze podlej poczuli 
się Wasi chłopcy, gdy oprzytomnieli. Docinki 
| udawanie, że nic się niby nie stało, świadczą 
o tym, że nadrabiają miną. Mamy nadzieję, że 
do Dnia Kobiet zlikwidujecie rozłam. W tym 
dniu chiopcy powinni urządzić Wieczorek Po- 
jednania. 


Jak niewolnica? 


Moi rodzice każą mi siedzieć bez przerwy w do- 
mu. Podczas gdy koleżanki są na festynie lub 
dyskotece, ja śpię, bo nie mogę też oglądać 
filmów po „Wieczorze z dziennikiem”. Mam 
sympatię, lecz nie spotykam się z nią, bo po 
szkole pomagam (muszę) w domu. Jestem 
w siódmej klasie, uczę się bardzo dobrze. Pro- 
szę, wydrukujcie mój list. Może mama zrozu- 
mie, że ja nie mogę dłużej żyć jak niewolnica. 
Chciałam już uciec z domu, ale plany spełzły na 
niczym. Koleżanki śmieją się ze mnie, że jestem 
małą dziewczynką, chociaż mam 14 lat. 
Justyna 


Czy rodzice nie pozwalają Ci również chodzić do 
koleżanek lub też zapraszać ich do siebie? Do- 
myślamy się, że zakaz dotyczy tzw. „włóczenia 
się po ulicach”, szczególnie zaś wieczorem. 
Jeśli jednak rzeczywiście nie wolno Ci w ogóle 
wychodzić z domu — to szczerze Ci współczuje- 
my | pięknie prosimy Twoich rodziców, by 
uczcili Twoje najbliższe urodziny ogłaszając am- 
nestię i wypuszczając Cię z domowego aresztu, 
bo rzeczywiście nie jesteś już małym dzieckiem. 


Listy do „Riki” i „15-latki” 


Spośród wielu serdecznych i ciekawych listów 
nadesłanych w związku z Waszymi kłopotami, 
opisanymi w nrze 17 — wybraliśmy dwa najbar- 
dziej chyba przekonywające: 

Jestem Waszą rówieśnicą. Nazywam się Boże- 
na i mieszkam w Białymstoku. 

Ja również byłam w podobnej sytuacji. Podob- 
nie jak Tobie, „Piętnastolatko”, nie pozwalano 
mi wychodzić i spotykać się z „moim chtop- 
cem”. Tak samo jak u Ciebie, „Riko”, czytano 
moją korespondencję. Często po kątach płaka- 
iam z tego powodu. Próbowałam mamę prosić 
i wytłumaczyć, ale zawsze byłam odsyłana 
z kwitkiem. Nie próbowała nawet zrozumieć, że 
ja cierpię. Wtedy, załamana, postanowiłam na- 
pisać list do redakcji z prośbą o radę. Zapomnia- 
łam napisanej kartki i mama „dorwała się” —no, 
i przeczytała. Wówczas zrozumiała moje preten- 
sje i przypomniała sobie, jak to było z nią, gdy 
była w moim wieku. 

Uwierzcie, że Wasze mamy nie robią tego wztej 
intencji. One wszystkie to czynią w trosce 


" POCZTA 
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o Was. lo są Wasze pierwsze miłości i Wasze 
mamy dlatego tak na to bacznie zwracają 
uwagę. 

Ja dogadałam się ze swoją Mamą i uważam, że 
to jest moja najlepsza przyjaciółka i doradczyni. 
Zwierzam się jej jak najlepszej przyjaciółce i dla- 
tego mama mi ufa. 

Uwierzcie mi, Kochane, że najważniejsze jestto, 
żeby umieć się dogadać ze swoją mamą. Nie 
trzeba się martwić i załamywać, lecz porządnie 
mamie wszystko wytłumaczyć. Zacznijcie się 
radzić swoich mam. To bardzo ważne! 


Bożena z Białegostoku 


Mam teraz 18 lat i przeżyłam już swoją „„bierw- 
szą miłość”. Pierwszy raz zakochałam się mając 
14 lat i zaczęły się te same kłopoty, jakie mają te 
dziewczyny „Riki” i „15-latka”. On pisat listy, 
mamusia je czytała I śmiata się, ja przestałam 
się uczyć itd. W domu były awantury o stopnie 
i o niego. Wreszcie ze wszystkiego zwierzyłam 
się siostrze. Ona także mnie zwymyślała, ale 
data mi radę, żebym poszła do mamusi pokoju 
(gdy będzie sama) i jej się ze wszystkiego zwie- 
rzyła. Tak też zrobiłam. Powiedziałam jej o wszy- 
skim, a odpowiedź mojej mamusi brzmiała tak: 


„„Jeżeli to nie wpfynie na twoją naukę, to go 


sobie zaproś do domu, zrób herbatę, ale pamię- 
taj, trzeba pogodzić naukę z tą twoją przyjaź- 
nią”. Tak też się stało.Wzięłam się do nauki 
i wszyscy byliśmy zadowoleni. A co do listów, to 
byto podobnie — zawsze rodzice czytali moje 


listy, ale raz byłam chora i listonosz oddał list. 


wprost do moich rąk. Przeczytałam go ischowa- 
tam, lecz gdy weszła wieczorem mamusia — 
sama jej przeczytatam i od tej pory mama czyta 
moje listy dopiero wtedy, gdy ja jej daję czytać. 
A jeśli chodzi o tego chłopca, to często nadal 
przychodzi do nas do domu. Przyjaźnimy się; 
jest mi najbardziej poza mamusią i siostrą odda- 
nym przyjacielem. Mówi się: „Stara miłość nie 
rdzewieje”. Jeśli jednak chłopiec odejdzie — 
poszukajcie w sobie winy, a dopiero później 
sądźcie jego. Wiele by można pisać na ten 
temat, ale jeżeli ktoś patrzy z boku na to wszyst- 
ko, wie, że prędzej czy później przyjdzie ta 
pierwsza miłość i nikogo nie ominie. Na tym 
kończę ten list, przesyłając gorące pozdro- 
wienia... 
i Małgośka z Zawiercia 


Nie mówię rodzicom... 


Mój brat ma wadę serca. Rodzice bardzo się 
o niego martwią. Od pewnego czasu zauważy- 
tam, że mam podobne objawy. Nie mówię ro- 
dzicom, bo nie chcę ich martwić. Co mam robić? 

Gosia 


Oczywiście, powinnaś powiedzieć, gdyż o wiele 
gorszym zmartwieniem mogłoby być zbyt póź- 
ne wykrycie choroby. 


Chłopak, który się rządzi 


W naszej klasie zaistniała głupia sytuacja. Jest 
u nas chłopak, który bardzo się rządzi. Dogaduje 
nauczycielom, a co najgorsze, imponuje w ten 
sposób innym chłopakom. Nauczyciele na lek- 
cjach nie wytrzymują nerwowo. Chłopcy zaga- 
dują nauczycieli na głupie tematy, żeby tylko nie ' 
było lekcji. Nawet pani Dyrektor ma naszej klasy 
po uszy. My, dziewczyny, zawsze musimy słu- 
chać uwag pani. Uważam, że wychowawczyni 
powinna porozmawiać z chłopakami, zamiast 
przypisywać winę całej klasie. 

„„zmartwiona” 


Sprawa nadaje się do przedyskutowania na 
godzinie wychowawczej. Chyba również nie 
wszystkim chłopcom podoba się, że ten właśnie 
kolega psuje Wam wszystkim opinię. 


„Ukochana Przyroda” 


Od dzieciństwa interesuję się przyrodą. Ostat- 
nio wpadłem na pomyst redagowania pisma 
przyrodniczego pt. „Ukochana Przyroda”. Chcę 
się w ten sposób przyczynić do ochrony przyro- 
dy i powstania młodzieżowych klubów przyrod- 
niczych, ale sam nie dam rady redagować pis- 
ma. Więc poszukuję wśród czytelników „„Płomy- 
ka” chętnych do pomocy w redagowaniu pis- 
ma. Pismo to będzie miało 10 stron i będzie 
pisane na maszynie do pisania, na papierze 
kancelaryjnym. 
Marek Goetz, ul. Śpiewaków 17 
16-538 Poznań 


Co zrobić, żeby się dowiedzieć? 


Mam 14 lat. Chodzą do VII klasy. W ubiegłym 
roku poznałam pewnego chłopca. Od pierwszej 
chwili zakochałam się w nim. Jest bardzo miły 
i ładny. Bardzo go kocham. Chodzi ze mną do 
jednej klasy. Na lekcjach, na przerwach „gapię 
się” na niego, Ale on o tym nie wie (tak przypu- 
szczam). Jestem dla niego miła, kołeżeńska. Ale 
mimo wszystko on nie wie, że go kocham. 
Rozmawiam z nim bardzo dużo i jestem szczę- 
śliwa, gdy ustyszę jego głos. Przyrzekłam sobie, 
że nigdy nie wyjdę za mąż, tylko poświęcę się 
dla niego, ponieważ aż tak go kocham. Co 
zrobić, żeby on dowiedział się, że go kocham? 


„sylwia” 


Chyba jednak wie! Jeśli zaś chcesz mieć pew- 
ność, wystarczy zwierzyć się paru koleżankom. 
Nie możemy tylko zrozumieć, dlaczego ślubo- 
wałaś sobie nie wychodzić za mąż? Przeczytaj 
w związku ztym „Śluby panieńskie” Aleksandra 
Fredry... 


Onieśmiela mnie 


Mam 13 lat. Poznałam kiedyś chłopca, na które- 
go nie zwracałam nawet uwagi. Odkilku miesię- 
cy spodobał mi się. Lubię, gdy coś mówi, 
uśmiecha się. Nie wiem, co w nim widzę, ale 
lubię go spotykać. Chciałabym, żeby choć tro- 
chę ze mną porozmawiat, ale onieśmiela mnie 
jego spojrzenie, jego obecność. On też się mnie 
krępuje. Nie wiem, kiedy mu powiedzieć, że go 
lubię. Mogę trafić na nieodpowiednią chwilę 
i wtedy wszystko popsuję. 

„Niezdecydowana” 


Najlepiej niczego mu specjalnie nie oznajmiać, 
lecz starać się przezwyciężyć onieśmielenie iza- 
cząć rozmawiać na każdy nasuwający siętemat. 
Staraj się być dla niego miła i koleżeńska, tak jak 
„Sylwia” z poprzedniego listu. 
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Radzieccy pionierzy 





Pionierska Organizacja im. W.I. Lenina oiwdtiacie radziedką młodzież 
w wieku 10—15 lat. Założona w 1922 roku — liczyła wówczas 4 tys. członków. 
Obecnie jest w Związku Radzieckim około 30 milionów pionierów. 


Tak wyglądał pierwszy zna- 
czek organizacji pionierskiej, 
używany w 1923 roku: młot 
skrzyżowany z Sierpem, a na 
nim hasło: „Bądź gotów! 





A tak wygląda używany obecnie znak P n. / 


HASŁO PIONIERÓW brzmi:  alasinie GOTÓW!" 


Pionier = ECS w nauce, pracy i iw j sporcie. 
Pionier — rzetelny i wierny towarzysz, zawsze 
śmiało głoszący prawdę. 














„Pionierskaja Prawda” — gazeta 
ukazująca się trzy razy tygod- 
niowo w nakładzie 10 milionów 
egzemplarzy 


„Pionier” — wiwtięczwik wyda- k 
wany w nakładzie 1,5 min egz. 
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= PIONIERSKIE. NASZYWKI umieszczane na rękawie: 





na złocistym tle — do odświętnego munduru, na błękitnym tle — do munduru 
zwykłego; liczba gwiazdek oznacza funkcje pełnione przez pioniera. 





